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Odpowiedzieliśmy na tern miej­
scu endekom, że zaprzeczanie 
wielkości Marsz. Piłsudskiemu i 
wprowadztnie tego poglądu histo- 

-rycznego na scenę polityczną jako 
wystarczającego powodu do sabo­
towania frontu narodowego jest 
hifterją Z drugiej strony przyzna­
jemy rację endekom, ze wycią­
gnięcie ręki przez marsz. Śmigłe­
go Rydza bez praktj cznych konse 
Kwencji pozostanie jałową poli­
tycznie demonstracją polityczną.
Nie można robić polityki zbliżenia 
do młodzieży z mm. świętosławs- 
kim. Nikt me uwierzy w popchnię­
cie kwestji żydowskiej dopćki w 
•ządzie zasiada min. Poniatowski.
Niema zbliżenia do społeczeństwa 
poprzez kraty komisarycznych za­
rządów micjsKicn, Pik. Koc dal 
coprawda już nie raz do zrozu­
mienia, że nie żyruje polityki rzą­
du gen. bkladkowskiegn i nie chce 
aby Ozon ponosił za tą politykę 
śclpowiedzialność. Ale szerokie 
warstwy społeczeństwa nie rozu- 
meją tego skomplikowanego sta- 
tu rzeczy, przy którym rząa po­
piera Ozon, a Ozon nie odpowiada 
ta  rząd „Jeśli uważacie politykę 
’7ądu za błędną, Ło czemuż go 
be zwalczacie, przecież w polity- 
e iest s,ę zawsze albo za, albo 

przeciw, —  trzeciego wyjścia nie- 
**“ —  powiada prymitywnie o- W ARSZAW A. P a t  Kom isja oświa- 
einja publiczna i d o p ra w d y , że ten tow a Senatu rozpatrzyła pro-ekt usta  
'rymitywizm jest logiczny. 5 ^  0 funduszu Łuitury Narodowej, re

Czekamy na konsekwencje.
Sprzęga pracę u dołu. Natomiast 
rozprzęga się ona u niego w gó­
rze, rozprzęga się w gabinecie mi­
nistrów; mamy premjera i mini­
strów nie mamy gabinetu minis - 
trów.

Obecna sesja sejmowa zgodnie 
z konstytucją może zajmować się 
tylko spiawami wymienionemi w 
orędziu Pana Prezydenta.Ale Sejm 
ma jednak wiele sposobów, aby 
stać się w'yrazicielem ctpirijj pu­
blicznej Już jeden taki sposob zo­
stał zastosowany. —  mianowicie 
komisja oświatowa daremnie szu­
kała wśród swoich członków ama­
tora na objęcie referatu dla usia- 
wy opracowanej przc-z p. mm. 
Świętosławskiego, aż wreszcie z 
truaem udato się zianac posła 
Drozda. Istotnie mwistei ten 
nie może się chwalić popar­
ciem społeczeństwa. Sejm go nie 
popieia, prasę ma jaknajgorszą, 
popularność wśród młodzieży ..mi­
nimalną, wreszcie nawet Z. N.

P. nie jest z niego zadowolony. 
Kiedyż ustąpi nareszcie?

Ale ogólnie oczekiwane z utęs­
knieniem ustąpienie min". Święto­
sław skiego sprawy., nie załatwia. 
Chodzi o to, aby na iego miejsce 
nie przyszła znowu osobistość bez 
barwna, ale by przyszedł polityk 
chcący wcielać pewien program 
w życie. Nasze szkolnictwo “ od 
czasu min Czerwińskiego weszło 
pod znak walki z endecją co zde- 
generowało w walkę z ideałami 
norodowemi. Nie lubię wyrazu 
„mason“ , ale jeśli sobie przy - 
pomnę typowo masońskie rzą - 
dy, jak Combesa we Frań -  
cj„ to doprawdy dużo z tego ga­
tunku ideologji kultywowało się 
właśnie w naszeni szkolnictwie. 
Podręczniki historji, literatury —  
ten nastrój ogólny, to „nastawne -  
nie“, które ich charakteryzuje. 
Wszędzie jakieś piętno „Kurjera 
Porannego" z czasów pp. Stpiczyń

skiego i Rzymowskiego. To pom -J zyskać zaufanie tych, których s,ę 
niejszanie zamiast powiększania I zwalczało, oblewało motopompa-
polskości, ta walka z polskim 
Kiplingiem, impnjalisią, najwię - 
kszym z polskich pisarzy, Henry­
kiem Sienkiewiczem. We Francji 
odpowiadałoby to ideologji rady­
kał - socjalistów, w Niemczech 
demokratische albo Freiheits - 
Partei, w przedwojennym Wiedniu 
atmosferze Neue Freie Presse— ta 
kie jest to szkolnictwo w państwie 
oskarżonem o totalizm. Min. Świę 
tosław ski był tego stanu rzeczy 
znakomitym, choć może mimowol­
nym kontynuatorem. Bo my nie 
przesadzamy zasobów indywidu­
alności p min Swiętosła.wskiego. 
Trzeba aby przyszła indywidual­
ność, któraby odrobiła to wszyst­
ko. Trzeba aby polskie dziecko 
znów jasnemi oczami śmiało się dc 
Zagłoby, śniło o wielkości z Sien­
kiewiczem, wychowywało się w 
czci i miłości do wojny i wojska. 
Aby to wszystko odrobić, aby po-

rr.i, wydawało „wilcze bilety" trze 
ba nie urzędnika, nie profesora u- 
niwersytetu, trzeba poiityna o 
wielkich koncepcjach. To bardzo 
trudno w Polsce. U nas ceni się 
ludzi nie mających wrogów', u nas 
nie stosuje się maksymy Mussoli- 
niego „molto nejtiici, molto ono -  
re", u nas trwa dalekobieżna eli­
minacja ludzi wybitnych, z chara­
kterem, ze zdaniem, miłujących 
swój pogląd ponad karierę. Takicn 
ludzi się poświęca dla innych uk-

ter, a uczeń tylko ambicję nierfci- 
powiadającą kwalifikacjom. Ileż 
znam dygnitarzy, minisbów wzię­
tych jako reprezentujących pewną 
ideologję, a nie bez tego, że liczo­
no również na to, iż p-zy 
koleżeńskim nastioju zapomną o 
tych swoich przekonaniach i będą 
służyć za parawan.— Trzeba raz z 
tym systemem skończyć.

Rowmież i minister rolnictwa 
powinien reprezentować ideologję. 
Musi to być ideologja dążenia do 
bogatej wsi chłopskiej,'*' ideologja 
„erohofów", szlachty zaścianko - 
wej, samowystarczalnego chłopa, 
a nie chłopa -  nędzarz?., pro’etar- 
jusza, kołchoźnika. Ideologia pols­
kiego straganu w miasieczku, iae-

łacsnych, miłych, koleżeńskich i ologja skierowania nadmiaru pol-
liberalnie traktujących zwłaszcza 
swoje zdanie, to znaczy gotowych 
zawsze od niego odstąpić dla świę 
tego spokoju, dobrej pensji i spo­
kojnego bridża Tacy ludzie elimi­
nują u nas charaktery. Ileż to 
znam wypadków, że niezbyt poję­
ty uczeń zostaje powołany na 
miejsce nauczyciela tylko dlatego, 
że nauczyciel ma zdanie i eharak-

skiej energii i polskiej krwi poza 
graniczne kordony dzisiejsze.

Takich konsekwencji oczekuje­
my od wystąpień marsz. Śmigłego 
Rydza. Sądzimy, że p,- kawaleryj- 
sku odsądzi on nas jednym susem 
cd rzeczywistości dz;siejszej.Może 
się zawiedziemy. Będziemy mieli 
oowagę to w swoim czarne oświad 
czyć. Cat.

W SEJMIE I SENACIE
KO M ISJA OAW fATOW A SENATU

Weźmy chociażby w y b c y  do 
samorządów. Ordynacja wyborcza 
oparła wybory do Sejmu na. sa- 
Tiorządach, a tu samorządów 
tiema, a tu w głównych miastach 

olski urzędują komisaryczne za­
rządy. Jeśli ścian niema, — da.ch 
chałupy jeży na ziemi. I jeszcze 
ifcdno trzeba powiedzieć p. genera- 
owi Składkowskiemu. W polityce 
to tak, jak na wojnie, zaniedbanie 
operacji w  porę, może powodo -  
wa.ć ciezkie skutki w przyszłości. 
Ileż rządów poniosło ciężkie kon­
sekwencje tylke dlatego, źe się nie 
zbliżyły do społeczeństwa w porę. 
Dzisiai w Polsce polityka wycią­
gnięcia ręki ma szanse. Kto wie, 
czy będzie ie miała za kilka niie- 
s ecy, za rok. Byłoby wielkim błę­
dem zaniedbać: tej akcji, iylko dla­
tego, że kilkunastu komisarycz­
nych p rezyrientów nie chce porzu­
cać swojej pracy, a ma znajomoś- 
i wśród ministrów.

Czytauśmy, że p, pretnjer Skład 
owski sprawdza malowanie par- 
.nów. N-e lekceważmy drobnos- 

'• k, premjer Skladkowski uczy 
^s, że z drobnostek składa się ży- 
:e. Spóźnienie o minutę to dro- 
nosika, a jednak spóźnianie się 
■ciągów demontuje cały ruch ko- 
iowy. Jedrak  poza drobnostkami 
oją wielkie koncepcje. Poza 
zypilnowaniem maszynistów, a- 

v się nie spóźniali są wielkie kon 
•pcie rozkładu kolejowego. Jeśli 

ekich koncepcji u góry, w sztabie 
p*jna,— najpunktualniejszy maszy 

’’ sta  n ie pomoże i raczej sam się 
-niechec: do pracy. Jeśli więc cho­
dzi o  dozorowanie maszyny pusz- 

w ruch generał Składkows- 
ki dokonały , wykazuje zna- 
komttą ta t t j j ję ,  dobry żołnierski 
‘luwoą. n *4ń K  i miłość pracy.

ferow any przez sen. Ehrenkreutt'. i

kreutzj, sprawozdanie kom isji admini 
stracyjnej o projekcie ustawy o zmia 
nie granic województw poznańskiego, 
pomorskiego, warszawskiego i łódzkie 
go, sprawozdanie kom isji opr. zagr. 
dotyczące dwóch projektów ustaw  raty

przyjęła w n W k  referenta o p .z e .e -  j fikacyjnycn) przyjętych  dnia 25 hm. 
dagowanie ustawy, nadając jej nową na: p r iiedZfniu kom ńjj * sprawozdanie
redaKcję.

KONTROLA DŁUGÓW P A m ś TW.A 
W  dniu 25 hm. odbyło się posiedzę-

komisji gospodarczej w sprawie nowe 
li dekretu Prezydenta RP. o zabezpie 
częniu interesów osób nbczpieczonych  

nie kom isji kontroli długów państwa T  Towarzystwie Ubezpieczeń na życie  
pod przewodnictwem posła ar. ZaKiiki -Thoenń

OBRa u Y K LU BU  PRAC PAR LA- 
MPNTA RNIł CH

a n? podstawie ustaw y o parlame.ntar 
nej kontroli nad długami państwa.

KO M ISJA SPOŁECZNA SENATU  
Kom isja srołeczna Senatu p-od prze 

wodnictwem sen. dr Boorowskiego oh 
radowała w dum 25 i 26 bm. nad pro 
jektem  ustaw y o zapewnieniu pracy 
i  o zaopatrzeniu uczestników  w alki o 
niepodległość. U staw ę referow ał sen. 
M aciejewski. Zarówno referent, jak i 
członkowie kom isji oraz przedstawiciel 
rządu zgłosili poprawki m erytoryczne, 
i redakcyjne.

PLENUM  SEJM U  
Porządek obrad wyznaczonego na 

piątek 28 bm. plenarnego posiedzenia  
Senatu obejmuje m ui. sprawozdanie 
kumisji oświatowej c projekcie ustawy 
o funduszu K ultury Narodowej Józe­
fa  Piłsudskiego (referuje sen. Ehren-

W ARSZAW A. Pat. W  piątek dnia 
28 bm.. bezpośrednio po zakończeniu 
plenarnego posiedzenia Senatu odbę 
dzia się posiedzenie senackiego kiubu 
prac parlamentarnych.

K O M ISJA  OŚW IATOW A SEJM U

W ARSZAW A. P at. Posiedzenie ko­
m isji oświatowej Sejmu wyznaczone 
zostało przez przewodniczącego posła  
B. Pochmarskiego na dzień 31 bm na 
godzinę 11 rano. N a posiedzenia tern 
pos. Drozd - Gierymski w ygłosi refe­
rat o noweli do ustaw y o szkołach aka 
dfm ickich.

Referentem projektu ustaw y o P ol­
skiej Akademji Literatury został po- 
Bolesław Pochmarski.

Z pobytu i. K. W. ks. Michała w Warszawie

A

Na zdjęcia widzimy ks. Alichafa w  cza sie składania w izyty Naczelnemu Wo dzowi Marszalkowi Edwardowi Śmigle
mu - Rydzowi.

M a r s z a ł e k  P r y s f e r
n r * v ) 3 ł  G a l i c ę

W A RSZAW A . P at. M arszałek Senatu Aleksander Prystor przy­
jął w  dniu wczorajszym przewodniczącego organizacji w iejskiej Obozu 
Zjednoczenia Naroaowego senatora generała A ndrzeja G«iicę.

Wizyta angielska w Finlandii
LONDYN. P at Lord Cranborne oświadczył w  Izbie Gmin, że lord 

Plym outh odwiedzi F inlandję w charakterze reprezentanta tządu bry - 
tyjsk iego celem rew izytowania marszałka von Mannerheima, który był 
z w izytą w  A n glii we wrześniu ub. r. Na w ieść o tej w 'zycie Estonja, 
Ł olWU i L itw a wyraziły życzenie aby lord Plym outh odwiedził te  kraje 

w  drodze powrotnej do A uglji. Lord Plymouth z zadowoleniem skorzy­
sta ł z tego zaproszenia.

T a je m n ic z a  z n ik n ię c ie
fakira (Ol

LONDYN. Rat. Prasa donosi, że fakir Ipi, który stał na czele 
powstańców w Azirstatue v'alcząc z woj'skami anqi« lskietni, zmk 
nąi r  tajemniczy sposób. Nikt nie w ie dokąd on się udał.

F r a n c o  e w a k u u j e
cud*»*|pmsklih orhoftrików

l ONPYN, PAT. Reuter donosi z Salamanki, że gen. Frar.co zwolnił 
wszystkich wziętych do niewoli cudzoziemców brygady międzynarodowej, któ­
rzy znajdują się obecnie w Salamance i zostaną teraz wysiani zagranicę.

0 co w alną ochotnicy niemieccy
sto stroirio Pin. Franco

BILBAO Pat.. Agencja Reutera donosi, że skazany wczoraj 
wieczorem na śmierć młody pilot niemieck Hans Wandel jest juz 
trzecim skazanym na śmierć lotnikiem niemieckim. W czasie prze 
wodu sądowego Wandel zapjtany o motywy, które skłoniły go 
do wzięcia udziału jako ochotnika w watkach hiszpańskich os - 
wiadczył, iż uczynił to celem zwalczania komunizmu.

W dniu 22 kwietnia opuścił on samolotem Berlin udając 
się przez Rzym do Sewilli.

Rekrutację W^andla przeprowadził w Monachjum jakiś niez­
nany mu osobnik. W  bombardowaniu Guemicy Wandę1 udziału 
nie brał. Zapytany przez sąd czy ma coś do oświadczenia na swo  
ją obronę Wandel oświadczył z dumą, że walczył za słuszną 
sprawę.

Wyrnfc śmierci na letników niemieckich
LONDYN. Pat. Reuter donosi i  Biloao: Rząd baskijski p.osta 

nowił stracić lotników niemieckich, którzy zostali skazani na 
śmierć.

P r o c e s  „ W o ł y n i a "

ŁUCK, PAT. Wczoraj wznowiony 
został w sądzie okręgowym w Łucku 
proces o zniesławienie w druku w yto­
czony redaktorom tygodnika „Wołyń".

Na ławie oskarżonych zasiedli: re 
daktor odpowiedzialny Zygmunt Siedle 
cki i podpisujący za komitet redakcyj­
ny adw. Jan Leszczyński.

Skolei świadek oskarie.Ua . KS 
PRAŁAT TOKARŻFWSKI krytykuje 
oficjalną politykę na Wołyniu, która — 
zdaniem jego — " udziela zbyt daleko 
idącego poparcia ruchowi ukraińskie­
mu.

Następnie zeznaje świadek obrony, 
SUCHORZEWSKI, poseł na Sejm, pre­
zes wołyńskiej Izby rolniczej, którj 
twierdzi, że co się . ty c /y  stosunki; 
stronn ctwa narodowego do osadników  
w o:skowych, to ostatnio daje się zan 
ważyć przeciąganie poszczególnych je­
dnostek, Lko też catyct grup iti 
nę stronnictwa.

Świadek obrom- POS. HOPM4N 
nauczyciel, charakteryzuje dztokOiwnk, 
Związku Nauczycielstwa Polsk*«*r«

Świadek CZARNECKI k ik i»w  |i 
ceum Krzemienieckiego. hvi kMS-jyieit 
wystaoień gen. Jaimsznitisa. v<v-» nro 
tstował przeciwko 4Snfv>w»o.« wróyrt 
skiemu, skł.vlanerttu pn u  po
wiatu krzcmicrneckiego w w *  ornla
je szczegóły r p w  łr-ł*
szaitisa i jego rrnm *w ipe« . mrrfło  
sronego 15 sir^wta r ,  •  •
siłował
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BLOTKI

Echa zjazdu Związku 
LegjonlstOw

O Nadzwyczajnym  Zjeździć Legjoni 
siów  nie z fsta ł wydany żaden komuni­
kat oficjalny, ji:dynie kilka szcztgółów  
otrzymaliśmy za. pośrednictwem połurzę 
rowej „Iskry"’ pezatem jednak ma.ny 
d i  dysoozycji jedynie szereg plotek i 
ciomyslow:

Nadzwyczajny .zjazd delegatów Zw. 
Legionistów trwał zaledwie cztery go­
dziny W zięło w  nim  udział ckoło 40 o- 
sób, a mianowicie: członkowie komen­
dy naczelnej, prezes i okręgów’ i po jed­
nym delegacie z  kr żdego okręgu. Oo- 
rady uznano w łaściw ie za poufne, tek­
stu przemówień ani Marsz. Śmigłego - 
Rydza, ani pł*. K oca nie podano ao  
wiadomości.

Jak wiadomo, w roku ub. zjazd nie 
odbył się, gdyż prezes płk. Koc nie był 
jeszcze gotów  ze sw ą organizacją no­
w ego obozu politycznego. Dziś po 
chwaiil się przea kolegam i broni z do­
konanych czynów. P ow ód do zadowo­
lenia miał słuszny, gcSyż zjazd ien za­
szczycił sw ą obecnością Marszałek 
Śmigły - Rvdz. W prawdzie bawił on 
niedługo, gdyż niespełna pół godziny, 
przemaw.ał również, ale przemówienie 
to trwało zaledwie 10 minnt. Marszalek 
mćwir ao legionistów, jak do czionnów  
je tnej rodziny. To leż przemówienie 
jego miało charakter poufny. Marsza­
łek nie dotykał zagadnień politycz­
nych, nie mówił o  aktualj^cb życia pu­
blicznego, lecz wskazywał, czem jest 
zdrowy dwch w  narodzie ijfzarowa du­
sza narodu.

Przemówienie jego powitano hucz­
nymi oklaskami. Następnie Marszałek 
Śmigły - Rydz opuścił zebranie, gdyż 
miał do załatwienia ważne -prawy, in. 
in. w izytę rumuńskiego następcy tronu 
ks. Michała. Odjeżdżającego Marszałka 
żegnali legjoniści okrzykiem: niech
żyje!

Powtórnie zabrał głos ołk. Koc, w y­
głaszając obszerne przemówienie, w  
któren, nakreślił przedewszystkiem do­
tychczasowe wyniki prac organizacyj­
nych O. Z. N,

Omawiając genezę O. Z. N. nłk. 
Koc stwierdził, że w  sw oich pracach 
organizacyjnych napotkał wiele przesz­
kód, głównie spowodu „niecierpliwej 
natury Polaków", oraz że niejednokro­
tnie znajdował się „poa obstrzałem cięż 
kich zarzutów". Zarzucano mu naśla- 
downiciwo obcych w zorów  i porzuce­
nie ideologj; Marszalka Piłsudskiego.

Płk Koc mówił również o stałym  
konflikcie między dwoma pokoleniami 
legionistów: starem i miodem. Pierwsi 
żyią tradycjami roku 19 14 1 1920, oraz 
refleksami historji, drudzy { pragną iść 
naprzód.

Bardzo charakterystycznym momen 
tern w przemówieniu płk. Koca było 
stwierdzenie, że obecna obsada perso­
nalna O. Zn N. ma charakter tym cza­
sowy, oraz, że błędy w  doborze tej ob­
sady sa nieuniknione i mogą się zda­
rzać jeszcze przez dłuższy czas.

Nie padło jednak ani jedno słowo  
gorv ’7v pod adresem młodzieży na­
szej. Płk. Koc jest człowiekiem płomień 
nej wiary i wierzy, że z młodzieżą w  
końcu dogada się.

Płk. Koc zapowiedział również, ogło­
szenie niebawem statutu O. Z. N , a w  
zakończeniu sw ego przemówienia za­
chęcał zebranych do współpracy z obo­
zem.

Dyskusja na zjeździe toczyła się 
głównie dokoła kwestii możliwości roz­
budowy O. Z. N. Zabrał w  niej głos 
pos. Miedziński, oraz kilKU delegatów  
z prowincji.

W  dysku«fl poruszona też bvła 
sprawa uc-z—i  Marsz. Śmigłego - Ry­
dza w komersie „Arkonji" i z związku 
z tem wysunięto pewne wątpliwości.

W sprawie tej odpowiadał płk. Mie- 
dzinski podnosząc, iz dotychczasowe 
metody postępowania w stosunku do 
młodzieży muszą być zmienione, że na­
leży zrozumieć i wczuć się w jąi prag­
nienia i dążności.

Po szeregu pytań i odpowiedzi i 
za’atwieniu spraw ściśle organizacyj­
nych. obrady zjazdu zakończono.

Zjazd tegoroczny był bardzo staran­
nie, przygotowany. Przyczyna się do 
tego niewątpliwie obiazd wszystkich o- 
kręgów orzed ziazdem przez naczelne­
go hmnendanta płk Koca.
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107-LETNIA STARUSZK A  
W YCHODZI ZA MĄŻ

RZESZÓW. — Do urzędu para­
fialnego w Rzeszowie zgłosiła  się 
przed, kilku dniami M agdalena N ie- 
^ziałkowa z prośbą o wydanie w ycią-

metrykalnego, potrzebnego do za ­
warcia małżeństwa.

Jak się z m etryki okazało. N ie- 
driabrowa urodziła się 10 czerwca 
1830 r. w  Chmielniku, jako M agdale­
na Tereszkiewica.

Obecnie dziarska starci a za­
mierza po ras czw arty w ejść w  związ 
k i aHtŻBcf.skła.

iiflpięfnaeiniie ue;Ii!cli liłonuta
Uitazato się ostatnio w  prasie cze 

skiej szereg odpowiedzi na wy 
wiad „ S łow a'1 z ppłk Antonim A- 
lcxandrowiczem o byłych legjonistaeh  
czeskich na Syberji.

M iędzy innym i przed kilku dnia­
mi, jakiś ochotnik czeskiego korpusu 
na Syberji ukrywający się pod inicja­
łam i J. S. p isze w praskiem „Vec Ces. 
Słow o", że rzekomo doDrze znał ppłk. 
A. xYlcxandrowieza, z którym rzeko­
mo zetknął się w jakim ś m łynie w  
Tomsku i t.d. Opowiadanie tego ochot­
nika, jak rówi.ież i w szystkie inne 
artykuły prasy czeskiej w  powyższej 
sp iaw ie zawierają dane niezgodne z 
prawdą i takty wręcz absurdalne.

Stwierdzam y, że ppłk. A . Alexan- 
drowicz w yjechał w 1919 r. z Dalekie­
go Wschodn do Nowo Nikołajewska, 
gdzie w stąpił do 5-ej D yw izji Sybe- 
ryskie;, i  następnie jako dowódca ba- 
t erji n ie opuszczał jej szeregów aż do 
kapitulacji w  r. 1920, a w  Tomska 
wogóle n igdy n ie był.

Nawiązując do odpowiedzi prasy 
czeskiej na wywiad „Słow a" w  spra 
w ie sławetnego pochodu b. leg jonów 
czeskich na Syberji w  latach 1918 —  
1920 zmuszeni jesteśm y i my byli Żoł­
nierze 5 polskiej D yw izji Syberyjskiej 
zabrać głos w tej sprawie.

T rafne jest stare przysłowie „Pra­
wda w oczy k o le" . N ie posiadając ża­
dnych argumentów na odparcie sta- 
wianycTi im zarzutów, a chcąc zetrzeć 
ponury cień, który padł na ich sybe­
ryjskie w yczyny w  latach 1918 —  1920 
L. legjonerzy czescy enw ytają się ni o 
kczemnej broni kłamstwa i fantastycz  
nych bredni z całym cynizmem sprytu  
i przewrom ości, jakiem i się już n ieg­
dyś odznaczyli w pam iętnym  pocho­
dzie przez Syberję.

Pam iętam y w szyscy dobrze, jaki to 
los spotkał admirała Kołczaka dykta­
tora Syberyjskiego, który przed zaję­
ciem Omska przez bolszewików —  po­
w ierzył ochronę swoj< j osoby z całym  
rządem ówczesnym i złotem państwo­
wego Banku Rosyjskiego, czeskiemu  
korpusowi legjonów, wierząc w  jego 
siłę  i honor rycerski żołnierza. Okaza­
ło się jednak, że zaufanie admirała  
Kołczaka zostało zdradzone, a  on i je­
go przyboczni, w ydani zostali na roz­
strzelanie bolszewikom za marne zło­
to, które wywieziona do kraju. Pakt 
ten nie da się zatuszować, ani w ykreś­
lić z historji narodów cywilizowanych  
—  po wsze-czasy. Dla pom niejszenia  
rozmiarów zbrodni popełr ionych na Sy  
berji przez legjonerów czeskich (o  
których, gdyby naród czeski dowie­
dział się prawdy odwróciłby się 
ze w strętem ), b. lcgjonerzy czescy u- 
żyw ają też różnych niegodziwych spo­
sobów na swoją obronę i dla ukrycia 
prew dy —  wprowadzają w  błąd prasę 
czeską, która im m iejsca na szpaltach  
swoich udziela.

Uprzytom nijm y sobie, że ci b. ż o ł­
nierze austrjaccy, potem d. jeńcy ro- 
syjscy, nagle w 1918 roku zostają boga 
to w yposażeni, dobrze ubrani, a  co 
najw ażniejsze w  ciągu roku nie mogą 
nadążyć wywieźć „sw ego" m sjatku  
do kra,|U rekwirując w tym  celu pra­
wie cały tabor kolei syberyjskiej.

U przytom nijm y jeszcze, jak ci „bo­
haterscy" żułnierze słowiańskiego bra­
tniego narodu uniem ożliw iali walkę z 
bolszewikami 5 polskiej D yw izji —  
przez zamknięcie jedynej drogi komu­
nikacyjnej, przez którą dyw izja pol­
ska czerpała żywność i zaopatrzenie 
bojowe. N astępnie dowództwo czeskie 
kategorycznie odmówiło prośbie pol­
skiego dowództwa o przepuszczenie 
polskich sanitarnych pociągów z ran­
nymi i chorymi.czem związało komplet 
r.ie 5 P yw . polską, i pozbawiło ją  zu­
pełnie swobody ruchów —  zmuszając 
do trzym ania się torów kolejowych, 
eżeby ochronić póciągi sanitarne przed 
Lapadami bolszewików.

U przytom nijm y dalej, że wówczas, 
gdy polski żołnierz —  obdarty, głod­
ny, źle uzbrojony i bez amunicji ginął 
od kul bolszewickich i surowych mro­
zów syberyjskich, wałcząc na prze­
strzeni tysiąca kilom etrów z naciera­
jącym  ze wszystkich stron nieprzy­
jacielem , — czescy lcgjonerzy, syci, 
ciepło nbrani, uzbrojeni od stóp do gło 
wy, spokojnie ładow ali i w yw ozili set­
kami pociągów, zdobyte m ienie i zło­

to do "Władywostoku, skąd przez oce­
any w ysyłali do kraju. Obecnie po u- 
kazaniu się wzmianki o prawdzie na 
Syberji ( o ezem to wiadomo jest ca­
łemu św iatu), że przed 1S la ty  czescy  
lcgjonerzy zyw iii się i  wzbogacali się 
na ciele zgangrenowanego przez rewo­
lucję kolosa rosyjskiego —  ci byli le- 
gjonerzy ■wpadają w istny  szał.

P rzy pomocy pSasy starają się o- 
ni zDagateiizować popełnione przez 
nich, przed laty zbrodnie i fak ty  wręcz 
ukryć. Czeska prasa widoczn.e nie 
dość dobrze- orjentując się w  w yczy­
nach swych kompatrjotów na Syberji 
w sp ojót m e licujący z honoiem

i godnością ludzką napada na ppłk. A. 
Alcxandrow icz8 jednego z w ielu  ty­
sięcy św iadków  zachowania się cze­
skich legjoni nów na Syberji. Treść 
podobnych paszkw ilów  i napaści, k tó­
re prasa czeska ^zamieszcza na swych 
łamacn w  ooronie, b. czeskicn legjone­
rów na Syberji,1̂ jest tak naiwnie- 
perfidna i cyniczna, ^że nadają się je­
dynie tylko Chyba ido obałamucenia 
nieświadom ych dzieci, albo też radzi 
o bardzo ograniczonym 'rozw o, u umy­
słowym.

K om enda K oła b. Żołnie­

rzy 5-tej D ywiz. 
W ileńskiego.

SyberyjSiuej Okt.

K I miesiąca jnm auti
04 pierwszego do piętnastego czerwca organizujemy 

poł miesiąca propagandy naszego pisma.
Wychodzimy z zaiożei .a, ze „Słowo" jest dosta­

tecznie znane na tetytorjum b. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, chcemy powiększyć czytelnictwo naszego 
puma w zacnodnich. południowych i środkowych woje­
wództwach Rzeczypospolitej.

Oczywiście „Słowo" nie ma zamiaru wspołzawod* 
niczyć z prasa miejscowa w Warszawie, Łodzi. Poznaniu, 
Krakowie czy Lwowie, jezeki cnodzi o informacje lokalne 
lub o pośpiech w dostarczaniu depesz z ostatniej cnwilK

Liczymy raczej na tych czytelników, ktdrzy poza 
prenumerata miejscowego dziennika, moga sobie pozwolić 
na jeszcze jedno pismo.

Wobec tego ogłaszamy:
Każdy dotychczasowy wenumerator 

„Słowa** moie nam wskazać do 10 swoich 
Majonych, zamieszkałych poza granicami 
województw wsfhodaich (Wileńszczyzna, 
Ktwcgródzkie, Polesie), a będziemy im 
przez okrgs czasu od 1-go do 15 czerwca 
wysyłać pismo darmo.

Sadzimy, że pomiędzy swymi czytelnikami ma „Słowo" 
wielu przyjaciół, którzy zechcą nam pomoc w tej ancji 
potrzebnej zarOwno dla rozpowszechnienia naszych idei 
i pogladOw, jak i dla dalszego utrzymania finansowej 
niezależności naszego pisma, a rdwniei dla jego roz­
szerzenia i udoskonalenia.

Listy z adresami w tej sprawie pros my kierować 
do dn. 30 maja b. r: Administracja „Słowa", Zamko­
wa 2, z uwaga na kopercie; „propaganoa".

• \
Strajk okupacyjny
w szkole >m. Wawelberga

szej Szkole Budowy M a -1l s odną'postaw ę.w  w.
szyn iui W aw elberga i  Rotwanda  
cćbyło  się) zebranie inform acyjne kół 
naukowych w  sprawie, obchodzącej 
wszyatkicL studentów  tej uczelni. T e­
m atem obrad było zdeklasowanie tej 
uczelni do typu licealnego, co obja­
w iło się  przy rozdziale praktyk w a­
kacyjnych. Z  M inisterstw a bowiem 
w ysłano okólniki, w  których W .S.B  
M. zak^alifiKOwar.a zostaia jano u- 
czelnia licealna, podczas gdy na mo­
cy ustaw y z r. 1932 oraz wsobnego 
rozporządzenia m inistra św iętosiaw - 
?kiego, W . S. E, M. ma Dyć zamie­
n iona n i  liceum  w sposób, nie go­
dzący w  in teresy  studentów, którzy  
dotycnczas na tę  uczelnią uczęszcza­
j ą

O godz. 1 6 -tej studenci podjęli 
strajk okupacyiny, n ie  prziryw ając  
jednak zajęć norm alnych w  laborato- 
rjacn, pracowniach i  saiaca w ykła­
dowych, zachowując całkow ity spokój

K oło 300 studentów nocowało na  
ławkach j stołach, a  nawet na po­
dłogach. W czoraj rano studenci w y­
słali do M m isterstwa W .R. i  O P . na  
ręce min. Świętosławskiego memttyał* 
w  którym żądają r rozstrzygnięcia  
sprawy uczelni w  m yśl rozporządze­
nia, które ustawicznie było anulowa­
ne przez dyrektorów departam entów, 
podległych temuż m ju str o w l Stu­
denci W.riB.M. podkreślają, ze zde­
cydowani są  walczyć o swoje słuszne  
pTawa aż do zw ycięstwa, a strajk  
ich nie ma bynajm niej cnaraktero 
jakiejś politycznej opozycji przeciw­
ko M inisterstw u —  jest jodynie sa­
moobroną i walk? o duszne, należne 
prawa.

Zaznaczyć należy, że dla słucha­
czy szkoły im. W awelberga kw estja  
zaliczenia do wyższej kategorji szkół, 
czy do typu licealnego, ma olbrzy­
m ie znaczenie.

Motoryzacja w c y f r a c h

Napaść na adw. Kowalskiego
l jej epilog

P rzea paru dniami w t. zw. „pra­
sie czerw orej"  ukazały się wzmian­
k i o nadużyciacn, które m iał popeł­
nić adw. KowalsKi, „znany ilziałacz 
narodow y". Adw. K ow alski miał 
ty ć  aresztowany. Obecnie okazało 
się, że malwersantem jest n iejaki 
Edward K ow alski z Łodzi, który 
niema nic wspólnego z adw. K owal­
skim. Edward K ow alski (ten  zaare­
sztowany) jest redaktuiem  „Głosu 
N arodu" (dziennik ten  niem a rów­
nież n:c: w spólnego z krakowskim  
„Głosem N arod u"). W raz z p. K o­
w alskim  został aresztowany Żyd F i- 
szel. Identyczne nazwisko dało po­
wód prasie fołksfrontuwej i  czerwo­
nej do napaści na człowieka

teraz zaś sprostowania um iesz -  
czają one gdzieś w środku nu - 
meru, na m iejscu jak najm niej wi- 
docznem. W ten  iposób nie do w szy­
stkich d it iz e  prostująca wiadomość, 
podczas gdy pierwsza insyruaeja zna­
lazła się na pierwszych kolumn acn 
pod dużemi tytu larni

Tego rodzaju m etody m usim y po­
tępić bez względu na osobę atakow a­
ną. Reakcja ze strony narodow ców  
ua napaść również n ie jest stoso - 
wana w  dziennikach, które umie - 
ściły kłam liwą wiadomość o adw K o­
w alskim  w ybito szyby. Należałoby ja­
koś zapobiec podobnym metodom dy 
skusji i zwalczania przeciwników.

Główny U rząd S tatystyczny ogło­
s ił najnowsze dane, dotyczące liczby  
samochodów i  pojazdów m echanicz­
nych w Polsce na 1 kw ietnia r.b Jak  
w ynika z tych danych, w  całym kraju  
zarejestrowanych jest obecnie ogółem  
37.387 samochodów i pojazdów me­
chanicznych, w  tem  27,541 samocho­
dów , 8661 motocykli i  1185 innych  
pojazdów mechanicznych. N a ogólną 
liczbę samochodów składa się 15.979 
dorożek samochodowych, oraz 5560 
samochodów ciężarowych.

W  ciągu I  kwartału r.b. liczba sa­
mochodów spadła o 81, w  porówna­
niu zaś ze stanem  z dnia 1  styc /n ia  
roku ubiegłego wzrost wynosi 3258 
samochodów. N a 10.000 mieszkańców  
przypadało w dr.iu 1  kw ietnia r.b. 8 
samochodów wobec 8 w dniu 1  stycz­
n ia 1937 r. i  7,3 w  dniu 1 stycznia  
roku u biegi ego.

Z ogólnej liczby samochodów  
pojazdów mechanicznych przypada na

m. st. W arszawę 8057 samochodów i  
pojazdów, na  województwo poznań* 
skie 6004, na śląskie 4266, na pomor­
skie 3436, na łódzkie 3122, na kra­
kowskie 2624, na lwowskie 2276, na 
warszawskie 2078, na kieleckie 1594, 
na lubelskie 934, białostockie 714, 
wileńskie 619, na wołyńskie 468, na  
stanisławowskie 401, na nowogródz­
kie 289, na poleskie 259, oraz na 
tarnopolskie 236 samochodów i  in ­
nych pojazdów mechanicznych.

Z powyższych cy fr  wynika, że na  
10 tys. m ieszkańców przypada u nas 
zaledwie 8 samochodów. N ie należy  
jednak zapominać o tem, że dane te  
dotyczą w szystkich poiazdów mecha­
nicznych, a wiec motocykli, antobu- 
sów, samochodów osobowych, ciężaro­
wych, taksówek i  innych. Jeśl:' u- 
w zględnim y jedynie ilość samochodów  
osobowych, to  na 10 tys. mieszkań­
ców przypadną zaledwie dwa sam o­
chody.

Niepiśmienni dziennikarze

Denata finansowa Francji
PARYŻ Pat. D ebata w  Izbie Depu 

tow aiiyck z racji złożenia przez rząd 
ustaw y o kredytach dodatkowych za­
m ieniła sm w  wielką dyskusję nad po 
lityką  finansowa.

Charakterystycznym momentem po­
siedzenia było w ystąpienie byłego pre 
mjera Fiandina, który oświadczył, iż 
zdaniem jego, skarb państwa w  dal - 
szym ciatgu sto i przed poważnemi tru 
dnośriami, tak że logicanem byłoby, 
według mówcy, oczekiwać jeszcze 
przed końcem czerwca nowych radykał 
nych zairsdzeń  finansow ych ze strony 
rządu, r ia .id in  zabrał głos, aby uzys­
kać od riądu  zapewnienie, iż nie ucie 
knie się on do takich środków, jak: 

1 ) uiszczanie należności dostawców

i w ierzycieli skarbu państwa w ekslam i 
które byłyby skolei dyskontowane  
nrzez Bank Francji, co w  sposób bar­
dzo niebezpieczny pow iększyłoby ra. - 
chunek skarbu państw a w  Banku  
Francji, 2) redyskonto portfelu  papie 
rów wartościowych, bęaącycl w  posia  
daniu niektórych kas publicznych i 
3) rewaloryzacja zapasów złota w  Ban 
ku F ra n c ji M inister finansów Au - 
riol zaprzeczył kategorycznie ścisłości 
danych, na których deputowany F laa  
din oparł ocene sytuacji m a r so w e j  
skarbu państwa, na co F lar din oapo 
wiedział z naciskiem, że wobec całej 
izby przyjm uje to oświadczenie do 
wiadumoscL

 o-----

J a k o i ć  z a w i l e  t a

Pod takim tytułem „Prawda" z dn. 
13. V. publikuje serję taktów, istotnie 
niezwykłych. Okazuje się, że wiele so 
wieckieb dzienników prowincjonalnych 
które powinny „nieść masom prawdzi­
wą kulturę sowiecką", znajduje się w  
ręlnt półanalfabetów, pełniących obo­
wiązki reddktorów i współpracowników.

Dziennik przytacza liczne przykłady 
najprymitywniejszych błedow ortogra- 
fcznych, które zapełniają szpalty dzień, 
ników prowincjonalnych. Niektóre przy 
kłady sa istotnie niezwykłe. Najważniej 
sze w  ŻSSR dokumenty polityczne, ak­
ty państwowe i t. d. publikuje się z ma 
sa błędów, zniekształcających zupełnie 
sens. W hasłach pierwszomajowych, 
rozesłanych przez C. K. partję, dzien­
nik „Uradnik" zrobił 40 grubych błę­
dów  ortograficznych. Przemówienie 
Stalina zostało omiblikowane t  69 uioma 
błędami ortograficznemi, nie licząc błę­
dów drukarskich (I ). Wszystkie wyra­
zy obce poprzekręcane, co wywołuje 
wrażenm wprost komiczne.

Inny dziennik w  artykule o Puszki­
nie chciał wyrazie myśl, że poeta żył w* 
epoce mrocznej, reakcyjnej, szykanows 
•iy był przez policję polityczna, która 
sweml Intrygami doprowadziła do poje 
dynku poety z Dantesem. Dziennik w y­
raz# tę myśl w następującej lapidarnej 
formie: „walka policji z mi oczną czar 
ną epoką rakończyla się pojedynkiem z 
Dantesem".

O wydaniu nowej książki Gorkiegi 
dzlemuk obwieszcza w  sposob następu 
jący: „Wojna evwilna w ZSRR —  dzie 
io Gorkiego" i t. d. „Prawda" stawi, 
pytanie: jak może półanalfabeta uczyi 
czytelników o  „kulturze" i cóż to  bę 
dzie za „kultura".

B i f l  H  Cl E i B l E i E t o E m r .

P O Z N A N I U

i i SŁOWO ■ i

nabyć  n o r m  w  następujących punk­
tach sprzedaży:

przy Espfcinaazlc \
„ Kinoteatrze „Słońce
m Bimjotece Raczynsrdcn
„ Muzei m  Wie> copolsuem
„ Hołeki bazar

v b  i  vłs pałacu Dzłalyńflkłcń *SL
Rynek) 

przy dL Plera^Kiego 
M Banku Ctutrc1 wrńetwa 

aa rogu Długiej i Ł*ołwie^kłe]
„ „ Kramarmdej I Rynkowej
_ m Marsz. Focha I AL Marsz Pft-

sudaldego
,  a Przecznej I AT. M am . P ts iw

odego.
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Pierwszy ęeettem&n 
Ma inspekcji 

Sofirka
W jednrm z pism wiedeńskich o- 

poiriadc M..x H ayek:
Gdy szach perski przybył na dwór 

angielski, zauważył książę W alji, 
r oziiiejszy król Edward V III, że eg­
zot} czna jego wysokość, gdy podczas 
obiadu podano szparagi, zj„da ich  
grubsze końce, a miękką część, tę 
..adalną i na,.lepszą, pozostawia na 
talerzu.

Na,,prawdopodobniej szach perski 
nie jadł nigdy dotąd szparagów, 
więc jego sposób jedzenia tej potra­
w y łatwo usprawiedliwić. Na. j przy­
krzejsze jednak przy stole było to, 
że n ikt nie śm iał szachowi zwrócić 
uwagi.

Ten i ów uśm iechał się z pewnem  
zażenowaniem, ale przestał się u- 
smiechac, gdy spojrzał na talerz

•ał j 
Sb '

cc i egzotyczny g<V;ć, a uczynił to 
po to, aby tam ten n ie zauważył, że 
je niewłaściwie.

W  owym czasie nazywano księcia  
V a lii  „pierwszym gentlemanem E u­
ropy11. Powyższy przykład dowodzi, 
że nim u lo tn ie  był.

Hotdcyklem do Paryła

CZFSKa KARCZMA
już pp ciemKU przejeżdżamy 

granicę z Niemiec do Czech. Cel­
nicy czescy, to dwaj weseli chłop 
cy —  wyciągnęli ze dwanaście 
pieczęci i ostemplowali caiy pa­
szport i tryptyk od góry do dołu. 
Potem przekreślili połowę nie tra­
cąc ani na chwilę aobrego humo- 
;u .

Opowiedzieli nam też o kiep­
skiej ostatnio formie Sparty, o kię 
sce posuchy, o tern, jaK piękne 
mają „siln 'ce“ (szosy) asfaltowe 
i o jeszcze wielu innych, zajmu­
jących sprawach.

Zato pół kilometra za urzę­
dem celnym o mało nie powtórzy­
liśmy katastrofy Hmdenburga w 
miniaturze. Samochód pędzi 
prosto na nas —  my w prawo

Towarzystwo odbyło wojnę
światową, wszyscy więc przeje­
chali Polskę —  jako jeńcy.

—  Gdzie się pan bił? —  zapy­
tał Józek kolejarza.

Okropnie się obraził i wyjaś­
nił, że nie bu się nigdzie, bo był 
przy zdrowych zmysłach, a w 
plen to popadł tam i tam...

Czech, coby podczas wielkiej 
wojny r.ie został jeńcem, zyskał­
by dozgonną opinję niezdary i 
kretyna.

Bose towarzystwo wielce bola­
ło nad ziem ustosunkowaniem się 
Polski do Czech. Nawet piłkarzy 
czeskich nie zapraszamy! Kole­
jarz wyjaśnił skąd pochodzi ten 
rozdżwięk.

W Polsce rządzi szlachta. Beck
i on w prawo. Szczęściem jakoś to członek starej, magnackiej ro-

k-sięcia W alji. Oto książę sęożyjdał w y m u ś m y  go krawędzią to w a . | czlay, uprawia politykę rodową, 
zupełnie w ten sam sposób szparagi, > Okaza to Się, ŻP

‘W czorajszy Kurjer W ileński w  
rubryce Żart na stronie, której ty ­
tuł dowodzi, że się lam nie żartuje, 
przynosi jednak wielce żartobliwy 
urLjkul p. Jana E opki, opisujący  
inspekeję w gminie. Wprawdzii autor 
nie wymienia gminy, w któreś rzecz 
się dzieje, ale podtytuł „autentycz­
n e1,, wobec podpinania się przez au- 
tora imieniem i nazw iskom , jest do­
statecznym  dowodem prawdziwości 
opisu.

Czytamy o przybyciu do m iastecz­
ka N . lim uzyny z jakim ś tajem ni­
czym panem „Naczelnikiem 11. W  za­
kończeniu opowiadania pan N aczel- 
nin zwiedzp ustęp gminny. Pan łio p -  
ko ujął to w zgrabny dialog:

N aczeln ik : —  U stęp  brudny i 
należy pouczyć publiczność, by  
załatw iała swe sprawy fizjologicz­
ne w  dół, a  m e w  górę.

W ójt: —  Panie naczelniku, k ie­
dyż nasze wioskowe m azie luoią  
szuzac sprawiedliwości u gory, lu ­
bią apelować. (O gólny śm iech z 
nieporozum ienia).

Naćzcinik: —  W ogóle brua i  
bałagan. Idę iuspekcjonować po­
sterunek policyjny.

N a posterunku znalazł pan na­
czelnik wszystico w  porządku. 
Ustęp był wyczyszczony na 
„glanc'1, bez zarzutu. To ueż pan 
naczelnik napisał m. in. w  książ­
ce inspekcyjnej: „U stęp posterun­
ku czyściejszy od całej gm iny11.

Po w yjeździć p r/.czelnika w ójt 
oprzytom niał i  krzyknął do swych 
podwładnycn „A  taż u  nas jest 
ustęp now y to  czemu w y swoła- 
czi zaprowadzili naczelnika do 
starego11 

Podwładni: —  A  bo on sam tam  
poszedł, musi węch m a dobry.

Jan Hopko 
Kurjerowi W ileńskiem u należy  

cęv szczere uznanie, naw et podziw, 
ta  to, że jako pismo subwencjono­
wane, tak odważnie, powiedzieć mo­
żna —  bezlitośnie, w yszydza śmie- 
sznostki naszej biurokracji. N iew ąt­
pliw ie nawet t. zw. miarodajne czym- 
r ik i11 uznają, że „dobry żart tynfa  
w art11, chociaż w ątpić należy, czy  
znajdzie tię  ten, któryby śm iało  
krzyknął: „ran  naczelnik — to ja !11.

Tajemnica naczelnikowskiej limu­
zyna pozostanie w  ten sposób n ie­
wyjaśniona.

• • *

W  jednym  z dancingów fordan- 
serka zwraca się do swej koleżanki z 
zapytaniem :

— Powiedz mi moja droga, czy  
nie zmieniłam się?  N ie zbrzydłam?

— Skąd ci to do głowy przyszło?  
W yglądasz jak zwykle, doskonale....

Pytam  się dlatego, ponieważ 
mój K azio poraź pierw szy sprawdzał 
dzisiaj dokładnie racnunek...

* * *
— Pani Janka jakoś szybko po­

cieszyła się po swym pierwszym  mę­
żu....

—  Tak. Jedyny niepocieszony', to 
jej drugi mąż.

* * •

Panna Zosia zdaje egzamin z pro 
wadzenia samochodu. Jedzie już k il­
ka minut, gdy siedzący obok niej 
nauczyciel, nachyla się do niej i mó­
w i:

Okalało się, że w Czecnach 
jeździ się lewą stroną! W powo­
dzi informacyj o słabym ataku 
Spaity celnicy zapomnieli nam to 
zasygnalizować. Łut szczęścia 
sprawił, że dowiedzieliśmy się o 
tern nie w  szpitalu.

Dobrze się zapycha m cą, refle­
ktor oświeca wąską silmcę, pusto 
—  można gazować. Ale szkoda 
nic nie widzieć. Na jakiemś roz­
drożu wyłania się hostinnica. 
Stop.

Choć to 11 -sta w nocy w karcz­
mie pełne. Kolejarz siedzi dostoj­
n e ,  obek kilkunastu cmopów —  
połowa na bosaka. Dwóch po­
licjantów skorzystało z naszego 
przybycia, by pokazać, że są 
czynni —  wyrwali nam paszpor­
ty i przepasali je w całości do 
swoich notesów.

Malarz pokojowy wykrzyknął, 
że świetnie mówi po poisku, 
istotnie, znał parę przekleństw, 
ale przestarzałe; nauczyliśmy go 
nowocześniejszych. Rozmowa 
stara się ożywiona i pow szechna, 
gdy czegoś nie rozumieliśmy —

Polska szlachta pogardza Czecha­
mi, bo to są chłopi. Dlatego ich 
nawet nienawidzi.

Kolejarz wypił podczas dysku­
sji 4 półlitrowe kufle piwa i nie 
dał sobie wytłumaczyć, że szlach­
ta jako taka mniej ma u nas do 
gadania od przodownika policji.

Poziom rozmowy politycznej 
był może niewysoki, zato w klo­
zecie siadłem osłupiały: białe ka­
fle, papier higjeniczny!

W  tej hostinnicy na rozdrożu 
mógłby z powodzeniem zatrzy 
mać się mr. Windsor, a dla Simp- 
sonicy, byłaby nawet za luksuso­
wa.. Krany z z,mną i gorącą wo­
dą! Łazienka! Kuchnia czystsza 
niż bary na Marszałkowskiej! 
f .ó ika sprężynowe na trzy grube 
osoby! Lustra! Świeże tapety! 
Pierzyna w obłoczce świeżej jak 
welon oblubienicy....

Za nocleg oulnęiismy po 1 zł. 
30 gr. W  szkaradnym, brudnym 
bez wody, ustępu, żadnego kom­
fortu hotelu w Wieluniu zdarło 
z nas babsko po 3 zł. bO gr. Tyl­
ko przenieść tę hostinnicę do

jak przystało na Słowian —  wy- j Warszawy i mieszkać w niej okrą 
iaśnialiśmy to soóie po niemiecKu. gly rok. Karol.

nsrsz. Śmiały Rydz w Częstochow!?
uodcz&s pielgrzymKl suidentów

W ARSZAW A. —  W śród kół sto­
łecznych rozeszła się pogłoska, że 
marszałek śm ig ły  - Bydz uda się w  
dniu 30 b.m. do Częstochowy. Celem 
jego pobytu na Jasi.ej Górze ma być

w zięcie udziału w w ielkich uroczysto­
ściach, związanych z pielgrzymką 
m łoazieży akademickiej ze wszystkich  
ośrodków uniwersyteckich.

Spokojna likwidacja „Feniksa*1 w Polsce
W ARSZAW A. —  Marszałek Sena­

tu p. Prystor zwołał posiedzenie Se 
natu w pierwszej sesji nadzwyczaj­
nej na piątek dnia 28 b.m.

N a porządku dziennym znajduje 
się m. in. sprawa „Feniksa11, kiora  
t  gdzie przedmiotem rozważań senac­

kiej kom isji gospoaarczej.
Kom isja senacka ma zapropono­

wać do ustaw y uchwalonej w  ubie­
głej sesji p izez  Sejm takie zmiany, 
które umożliwić mają spokojną l i ­
kwidacje m asv majątkowej „Fenik­
sa

Okólnik premiera Składkowskicgo
w sprawie wybryków łobuzerskich na droqath

Pan prerrjer Sławoj - Składnow- 
ski rozesłał okólnik do wszystkich
wojewodów w  sprawie zwalczania
wykroczeń, powodujących anarchię 
na drogach. Często notowane są w y
bryki nieletnich, którzy oDrzucają 
kamieniami przejeżdżające samocho­
dy, rozsypują szkło, gwoździe i t.p., 
powodując nieoezpieczeństwo dla
zdrowia jadących, oraz uszkodzenia 
pojazdów. Sprawy karno - admini­
stracyjne przeciwko przepisom o r u - . 
chu na d.ogach, mają być załatwian 3 1

w  pierwszej kolejności. O ile chodzi 
o wybryKi nieletnich, pociągać nale­
ży do odpowiedzialności za b iak  do­
zoru ich rodziców, lub opukunów,

N a podstawie art. 25 ustawy o 
przepisacn porządkowych na drogach 
publicznych, odpowiedzialność ma­
jątkową za, dzieci i  służbę do la t 14 
ponoszą rodzice i  służbodawcy, oraz 
gminy, na których terenie dokonali 
szkody niew ykryci sprawcy z pośród 
ludności miejscowej.

Niezwykle ziawlsk" niebieskie
n40 morzem Dolskiem

JA STR ZĘBIA  GÓRA. Pat. Nad 
brzegami otwartego Bałtyku zaobser­
wowana zostało przez mieszkańców

E D R R L I . E B

tw oje w łosy pachną

—  Otóż ma pani przykład —  tnó- 
i wi surowo nauczyciel —  jak się po­

stępować nie powinno. Cokolwiek kto
od-

— Kochanie,
prześlicznie....- . . . . ._  , _ do pani powie, n ie wolno p a n

—  Bezczelność —  woła panna Zo- ., . 1 wracac oczu od szosy,sia i odwraca się do mowi! cego, w y-1
puszcza ąc z rąk kierownice. I JSybr. W eb

Karwi. Jastrzębiej Góry, Rozew a, 
W ielkie' W si niezwykłe zlaw isko at­
mosferyczne nad momem polakiem, w 
postaci dwcch olbrzymich świetlanych  
kul, złączonych pasmem św ietlistego  
koloru fioletow ego. Potężne kule w  
pewnej chw ai zaczęły silnie promienio 
wać, by przeobrazić się w smugi świe 
Tlne tróikatnego kształtu. Zjawisko 
trwało około 20 minut i znikło nagle, 
jak nagle pojawiło się. Ponieważ dos­
konale było obserwowane na północnej 
części firmamentu, możliwe jest, że 
ma ono związek z zorzą polarną. Cha 
rakterystycznem  było, że odbiór radjo 
wy był barazo s.ln ie zakłócony w cza 
sie trw ania osobliwego zjawiska.

KWIAT DAJE ZDROWIE I PIĘ­
KNO. UKWIECA |CIE BALKONY 

* OKNAl

Notatki n M c z n e
Robotnik

Z Roootmkiem trudno jest w 
danej chwili dyskutować, bo wo­
bec grożącego niebezpieczeństwa 
stworzenia frontu narodowego, 
wziął na kieł demagogję i wyrzu­
ca z siebie argumenty beziozmn- 
ne, ale trafiające pewnym lu­
dziom i pewnym sferom do prze­
konania, Będzie więc nadal pisał, 
że się robi z Piłsudskiego ende­
ka, jakgdyby określenie naro­
dom iec a endek, było identyczne, 
jakgdyby enuekom nie zaprze­
czano oddawna monopolu na ha­
sła narodowe.

Ale jest jedna okoliczność, któ­
rą mimo zaparcia się R o b o tn ik a  
i jego wykrzykmków, chcieli­
byśmy me wyjaśnić.

Co się sianie z narodowościo­
wą polityką Piłsudskiego — wy­
krzykuje Robotnik.

Moi panowie, jeśli już chodzi o 
to zagadnień,a, to raczej należy 
się zapytywać, co się siato z na­
rodowościową polityką marsz. 
Piłsudskiego —  należy się pytać 
w  czasie przeszłym, a nie przy­
szłym. Wszyscy,- którzy nie chcą 
się samooklamyw ać, przyznają, 
że polityka ta była inna w 1919 
roku, a inna w okresie BBWR,

Po drugie, uważając się za 
bezkompromisowego imperjali- 
stę, uważam, że ooecna polityka 
endecka w sprawie naroduwościo 
wej, jest o wiele lepsza, niż 
polityka naprawiaczy. Endek 
wileński chce spolonizować tu­
tejszego Bmłorusina, naprawiacz 
tutejszy przeciwnie, chce uznać 
tego Białorusina za odrębną na - 
rodowość, a potem uważać go 
za obywatela 2-giej klasy

W arsiewsKI Jiitr.niH 
Narodowy

Niema dzisiaj większej rozpię­
tości poglądów na politykę za­
graniczną, jak pomiędzy „Ku- 
rjerem W arszawskim11 a p. Kozic­
kim z „Dziennika Najodowego11. 
Oh! „Kurjej- Warszawski11! T o  
pismo antysemickie, wydawane 
dla obrony interesów żydows­
kich. Pismo, które gotowe pro­
pagować niegroźny antysemityzm 
w Polsce, ale natomiast wspo­
magać interesy narodu żydow­
skiego w całej Europie. To naj­
gorszy, najniebezpieczniejszy 
typ żydowskiej propagandy. Co 
tu gadać o prasie lewicowej, o 
prasie pół -  żydowskiej, lub ofi- 
cialnie żydowskiej. Przynajmniej 
v, ie się z kim się ma do czynie­
nia. Ale fe rady, leżące w inte­
resie wyłącznie naroau zydow- 
skigo, a udzielane Polsce w cha­
rakterze głosu patrjotycznych 
Polaków, ba!... antysemitów.

Z przyjemnością cytujemy p. 
Kozickiego, kiedy słusznie pisze 
o kwestp wycofania cudzoziem­
ców z lliszpanji:

Tłie bardzo się zanosi na to, aże- 
t y  ta  inicjatyw a została uwieńczona 
pomyślnym wynikiem. Co do pierw ­
szej sprawy bowiem, to nie jest ona 
tak całkiem prosta. R zeczyw iste i 
uczciwe w ycofanie cudzoziemców z  
R iszpauji nie jest w łaściwie m ożli­
we. Z tej prostej przyczyny, że jak  
donoszą pisma, w K atalonji i w  W a­
lencji odbywa sie masowe obdarza­
nie obywatelstwem  biszpańskiem Ro­
sjan, 1 rancuzów i innych ochotni­
ków. Jak zresztą te sprawy skontro 
Iow a!

A później pisze:
Lecz prasa, służąca interesom ży­

dowskim, masońskim i kom unistycz­
nym jest tak potężna że przytkać-", 
ona swemi informacjam i w szystkie 
stolice Europy. Dość powiedzieć, że 
dwie największe agencje urzędowe, 
H avasa i Reutera, z których czerpią  
wiadomości pisma całego śvnata służą 
—  pierw sza polityce „Frontu Ludo­
w ego-1 wt Francji, a  druga polityce 
brytyjskiej, które mają zupełnie o- 
kreślone stanowisko, gdy chodzi o 
sprawy hiszpańskie.

Kiedyś nazywano endeków 
wassalami Francji i zarzucano im 
ideową zależność od Paryża. Obe­
cnie dowiedli w sposob jaskrawy, 
że tak nie jest. Przyszedł rząd 
Bluma, uprawiający politykę wy­
raźnie szkodliwą dla, polskich in­
teresów narodowych i endecy od 
niego s :ę odwrócili. To jest zmia­
na poglądów, która przynosi za-

C ia ło

^ o * # - 'S r * ?

Uroczystość Najśw. Sakramen­
tu nazywamy Bożem Ciałem, bo 
wifciz/my, że Przenajśw. Sakra­
ment jest to prawdziwe Ciało 
i Krew Pana naszego Jezusa Chry­
stusa pod postacidmi chleba i 
wina.

„Dogmat dan jest do wierzenia 
,,źe się w Ciało chleb przemienia, 
„Wino zaś przecnoćzi w Krew, 
„Gdzie zmysł próżno dojść się

stara,
„Serce żywa wzmacnia wiara, 
„Porządkowi rzeczy wbrew.
„Pod odmiennych szat figurą,
„W  znakach różny, nic natur^, 
„Kryie s>‘ę tajemnic, cud.
„Ciało stra.wą, Krew napojem 
„W  obu zna.kach z Bóstwem swo 
jem,
„Cały Chrystus trwa bez złud. 
„Przez biorących nie łamany 
„Nie pokruszon, bez odmiany 
„Cały j'est w  spożyć:'u bran. 
„Bierze jeden, tysiąc bierze: 

Ten, jak tamci, w  równej mierze; 
„Wzięty zaś nie ginie Pan.
'„.Biorą dobrzy i grzesznicy,
„Lecz się losów przyjrz różnicy: 
„Życie tu, zagłada tam !11

2  samego określenia dogmaty­
cznego widzimy, że wiara w o- 
becność Chrystusa w Najśw. Sa 
kramencie jest tajemnicą, t. j. p ra­
wdą, która, przewyższa wszystkie 
granice rozumu przjTodzonego i 
może być poznana jedynie w 
świetle objawienia Bożego —  sam 
Chrystus ten Sakrament ustano- 
\\ ił. I stał się on punktem środ­
kowym kultu i wogóle ży- 
c;a religijnego w Kościele katoli­
ckim Do Najśw. Sakramentu 
zmierzają wszystkie obrzędy i na­
bożeństwa kościelne. Do niego 
pizygotowują, usposobiają i pro­
wadza inne sakramenta św., jest 
on słońcem, które w kościele ca­
łym, w każdej duszy chrześci­
jańskiej, sprawia, podtrzymuje i 
potęguje życie nadprzyrodzone; 
źródłem, z którego płyną łaski Bo­
że i cnotc prawdziwe. Jest on 
sercem Kościoła i treścią naszej 
wiary.

Tajemnica Ciała i Krwi Cnry- 
stusowej znaną była. od czasów 
apostolskich. W  .całym jednak 
kościele 'iroczystość Bożego Cia­
ła widzimy dopiero od r. 1311. 
Papież Klemens V to święto usta­
nowił i łaskami duchownemi

szczyt. Oczywiście w  naszem 
przekonaniu, polityka rządu Biu- 
ma jest szkodliwa również i dla 
nteresów irarcuskicn W intere­

sie Polski, Niemiec i Francji leży 
przymierze przeciw bolszewiz- 
mowi, zagrażającemu nam wszy­
stkim, a zwłaszcza Francji w  jej 
posiadłościach kolonialnych. Cat.

- ■

J wzbogacił. W Boisce i L i t w i e  ur. 
Bożego Ciała wprowadzono na 
sviiodz:e w Piotrkowie r. 1559 za 
Mikołaja Dzierzkov.sKiego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego

Zasadniczym celem urocz. Bo­
żego C ata jest: oadać cześć pu­
bliczną Panu Jezusowi Euchary­
stycznemu i wyznać naszą wia­
rę w tę tajemnicę Syna Bożego, 
„który dla nas ludzi i dla nasze- 
„go zbawienia zstąpił z niebios. I 
„wziął ciało przez Ducha święte- 
„go z Maryi Dziewicy i  stał się 
„człowiekiem11. Dlatego też w 
ciągu oktawy Bożego Ciała mamy 
uroczystą procesję, w czasie któ­
rej śpiewane są początki czterech 
Ewangelij przy ołtarzach przyo­
zdobionych odpowiednio.

Spotykamy ludzi, którzy r :e 
mają siły przezwyciężyć w so­
bie jakiegoś zażenowania i wsty­
du, gdy chodzi o jawne wyzna­
nie wiary lub udział w czynno­
ściach religijnych. W stydź5 się 
modlić, uklęknąć, przeżegnać się, 
przystąpić do spowdedzi i kornu- 
nji, mieć książkę do nabożeń­
stwa i t.p. To zawstydzenie po­
chodzi z braku oświecenia reli­
gijnego i ze stosunku nieszczere­
go z prawdą; co innego bowiem 
jest mówić o prawdzie, a co in­
nego jeśli prawda sama mówi o 
sobie. Biak uświadomienia reh- 
gijnego i skrzywiony stosunek i  
pra.wdą, kończy się zwykle tchó­
rzostwem —  brakiem męstwTa.

Uroczysta procesja z Przenaj­
świętszym Sakramentem jest obra 
zem naszego życia ziemskiego 
„albowiem nie mamy tu miasta 
„trwającego, ale-przyszłego szu- 
,.kamy“ i w tej pielgrzymce mu­
simy dojść do wrót wieczności z 
napisem:

„Mój budowniczy był wzniosłym 
artystą

„Sprawiedliwości dna grrn.t moj 
dosięga.

„Mnie zbudowała wszechmocna 
potęga,

„Mądrość najwyższa, miłość sa­
modzielna,

„Przedemną rzeczy nie było stwo­
rzonych,

.Prócz nieśm iertelnych i jam nie- 
nieśm icrtelna11.

(Dante. In f. III)

Chrystus zapowiedział:

„Wszelki, który mię wyzna 
„przed ludźmi, i syn człowie- 
„czy wry7r,a go przed anioły Bo- 
,,żymi“ . 1 który się mnie zaprze 
„przed ludźmi, będzie zaprzan 
„przed anioły Bożymi11.

(Łuk, XIr; S —  9)

\ .  Michał Rulliowski.
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Pismo Ojca sw. do prymasa Polski i P a m i ę t a j  n»y!!!
POZNAŃ. Pat, Uzupełniając swoje przepiękne i niezwykle 

dfug:e pismo apostolskie z dnia 3 maja br wystosowane do kar­
dynała Prymasa Polski w sprawie międzynarodowego kongresu 
Chrystusa Króla w  Poznaniu, Ojciec święty osobnym listem od -  
ręcznym z dnia 16 brn. zamianował ks. kardynała Prymasa swoim 
legatem a latere na wspomniany Kongres

O b a  pisma papieskie tchną niezwykłą życzliwością dla Polski 
i przywiązują ogromną wagę do Kongresu Poznańskiego.

Ciężka sytuacja rządu belgijskiego
BRUKSELA. Pat. Jurno w  oarlamencie ma się odbyć głoso­

wanie nad ustawą o  amnestji za przestępstwa zdrady głównej w 
ok.esie wojny 1914 —  18. Rząd, składając projekt ustawy amne­
styjnej postawił się, jak się zdaje w midnem położeniu z powodu 
różnicy zdań, jakie wywołał projekt wśród partyj politycznych. 
Lioeraiowie bezwzględnie sprzeciwiają się tej amnestji, a wśróa 
katolików i socjalistów, Flamanuowie żądają bezwarunkowej am 
nestji, Waloni zaś poddają ją pewnym warunkom. W  tym stan.e 
rzeczy wynik głosowania może za ważyć na losaen rządu i możli 
wem jest, że dia uniknięcia kryzysu część deputowanych złoży 
wniosek o  odłożenie debaty do listopada

Lot Paryż -  Tokio
*

zakończył się przymusowem lądowaniem

o zakupie ekwipunku na wycieczki 
i letniska,

a więc:

Pledy
Walizki i nesesery 
Przybory podróżne.
Przybory toaletowe.
Kostjumy kąpielowe j plażowe. 
Leżaki i namaki.

ARTYKUŁY SPORTOWF.
T e i inne niezbędne drobiazgi 

m a ją
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PROCES 0 NAJŚCIE NA MYŚLENICE
Zeznam* świadków oskarżenia

SZANGHAJ. PAT. 
godzinie 4,27 do Tokjo.

Lotn'cy Doret i Micheletti wystartowali wczoraj o

TOKJO, PAT. Radjodacja w Fukuoka przejęła aepeszę lotnika Doret z  
godz. 19,15 czasu miejscowego, zawierającą sygnały S. O. S.

TOKJO, PAT. W  wyniku przymusowego lądowania, które odbyło się o
godz. 19,30 czasu m iejscowego w pobii żu m. Hooura pod m. Koczi na wyspie 
śr.ikoku lotnicy Doret i Micheletti odnie śli rany. Pierwszej pomocy uozielita im 
ludność, poczem obu przewieziono do szpitala w  Koczi. W eaie ostatmen wia- 
aomosci stan obu lotników nie wzbudza obaw. O godz. 18,15 czasu miejsco­
w ego Doret sygnalizował, że zbłądził w e mgle podczas lotu nad obszarem, po­
łożonym na fK ludnio zachód od Korei.

Nowe zalścia w kcśclrle
ś*. Trójcy w Kownie

rY G a , PAT. „Dzień Polski", w ychodzący w  Kown'e. donosi, że w ko 
ściele Św. Trójcy awanturnuy rząozą po staremu W ostatnią niedzielę, podo­
bnie jak i w  czasie Zielonych Świąt bojówka, ze ustalonym trybem przed go­
dziną 6-tą rano, tj. przed rozpoczęciem nabożeństw polskich obsadzili nawę 
kościoła i chór, wobec czego zamiast nabożeństw polskich —  odoyły się litew­
skie. Grupy tych bojówkarzy, jakie poprzednio krążyły po placu i przed wej­
ściem do kościoła, nie traciły nadziei, że uda im się w  końcu sprowokować ja­
kieś zajście z dążącymi d c kościoła Poi akami. (Daiszą część wiadomości w 
„Dniu Polskim" władze litewskie skonfiskowały).

Helium nu K-lfiesiml
WASZYNGTON, PAT Prezydent Roosevelt w ystosow ał do przewodni­

czących komisyj wojskowych Izby reprezentantów i Senatu listy w  sprawie 
heijum.

W listach tych pi oponuje Roosevelt, abv nadwyżka wyprodukowanego 
w  Stanach Zjednoczonych heijum mogła być eksportowana do celów liandlo-

4 $
Solanka do picia. K ąpiele solankowe,boio-wiuowe, kwasoweglowe, tlenowe, 
piankowe. Elektro i wodolecznictwo. Inhalatorium . Irygacje i płukania je
lit. ZAKŁAD LECZNICZEGO STOSOW ANIA SŁOŃCA, POW IETRZA  
I IiU C nU . K A P iE L E  K A SK A D O W E P1EK NIE POŁOŻONA STAC JA  
KLIMATYCZNA. SEZON TRW A od Ib Ma JA do 1 PAŹD ZIER NIK A  —  
IKFORM .: DYREK CJA ."AKŁADU I KO M ISJA ZDROJOW A W  DR CS 
EJENIK ACH , ZW IĄZEK UZDROW ISK W W A R SZA W IE, oraz wszy  

stk ie placówki „O R B ISU " w kraju i  zagranicą.

Polska uznała imperium włoskie
GENEW  A. Pat. W czoraj o godzinie U  rozpoczęła się nadzwyczaj 

na sesja zgromadzenia L igi Narodu w
Po krótkiem przemówieniu przewodniczącego Rady L igi p. Qne- 

vedo dokonano wyboru członków kom isji w eryfikacyjnej pełnom ocnictw
P o krótkiej przerwie w  czasie której kom isja sprawdziła pełno­

mocnictwa delegatów- posiedzenie zostało wznowione.
P o odczytaniu raportu kom isji zabrał głos pierw szy delegat polski 

minister Kouiarnicki, który złożył następujące oświadczenie:

„Panie Prezydencie.
Kom isja w eryfikacyjna pełnom ocnictw nie uznała z  powodów, 

których sama jest sędzią, za wskazane zająć się sprawą którą pozosta - 
w ił w  zaw ieszeniu raport kom isji w eryfik acyn ej pełnomocnictw poprzed 
niego zgromadzenia. Jeżeli uznaje się za wskazane nie zajm ować się tą

♦
sprawa obecnie, chocirz sytuacja istotnie nie pozostawia już watpliwop 
ci, które jeszcze istn iały we wrze&niu ubiegiego roku, chciałbym stw ier­
dzić, że mój rząd nie m ając żadnych interesów pośrednicn lub bezposre 

dnich w  cym rejonie św ia ta  zajęty  jest jedynie przyrzłością współpracy 
międzynarodowej w  ramach L igi Narodów, która powmna oprzeć swe i? 
tnienie na realności i uważa wobec tego, że SPR A W A  JE ST  ZUPEŁNIE  
DLA NIEGO JUŻ ZA ŁA TW IO N A ".

A
Następnie zabrał głos jedynie DELEGAT MEE SYKU Który stwier  

dził, że Polska nie zrobiła żadnej propozycji i wobec tego nie wchodzi 
w meritum sprawy jednakże zastrzega się przeciwko wszelkim tenden­
cjom mającym na celu przygotowanie w ykluczenia członka Ligi Narodów

W  dalszym ciągu odbyły si? wybory przewodniczącego zgromadzę - 
nia. W ybrany został 46 głosam i na 49 głosujących m inister spraw za - 
graricznych Turcji R uszti Arras. N astepne posiedzenie zgromadzenia o 

godz. 5-ej popołudniu.

Sprawa poruszona przez delegata polskiego mm. K on am ickiego  
dotyczy pełnomocnictw delegacii abisyńskiej, która obecnie nie przybyła 

do Genewy.

Sztandar dla batalionu
- ł'»#!eckiego Warszawy

WARSZAWA, PAT. Wczoraj w  godzinach rannych odbyła się w  Rem- 
‘crtowie uroczystość poświęcenia i wręczenia sztandaru batalionowi strzelców, 

ufundowanego przez społeczeństwa powiatów: warszawskiego, mińsko mazo 
wieckiego, radzymińskiego.

Na Dlacu ćwiczeń ustawił się bataljon frontem do ołtai za potowego, 
irzybranego pięknie zielenią, po obu stronach ołtarza stanęły poczty sztanda­

rowe miejscowych związków i organizacyj. Na uroczystość przybył Pan Pre- 
:-Jent R. P. w otoczeniu domu wojskowego, p. Marszałek Śrrigły-Rydz, mint- 

"f ^nraw Wojskowych gen. Kasprzycki, 1-szy wiceminister Soraw Woisko- 
h gen. Głuchowski, gen. Kołłątaj śrzechr^ki

w ych i leczniczych.
RooSevelt proponuje również zakupienie jednego prywatnego przedsię- j 

biorstj a, produkującego heijum i utworzenie monopolu państwowego, co spo­
wodowałoby zniżkę ceny tego gazu. Departamenty marynarki i armji mają 
kontrolować eksport heijum celem uniknięcia używania go zagranicą do celów  
wojskowych.

KRAKÓW, PAT. W 7 ym dniu pro­
cesu przeciwko Płonce i tow. o najścia 
na Myślenice, zeznają w dalszym ciągu 
świadKOwie oskarżenia.

KOMISARZ SZECHIŃSKI, komen­
dant posterunku policji z Limanowej, 
zeznaje, iż po otrzymaniu rozkazów u- 
dat się z Mszany na poszukiwanie dy- 
wersantów. Jeden z wysianych przez 
niego patroli ujął 2 członków bandy. 
Przy aresztowanych znaleziono m. in. 
pas wojskowy, tytoń, marynarkę nową 
i t. d.

MATEUSZ PAJĄK, przodownik po­
licji z Radziszowa zeznaje, że badał o- 
skarżonych. W szyscy zeznawali bez 
jakiegokolwiek przymusu, opowiadali 
dużo, a osk. Pyzik podczas badań na­
w et żartował.

FRANCISZEK BROŻEK, przodow­
nik policji państwowej w  Mogilanach, 
zeznaje o działalności Stronnictwa Na­
rodowego.

Na pytaie obrony daje wyjaśnienia

chyleniu drzwi usłyszał okezyk „hura" 
i drzwi zostały gwałtownie ,pchnięte.

Jednocześnie wpadło 3 mężczyzn i 
bron ą w ręku. W ysoki mężczyzna ude. 
rzył go wówczas, jak mu się zdaje, dni 
cianą szpicrutą w  głowę z  prawą 
strony.

Świadek za'ał się krwią ijstracił na 
chwilę przytomność

Gdy się ocknął zauważył, że je^ 
trzymany z dwóch stron za ręce. Vł 
tym czasie dywersanci plądrowali.

Małecki widział, jak jeden z nieł 
rozbił szafę z bronią, poczem chwyci 
jeden Mauzer i strzelił w  okno na 
próbę.

Inni dywersanci wdarli się do kanci 
jarji, demolując ją.

W tern podszedł do niego jakiś w y  
soki mężczyzna i przeprosił go za to 
że został uderzony. Powiedział przy 
tern, że ,,są narodowcami". Mężczyzn: 
ten w ręku trzymał szpicrutę, w  dru- 
giem ręku mapę. Rozpytywał się ooi e

co do nasilenia akcji komunistycznej i j broń zapasową, poczem wyszedł ni
twierdzi, że w  ostatnich czasach była i korytarz.
ona nieznaczna. j Na pytanie przewodniczącego, czj

 ____  mężczyzna ten mówił, że nie womo bić
WINCENTY ORLłCKI, p.7>dowmk świadek przypomina sobie, że istotnie 

pot państw, z M /slem c zeznaje iż w  gdy w sieni rozlegały się okrz H
dniu najścia na Myslen.ce obudzi' go  bić« ,>zaEtrzeiic“, mężczyzn: len po. 
naa ranem port. Ma.t-ki raniony i wiedziat Jo piąaruia. ,ch „nie wolne 
krew sc.ekała mu z rany na głowie.

Świadek wydał polecenie by jak j p 0 splądrowanilU IokaIu posferunkł 
najszybciej zawiadomić Kraków, „am po, paAgt po zabranłu broni 0 , a, 
zaś ud > się do lokalu posterunku policji jt,rlych rzeczy, które c,eściov .o  stano, 
państwowej, który byt zdemolowany. | wHy w t a s n o ś ć  p r v . v a fn ą , w ch od zący

40 milionów żydów rascwych
*

FRANKFURT N/M ., PAT. „General-A.izeiger" zamieszcza notatkę, do­
noszącą, że według oDiiczenia organu narodow-Socjalistycznego związku leka 
rzy, istnieje na całym święcie 40 miljonów żydów’ rasowych, z czego w  Euro­
pie 25 mOjonow, w  Azji 1,5 miljonów, w  Afryce 8O0 .OOO, a 10 do 12 miljonow 
s Ameryce.

Ziemia zapada się
n/d Dniestrem

CZERNIOWCE, PAT W  Sorokach nad Dniestrem obsunęła się ziemia. 
Niektóre domy po zapadały się do połow y w  ziemię, inne się rozpadły. Obsu­
wanie się gruntu zaobserwowano dwa razy w  ciągu jednego dnia, przyczem  
za pierwszym razem ziemia osunęła się o pół metra, za drugim o metr na prze­
strzeni okoio 10.000 m kw. Z BuKaresztu wyjechała do Sorok Komisja specjali­
stów, celem zbadania przyczyn zjawiska.

Stare zwyczaje amerykańskie
IOGANSPORT, (Stan Inaiana), PAT. Trzecn bandytów uzbrojonych w  

karabiny maszynowe, zaatakowało tutejszy bank, położony w centrum miasta. 
Dwóch policjantów zyostało zabitych. Bnadytom udało się zbiec po obrabowa 
niu nanku.

OKYG. SZWEDZITE

V I K I N  GKosiarki 
Żniwiarki

■ajaowtzych modeli z trybami w oliwie, ataicw jH  stołam 
oraz cz<ś:i do nich

P O L E C A

Centrala Sfółdzlelni Role. Handlnwyili
w  Wilnie, ul. Mickiewicza 19, t I. 256

Minister Kcśtiałfeuwski vr Zułswie
WILNO. W niedzielę rano przy­

jeżdżają do Wilna z prezydjum 
głównego Komitetu Odbudowy Zu 
łowa minister Kościałkowski, wi­
ceminister Bobkowski i inni i ra - 
zem z członkami podkomitetu wi­

leńskiego udadza się rano do Żuło 
wa, celem ilustrowania sia.ni' prac 
w Zułowie. Na 11 listopada rb. 
Zułów ma być przygotowany do 
uroczystości.

 o------

O S T A T N I E  " H A O O H O i a  S P O R T O W E

ftilnlatiin 3061 ekord ćtutntr * a M  d 
lotu sybowco^egn

WILNO. Wczo*aj został pobity 
rekord Polski długotrwałości jotu 
szybowcowego nad terenem płas - 
kim.

Tadeusz Góra, członek Aeroklu 
bu wileńskiego, wyholowanv na 
szybowcu SG3 przez pilota sw ie  
tlikowskiego Leona na RWD8 na 
wysokość 500 m o godz. 9.15 szy

Karabiny z posterunku zostały za­
brane. Również • brakowało rewolwe­
rów i amunicji.

W pokoju, gdzie spał posterunkowy 
Małecki, szyba była przestrzelona.

Dalej świadek stwierdza, że zabra­
no z lokalu p. p pieniądze, w  kwocie 
20 zł. własność przodownika Kanika.

MICHAŁ KANIK, st. przód, policji 
państw., komendant posterunku w  My­
ślenicach zeznaje, że stan posterunku 
wynosił 8 ludzi. W dniu zajść świadek 
wrócił o godz. 1-ej do domu. O godz. 
3-ej zaalarmowało go mocne pukanie 
w okno.

Byt to post. Małecki, broczący 
krwią.

Wszedtszy przez okno, nie mógł 
wym ówić słowa. Gdy trochę ochłonął, 
zaczął npow. o zajściach, radząc Ka 
nikowi, by uciekał, gdyż rabujący py­
tali się również o niego. St. przodow­
nik Kanik ubrał się po cywilnemu i po 
stanowił jaknajszyockiej zaalarmować 
Kraków.

Udał się ao  znajomego kierowcy 
taksówek i umówił się z nim, że  spoi-
kają się za Myślenicami na szosie i Do­
jadą do Krakowa. Jednak kierowca nie 
stawił sie na czas, wobec czego świa­
dek zawrócił do Myślenic. Na rynku, 
ani w mieście nie byto już dywersan- 
tów. Rynek przedstawiał obraz znisz­
czenia.

W tym czasie otrzymał rozkaz sta­
wienia się do starosty. Starosta my­
ślenicki polecił mu wręczyć list do w o­
jewody, oraz dał mu samochód.

W  Mogilanach spotkał się już z 
władzami policyjuemi i po otrzymaniu 
rozkazu przyłączenia się do akcji pości 
gowej, list przekazał szoferowi, a sam 
powrócił. Świadek opisuje przebieg a- 
kcji pościgowej. Świadek dostat roz­
kaz udania się na zwiady. Gdy zbliżył 

j się da jednej z chat w lesie, zauważył, 
iż z lasu wypadła grupa ludzi, na któ­
rej czele znajdował sie człowiek, ubra- 

. ny w  wiatrówkę j beret, 
j Prawdopod jbnie był to Doboszyń- 
' ski.

Świadek słyszał, jak człowiek ten 
wołał:, „chłopcy za mną".

Z gruoy tej strzelano. W  tym cza­
sie znalazł się obok świadka posterun­
kowy Klimaszewski i razem zaczęli 
strzelać do dywersantów. Podczas strze 
laniny został raniony J. Palka.

Na pytanie przewodniczącego świa­
dek stwierdza, że zabrano mu 25 zl. z 
posterunku, jego własność, wieczne pió 
ro, szkiełko powiększające i pieczątkę 
■osobista. Wrzystko to znaleziono orzy 
Pałce. Z pieniędzy zostało 50 gr. Co do 
ilości karabinów, zabranych z poste­
runku, to ich liczby nie pamięta, nato­
miast wie, że zabrano 4 rewolwery.

i -

Następnie zeznaje TEOFIL MATU­
SZKIEWICZ, przodownik straży grani- 

< cznej w  Jabłonce. W an. 26 czerwca ko 
mendant posterunku w  Jabłonce otrzy­
mał wiadomość, że gruna dywersan­
tów Doboszyńskiego idzie w kierunku 
Zoorzyc. Natychmiast zarządzono po­
ścig, którym kierowa! świadek.

JAN WOJNAROWSKI, strażnik gra 
nicznv z Jabłonki, opisuje przebieg u- 

[ tarczki pod Zubrzycą.

na końcu mężczyzna, który miał w  rę. 
ku pelerynę, uderzył go szpicrutą. Gdj 
dyresanci zniknęli, Małecki ubrał się; 
zamknął drzwi i pobiegł zaalarmować 
komendanta posterunku.

Przewodniczący prosi świadka a 
rozpoznanie wśród oskarżonych tych, 
na których już poprzednio wskazał. 
Świaaek wskazuje na Anarzeja Płonkę 
i mówi:

„To pan Płonka, on uderzył rime 
szpicrutą i zaaał ranę". '

Następnie zwraca się do Jana 
Kwinty: ' >

„To pan uderzył mnie palką przy 
wyjściu". I

Następnie wskazuje *ia Galatę tw iei 
dząc, że on rozbił szafę, lecz cofa za­
raz to rozpoznanie, mówiąc, iż co aa 
Galaty, omylił się. Następnie jeszczfl 
raz przypatruje sie oskarżonym i mówij

„Płonka uderzył mnie na początku*

W skazuje na Antoniego Kwinty 
mówiąc: ------

„Pan rozbił sizafę i strzelił w  okno"(

A na Jana Kwintę, iż uderzył go* 
gdy opuszczał lokal posterunku policji.

Przewodniczący zwraca uwagę
świadkowi, iż w czasie śledztwa mówił 
o innym Ptunce. Ten jest AnlrzeJ 
Płonna a świaden wskazywał na ^omą 
sza Płonkę. Świadek mówi, że  istotnie 
pomylił się, Wiel czasu już upłynęłoj 
Wtedy jednak rozpoznał z pewnobcią.

W staje Tomasz Płonka. Pust. Ma­
łecki zauważa, iż wtedy byli inaczej tL 
brani i w  innem oświetleniu. /

Skolei świadek zeznaje, że dywer-^ 
sanci podczas pobytu zniszczyli mu rć, 
wnież ubranie cywiine i ptaszcz.

Następnie zeznaje WŁADYSŁAW  
ŚWIĘCH, strażnik mieiski z Myślenicj 
Miał on tego dnia służbę. Po północy 
poszedł po zrobieniu obi hmdiu. W  pew­
nym momencie wpadł do niego niejaki 
Kuehnreich, alarmując o wypadkach; 
Ruszył natychmiast na posterunek po­
licji, jednak pc drodze spotkał groma­
dę powracających napastników.

Grupa ta chwyciła go i rozbroiła.
Prokurator przyłączył się do wnio­

sku obrony. W sprawie +ej me zapa­
dła decyzja. Przewodniczący odroczył 
posiedzenie do piątku.

KRAKÓW, PAT. W Sądzie Okrego 
wvm w Krakowie odbyło sie losowa­
nie listy przysięgłych, którzy w  dniu 
15 czerwca rozpatrywać Dędą sprawę 
u ż. Doboszyńskiego.

bując nad Wilnem i okolicami, . . . .  Dm . t
przebywał w powietrzu 5 ^ .d z . I I  ' STAN,SI P 0 L ARZ, post. z Ja-
L .  w A « bionki opowiada, jak po rozpytamu

* *  ̂ wanie nastąpiło o godz. S j ę  miejscowej ludności, udali się za
17,ŻO.  ̂ ( dywersantami po świeżych śladach,

Wynik ten zostanie przedstaw io niektóre wyraźnie było znać na trawie, 
ny do zatwierdzenia jako rekord P" przerwie zeznaje STEFAN MA 
Polski, gdyż dotychczasowy re - LECKI, P’ sterunkowy pol. państw, z
kord wynosi! 6 godz. 30 m. i nale M M e n ię  W  m cy, w które: było naj­

ście na Myślenice, pelml do godz. 23 
służbę, poczem położył się spać. Obu­
dziło go mocne walenie w drzwi. Po u-

zal do członka Aeroklubu Warsza 
wskiego.

L O K A L  J  E  O  N  O  I 7  B  0  Y
na parterze, z osobnem welinem, w śródmieściu potrzebny od zariz.

Oferty w administracji pod H. p .

Sport na wyższytft 
uczeinlsch

WARSZAWA, PAT. Wczoraj, w e  
środę o godzinie 12-ei w  poł. w  sali 
konferencyjnej Państw owego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i P. W . w  
W arszawie odbyło sie pod przewodni- 
ctwem wiceprzewodniczącego rady ge­
nerała Pouppei ra, posiedzenie komisyj­
ne rady w sprawie sportu na w yższych  
uczelniach. Zagadnienie snortu na 
wyższych uczelniach z punktu widzenia 
fazy aktualnej i dezyderatów na przy/f 
szłość referowali doc. dr. Re chei I 
pik. dr. Gilewicz. Po rereratach wy-j 
wiązała się długa dyskusja, w  wyniku 
której rada naukowa powzięła jedne ■ 
głośnie następującą uchwalę:

Komisja rady naukowej w ychow a­
nia fizycznego uważa za konieczne 1) 
wprowadzenie pi zymusowych ćwiczeń  
fizycznych narazie dia pierwszego ro­
ku studjów w wymiarze 90 godzin w  
roku dla medyków i kandydatów nau­
czycielskich; 2) u"uchomienie osro-1. 
ków akademickich dla ćwiczeń 
wolnych.



Czwarte* 27 maja ldS7 r. S Ł O W O 5

P R Z E Z  S Z K Ł A  OBJ EKT YWU
ROZMOWY Z FOTOGRAFAMI WILEŃSKIMI

Słonce jest źródłem życia
W szystko, co żyje, gam ie się do słońca i w  jego światłości 

gorącej znajduje treść i rozkosz istnienia. Uśm ieciem  wita czło­
wiek jasny poranek, a nieoo szare i chmurne bezwieonym przej­
muje go smutkiem.W słonecznej pieszczocie odczuwa człowiek 
pierwsze drgnienie radości bytu i przeżywa pierwsze porywy twór 
cze, które zrodzić mają sztukę. - •

Słońce krzepi ciaio i kształtuje duszę, niesie swobodę i 
beztroskę, w esele i krasę Światło jest światem, a świat — 
światłością. W  tych awoch pojęciach mieści się cała treść naj­
w yższego daru bożego, któremu na Imię —  życie.

życ ie  —  łaska szczęsnego trwania — z chwilą swego  
uświadomienia budzi radosną wdzięczność. W  żarliwej łasce 
promieni słonecznych wzrastają nietylko drzewa i kwiaty —  wy 
rauta w  mej tauze —  miłość.

A z tej miłości powstała —  sztuka.
Powstała z ukochania tego, co trwa i raduje swojem trwa­

niem, powstała z tęsknego bólu za tern, co już przeminęło bez 
siaau, i z pragnącego oczekiwania tego, co  przyjść może znowu 
na skrzytuach cudnej niespodzianki. Powstała z za,pafrzenia w  
rćżnowzorowe oblicze życia, pełne lśniąc} ch koiorów i olaaków, 
tysiącznych drgnień i załamań, słodkich pieszczol i pożarnych 
wybuchów światła...

(Jan burmk „Wędrówki Fotografa") 
zeszyt 2-gu

Wywiad bez tytułu

Portret

Najpierw umawiamy się 2 p. 
Zygmuntem Wrześniewskim na 
wycieczkę. Jest podobno w oko­
licach Wilna taka miejscowość 
najpiękniejsza i zaczarowana, o 
Której prawie nikt jeszcze nie sły 
szał. Jedzie się lin ją na Zawia- 

y, wysiada się na małym półprzy

na barwy, brać pod uwagę je­
dynie grę świateł 1 cieni. Tw arz  
oglądana pod światło, na ile o- 
kna wydaje nam się bardzo jas­
na, na. kliszy jednak okaże się 
czarna. Objektyw r tagu je  zupeł­
nie maczej, niż nasze oko. 

Dopiero po przełamaniu pier-

k emi słonce nauczyło człowieka 
wyrażać swe uczucia, narodziły 
się w pewnej chwili sztuki pla- 

! styczne, rzeźba, rysunek, malar­
stwo. I przyszro w  końcu malar­
stwo pejzażowe, jako najwyższy 
wyraz obcowania człowieka ze 
świa.tem i światłością. .... Dla 
człowieka umiejącego pabzeć i 
podziwiać nie może być większej 
radości nad sanjotne obcowanie 
z przyrodą w różnycn jej posta­
ciach i przemianach, do szczęścia 
nieraz wystarczy zielona polana 

, na skraju lasu, lub szeleszczące 
złoto żytniego łanu, letni wieczór, 

u ó ża n y  i śpiewny;' przynosi koją- 
' ce uciszenie zmęczonej duszy, a 
przeciągłe szumy sosnowych kona 

i rów kołyszą rytmicznie i wio- 
l dą w  Krainę podniosłej zadumy.

Te uczucia czyste i górne potę­
guje i do wyżyn już nieziemskich 
wznosi zdolność twórcza. Czuć 
pełnem sercem piękno swej ziemi 
i moc je oddać w  bryłach i usział 
tach, w  tonach i planach, w św ia­
tłach i dem ach — tu szczęścia 
ludzkiego szczyt najwyższy.

Dotychczas te szczyty były do­
stępne tylko tym artystom - pla­
stykom, którzy rozporządzają 
bngaewem środków wiypowiedze-

£? aawnycn czasów' progów sy, a już szczególniej, jeśli usią - 1

Fotoklubu nie przekraczała żadna 1 dzie przed objektywem. Zresztą
kobieta, aż tu nagle jeden z człon­
ków sprzeniewierzył się zasadzie 
i— popełnił „fotograficzne" małżeń 

■ siwe. Odtąd wszystko się odmieni 
k> i obecnie wileński Fotoklub li­
czy już sobie dwie członkinie, obie 
specjalistki w dziedzinie art por- 
tietu, a mianowicie: pani B Zda­
nowska i pani Marja Panasewiczó 
w na.Panią Zdanowską poznali my 
już wcześniej, teraz więc zwracam 
się z prośbą o wywiad do p. M. 
Panasewiczowny

—  Ciekawam, co sprawia naj - 
więcej kłopotu.Czy np.w fotografji

stanku, a potem się błądzi po j wszych trudności przychodzi za- 
bezdrożach: wysokie pagórki, je- dowolenie, budzą się dalsze, głęb- 
ziora, gęsta., pachnąca knieja, a 1 sze zainteresowania i artysta - fo- 

wówiczas trzeba go specjalnie zaj S wreszcie wąwóz. Wąski, głębc- tograf może już sobie wytknąć
ki jar, strome zbocza, woda ro- w/yraźnie kierunek. Nie widziałem

się gdzieś znalazła ciekawa or- 
nametyka, zamalują ją tak staran­
nie, jakby się właściciel musiał 
conajmniej co godzinę rumienie 
ze ws+ydu, że posiada takie 
skarby, jeśli pozostała stara, ku­
ta brama, <umieszczą pośrodku 
dzwonek, albo szyld pracowni 
gorsetów), albo latarnię, która, 
zepsuje i pogrzebie cały efekt. 
Mówimy, piszemy, zachwalamy 
a  tymczasem sami? nie, my się o 
nic nie postaramy, wszystko nam 
samo do rąk przychodzi, ba, wda 
śnie największa w tern zasługa, 
żeśmy nawet oaicem nie kiwnęli.

—  Są jednak zabytki, których 
z konieczności nikt nie niszczy, 
bo stanowią wspólne dobro wszy 
stkich.

Owszem są, ale... tu znów 
inna trudność: zawsze mam oba­
wę, że fotografując tak, czy ina­
czej, z tej strony, czy pod tanam 
kątem, niechcący popełnię pia- 
gjat. A nuż prof. Bułhak ma już 
coś podobnego w swoich zbio- 
racn?

—  Owszem można. Tylko z tą
—  Tak, to straszne! Żeby je­

den człowiek wykorzystał wszyst­
kie pomysły... Ale —  zdaje się,

ześmiana i rozbłyskana wyskaku­
je po omszałych kamieniach, a 
na dnie chłód i 
Ale, niech to

nigdy ucznia zachwycającego się 
łaciną, kiedy musiał nad nią 

wilgoć i mrok... [ ślęczeć godzinami, widziałem za- 
pozostanie j to ludzi, którzy z największą

mować czemś innem, żeby wresz 
cie zapomniał i przestał pozować, j 

Ale za to taki człowiek posiada j 
twarz niezwykle w yiazistą i za -  j 
miast jednego, ma dziesięć róż- ,
nych, bardzo ciekawych wtyrazów jpojedziemy i —  napiszemy w s p a - |  skię teksty, ale dopiero wówczas, j 
twarzy.

"to
narazie

tajemnicą do czasu, kiedy tam przyjemnością odczytywali ła.ciń

—  Jakie twarze uchodzą za bar 
dziej fotogeniczne: kościste i dłu­
gie, o lysach ostrych i wyrazistych 
czy też raczej okrągłe i pełne, no­
sek mały, zadarty dołeczki w bu­
zi?

—  Och nie, byle nie okrągłe!portretowej tak samo jak i w mało j Den nie« 
wanvm portrecie najtrudniejszym I Wszelkie suche, ostre, wydłużone, 
elementem dekoracyjnym są ręce? a przedewszystkiem jaknajbardziej

—  O tak! A nawel sprawa ta się 
jeszcze bardziej komplikuje, jeśli 
chodzi o fotografję. Malarz bo­
wiem może podczas oiacy doko - 
nać wieki zmian i przeróbek, może 
cofnąć, „schować", usunąć w cień 
ręce zabardzo rzucające się w 0 - 
czy, podczas kiedy fotograt —  ten 
prawie nic już nie może zmienić,
?ni ulepszyć, ręce wychodzą nagle 
ogromne, tworzą najjaśniejszą pla 
mę, źle załamują światło i koncen 
tnują n a  sobie najniepotrzebniej ca  
łą uwagę w id za

—  No dobrze, a czy fotografja 
potraf1 wydobyć i oddać całą eks­
presję rąk? Znamy przecież dosku 
nale niezwykłą wymowę rąk Or -  
denki, czy fotografja. zdoła ją po - 
chwycić i ufwiaJić?

—  Naturalnie! Fotografja umie 
poenwycić i podkreślić najcharak- 
terystyczniejszy moment, potrafi 
złapać na gorąco najciekawszy 
ruch.

—  Więc od czego właściwie za 
leży 1 na czem polega t. zw fotoge 
niczność: czy od rodzaju rysów? 
czy od stotmia ruchliwości i ner­
wowości twarzy?

— To nie tak łatwo określić. O- 
czywjście że twarze nerwowe są 
daleko trudniejsze, ale też i cieką 
wsze Ktoś spokoiny o nierucho­
mej, martwej twarzy ma v ciąż ten 
sam wyraz podczas gdy człowiek 
nerwowy robi przedziwne gryjna

kanciaste.

—  Czy koloryt twarzy gra ja:- 
kąś rolę, np. twarz jasno - różo - 
wa, lub spalona na bronz?

—  Najgorzej wychodzi twarz ho 
żej, rumianej dziewczyny, kolory, 
mocne rumieńce tworzą szkaradne 
plamy. Już albo niech ktoś będzie 
interesująco, jednolicie blady, albo 
opalony na dzikusa. Opailenizna 
jest zresztą specjalnie taworyzowa 
na przez objektyw.

— I jeszcze jedno pytanie, a  mia 
nowicie: czy na fotografji tak jak 
1 w rzeczywistości daleko lepiej, 
bardziej interesująco w yglądają 
twarze w oświetleniu nocnem, niż 
w zwykłym blasku słońca"3 Znamy 
przedez dobrze to wrażenie, że 
twarz pospolita i nieciekawa w 
świetle 07iennem odmienia się na 
gle nocą. Na balu, w blasku refie 
ktorów staje się dziwna, tajemni - 
cza„ podniecająca i wzbudzająca 
ogólne zamteresowanie. Czy foto­
grafja oddaje te przemiany? j

— Nie. Przy nocnem oświetle­
niu wychodzą dobrze tylko specjał j 
nie ponure twarze. Przeciętnie bio ! 
rąc twarze nie zyskują zbyt wiele i 
w oświetleniu nocnem.ani też nie 
tracą specjalnie podczas dnia.Naj < 
szczęśliwszą kombinacją przy zdję 
ciach portretowych jest światło 
mieszana — blask lampy w świiet 
le słońca. !

niały reportaż! Tymczasem po­
wróćmy do fotografji.

KIl KA WSKAZÓWEK d l a  
p o c z ą t k u j ą c y c h

—  Czem ro tłumaczyć, że taki 
duży procent zabiera się do foto­
grafowania, a tak niewielu osią­
ga ciekawe, zadawalniające wy­
niki i poprzestaje na zwykłem, 
bezwartościowem „pstrykaniu"? 
czy to takie truane?

—  W  każdym razie trzeba się 
uzbroić u  pokaźną dozę cierpli­
wości, bo —  niech pani sobie wy­
obrazi —  na początek idzie zwy­
kle co? Krajobraz, twarze z naj­
bliższego otoczenia i połączenie 
obu, to znaczy —  znajomi na tle 
krajobrazu. Jeszcze twatze udają 
się jako tako, ale zato krajobraz' 
Sfotografuje taki. początkujący 
amator prześliczny ugród pełen 
różnokolorowych kwia.tów i co 
dostanie na kliszy? Szereg sza- [ 
rvch. nieefektownych plam. Oczy­
wiście, pc kilku tego roTTzaju pró­
bach, zniechęcony, zarzuci zdję­
cia pejzażowe.

—  Kto tu zawinił?
—O 11 sam! Fotografję tak jak 

i racinę trzeba przestuajować cier 
pliwie, nieomał ze słownikiem w rę

z o- fkiedy już pierwsze trudności 
stały przełamane i kiedy nie po 
trzebowali zastanawiać się długo 
nad kaidem, nowem słówkiem.

Dobra rada dla początkujących 
wygląda więc tak. nie dać się r 
odstraszyć i zniechęcić, przebrnąć 
przez pierwsze rozczarowania i |

*— zostać przyjętym na pierwszy}; 
konkurs fotograficzny. To dopiero 
będzie wspaniałe zwycięstwo!

WYZNANIF Y\ IARY 
FOTOGRAFICZNEJ

—  Jakie są pana ulubione t e - ł  
maty? f

— Pejzaż, architektura i rodzaj, 
ale przedewszystkiem i na pier- 
wszem miejscu pejzaż. Jeśli pa 
nią zainteresuje moje „wyznanie 
wiary fotograficznej", to niech 
pani przejrzy w II zeszycie „W ę­
drówek fotogiafa" rozdział, w 
którym Bułhak (mówi o słońcu, o 
sztuce i wreszcie o fotografji. 
Gdybym się starał w najpięk- { 
niejsze słowa ubrać to. co czuję, j 
i tak zdawałoby mi się, zawsze, 
że w nieudolny sposob naśladuję 
Jego myśli i Jego zwrofy, bo 
Bułhak jest nietylko mistrzem fo­
tografji, ]ecz także pierwszorzęd­
nym mistrzem słowa.

ku, trzeba zrozumieć i nauczyć się j —  „Słońce jest źródłem życia... 
patrzeć i zamiast zwracać uwagę A pośród wielu kunsztów, ja-

nia przy pomocy narzędzi pro­
stych i całkowicie ich woli pod­
ległych. Ale wiek dwudziesty 
jesi wiekiem maszyny I oto wi­
dzimy , jak do współzawodni­
ctwa z tamtym' magnatami sztuk 
plastycznych —  do współzawod- 
c tw a zresztą bardzo skromnego i

że pan robi wyłącznie zdjęcia no­
cne?

—  Tak. I tu si) należą nasze­
mu miastu słowa gorącego uzna­
nia. Wilno bodajże pierwsze po­
starało się o podniesienie efektu 
nocnego wyglądu miasta i zaczę-

bezpretensjonalnego —  stają lu - j ło  nader szczęśliwie i skuteczni* 
dzie uzbrojeni w mechamzmy i 
formułki optyczno - chemiczne, 
posługujący się nie pędzlem i ka­
setą z farbami, tylko aparatem z 
kliszą. To —  fotografowie"...

ARCHITEKTURA

stosować nocne oświetlenie.

— Na zakończenie chcę pan* 
zadać pytanie, które może przyjść 
do głowy tylko stuprocentowemu 
laikowi, a mianowncie: czy moż­
na mówić o toiogeniczności ar

—  Mówił pan także o architek- 1 chKektury? Czy m żna np. rwier 
Turze dzir , że pewien styl jest bardziej

1—  Tak, t y l k o  właśnie jeśli cho otogeniczny od innego, że po-
dzi o zdjęcia adchitektoniczne v.iedzmy kościół gotycki jest da-

j Wilna, t o  na każdym k r o k u  na- ^ wdzięczniejszym tematem 
, D o t y k a m y  n a  m n ó s t w o  trudności. 1 f o t o g r a f a  od k o ś c i o ł a  baroko- 
t Wilno jest miastem, które — j a k ^ ' 16? 0 ?
1 żadne chyba inne —  me umie u- _  Owszem
t e r r t  ? * ” > ? .  Pam i» tek; J ę l l o g e t r  m o ś c i , '  s ty ló w  
|s z c z e  jak ieś zabytk i m onum etam - -
j n e ,  ale reszta! Jeśli się ucho­

wał pi ze śliczny, stylowy dwo-
| rek, to tuż obok, ściana o ścia - 1

jnę, wystawią ohydną, wołającą o ( P o k C  ń C Z F m e  n i  S t r .  6 - e f )  
j pomstę do nieba, kamienicę, j e ś l i '

tylko, że z tą fo­

chę na.odwrót. Kościół gotyckii 
jest daleko mniej fotogiaficz -  
ny.
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Wywiad bez tytułu
(pbuqtek na str. E tj)

—  Jakto? Tyle razy się utrwa­
la  gotyckie okno, gotycką niszę, 
czy framugę?

—  A, to  co innego. Gotyk 
wnętrz jest bardzo totogeniczny, 
ale jeśli chodzi o zewnętrzną for­
mę, to ustępuje przed kształtem 
baroku, czy rokoko

  ?
—  W zewnętrznym wyglądzie 

najważniejszą rzeczą dla fotogra­
fa jest bryłowatość, jest kształt 
całości, plastyka bryły, a to się 
tak mocno i wyraziście nie za­
znacza w gotyku 1 dlatego umie­
jętność oświetlenia odgrywa ta­
ką rolę. Można oświetlić jakiś 
monument zupełnie płasko, w je ­
dnej linji, czy też płaszczyźnie, 
a można znów wydobyć cały kon­
tur, całą bryłę.

tNa zakończenie powiem słowa­
mi mego artykułu

FOTOGRAFUJCIE W  NOCY

—  „Fotograficy, upiawiający 
pejzaż, architekturę i lodzaj, ma 
ją dw a sezony: wielkim —  Letni i 
mały —  zimowy.

W  okresie przejściowym mię­
dzy temi sezonami, szczególnie 
zaś w październiku i listopadzie

i  a je f*ę odczuwać bralc temaiów 
fotograficznych. Jest to dla nich 
sezon martwy. 1 rzeczywiście, 
lnie są krótkie, pochmurne, lub 
iżdżyste. Błoto, szaruga., mgła.., 
rsuda W ydaje się, że pozosta­
ła tylko praca w ciemni. —  Tym ­
czasem nie Zapomnieliśmy o 
sztucznych źródłach światła, któ­
re spotykamy w  miastach i mia 
steczkach, gdy noc zapadnie. 
Zachwycają się często, czy to ry­
tmem silnych, elektrycznych 

,iamp, stojących na wspaniałych 
wielkomiejskich ulicach i odbi- 

fetem ich w  gładkim, mokrym a- 
itaicie, czy też odblaskiem jakiejś 

l niewidocznej latarni na krzywej, 
wąskiej, tajemniczej uliczce sta­
rego miasta , czy też grą świateł 

.i cieni na śniegu, albo odbiciem 
światem w lekko pofalowanej po- 
wirzchni wody. A jakie piękne 
efekty świetlne widzimy podczas 
obcnoaow świąt narodowych, lub 
innych uroczystości, gdy potężne 
reflektory z ukosa oświetlają ko­
ścioły, domy, lub tworzą fanta­
zyjne słupy, czy smugi i a nie­
bie. Albo deszcz, ten dotychczar- 
sowy wróg fotografującego, zmie­
nia w nocy swte oblicze i staje się 
sprzymierzeńcem naszym. Cały 
Cały ten świat nocy czeka tylko 
na swego odtwórcę"... >- -

zwymyślają, ze wyszli potwornie 
i całkiem do ludzi nie podobni, to 
się będzie na przyszłość starał, że 
omal ze skóry nie wy skoczy. Ra - 
dzę też zaglądać od czasu do cza­
su do miesięczników i wydaw - 
nictw fotograficznych.

—  Cry pan zawsze wybiera po 
dobne tematy? T e  zamglone i deli 
katne, pręuzej zaczarowane wizje, 
niż zwykłe widok-?

— O nic. Jako dowód pokażą 
pani zdjęcia, które wybrałem do 
reprodukcji. Plakat -  reklama, pij 
cie wina Makowskiego! Zresztą 
nie mające nic wspólnego z  jakimś 
nastrojem, z przynależności raso­
wej i gatunkowej zapisane w< 1U0 
procentach w metryca „nowej

i rzeczowości".
| Najprawdziwsza i najpospolit - 
sza pod słońcem, nęcąca słodkiem j 
winem zwykła butelka, a z diugiej 
strony —  delikatne i koronkowe, 
zamglone i dalekie, japońskie krze 
wy, rozkwitające paki, słońce we 
mgtacn, poświata księżyca i sym­
boliczny, biały kwiat wiśni.

Cóż za pizedziwne zestawienie!

Foto-montaż
W zakładzie histologji w o- 

grzanych, szczelnie zamkniętych 
inkuoatorach rozrastają się, mnożą 
komórki, sztucznie podtrzymywa­
ne rozwija się —  życie. W głębo­
kim i ciemnym basenie nieruchome 
i leniwe osiadły na dnie dziwne 
stwory. Ni to żaby, ni to trytony, 
zwierzęta sprowadzone z dalekie­
go Meksyku, o organizmach obda­
rzonych przedziwną zdolnością ci<* 
głego odrastania i odradzania się 
na nowo. Na storach las najprze 
różniejszych buteleczek, pre -  
paratów, ale przedewszystkiem 
—  gdzie tylko oikiem rzucić i na 
co nie spojrzeć: mikroskopy, mi­
kroskopy, mikroskopy

Na ścianach mikrofotografje wi­
szą jednak i zdjęcia „cywilne". 
Krajobrazy. Fotograrja artystycz­
na. .

Pan Docent dr. Kruszyński roz­
kłada przedemną tekę ze zdjęcia­
mi.

— Weźmy najpierw zwykłe zaję 
cie impresjonistyczne Droga, krze

Japoński moty*
Na pierwszym planie kilka dro- 

bnycn i wiotkich, zwisających ga­
łązek, dalekie słońce za mgłą, mo 
tyw kwiatu jabłoni na K raw ędzi  
porcelanowego talerza, gałąź kwi­
tnąca... Japonszczyzna.

W  ten sposób mniejwięcej moż 
na scharakteryzować ogólny ton, 
a przynajmniej ton większości 
prac p Aleksandra Zakrzewskiego

— Nie lubię pstrokarizny —  po 
wiada autor —  uważam, że tło po­
winno być dosiosowane do całoś­
ci, jaknajbardziej scharmonizowa- 
ne, a ponieważ o takie zestawienie 
niełatwo, niejednokrotnie przyno­
szę ze sobą z dalekiej włóczęgi 
nader skromne i nieliczne trofea.

—  Jak się pan ustosunkowuje 
do tej tak obecnie gorąco dysku- 
kutowarej „nowej rzeczowości"?

—  Stosowanie rozmaitych tric­
ków fotograficznych, a nawet i nie 
fotograficznych. jak np. rysunku, 
wycinanki, barwy —  nie uważam 
za niewłaściwość estetyczną,o ile, 
rzecz oczywista, z jakichkolwiek 
względów nie można takiego two­
ru nazwać fotcgrafją, czy też foto-

gratiką — aie nie szkodzi, niech się 
jej stanie ten zaszczyt, że w  ja­
kiś mniej, lub bardziej pośredni 
sposób przyczyniła się do powsta­
nia. dzieła, które ucieszyło czyjeś 
oko, lub serce.

—  Fotografja... jest sztuką?
—  Oczywiście! Fotografja po- 

wnnna znaleźć swoje, jej tylko 
właściwe miejsce w  sztuce. O tern 
miejscu decyduje zdolność utrwa­
lania zjawisk krótkotrwałych, szy 
bkO' przemijających, oraz zdolność 
odtwarzania materjatu pizedmio - 
tów totograficznych.

—  A jak się ma zabierać do ro­
boty darni-rosły fotoamator?

—  Przedew''sz/stkiem niech nie 
kupuje na początek drogiego apa­
ratu wystarczy całkiem zwykły, 
kilkunasto - zlotowy „Kodak", ł 
—  niech zarzyna partolić.

—  A tematy? jakie tematy po­
leca Pan na początek?

—  W  pierwszej linji przedmio­
ty, co do których jest zainteresowa 
ny uczuciowo.

Najlepiej więc osoby z najbliż­
szego otoczenia. Jak go  raz drugi

wy, obłoki, dom w  słońcu. Co trze 
ba zrobić, żeby się takie zdjęcie 
„udało?" A więc przedewszyst- 
kiem trzeba umieć patrzeć, tizeba 
się zorjentowlać, który fragment 
z otaczającej nas pizyrody da 
nam w  wycinku pewną, zamknię­
tą w sobie całość, który wart jest 
tego, żeby go wybrać. A dalej? 
Kiedy już mamy zrobione zdjęcie 
przycnoazą techniczne poprawki. 
Zdjęcie wypadło dość monoton - 
nie, objektyw fotograficzny odtwo 
rzył na kliszy wszystko to, co w< 
dział i wiszystko potraktował zu- 
pernie jednakowo. Oko widza błą­
ka się po niem chaotycznie, niema 
się na czem skupić, brak mu pun - 
ktu zaczepu. Co więc robimy da­
lej?

Podkreślamy kontury niektó - 
rych przedmiotów, wzmacniamy, 
albo też rozjaśniamy jakąś osło- 
necznio-tą ścianę domu, skręt dro­
gi, linję obłoków Otrzymujemy 
silniejsze natężenie i skontrasto- 
wame tonów w jednych miejs­

cach, o uwydatnienie których nam 
chodzi, inne śzczegóry usuwamy 
w głęboki cień, gubimy je. Przy o- 
drobinie zdolności i pewnej w pra­
wie zdjęcia te udają się, tylko.... 
ten sam fragment namalowany, 
wyrażony przez jakiegoś artystę- 
plastyka wyrażony w drzewory - 
cie, miedziorycie, lub farbami' bę­
dzie miał znacznie więcej indyw- 
duainego wyrazu, będzie oryginal­
niejszy, I tu docnoazimy do seana 
sprawy, sztuka, czy nie sztuka? 
Zdjęcie fotograliczne zawsze bę­
dzie w większym stopniu nie­
ch ani cz nem odtwarzaniem rze 
czywlistości, niż oryginalnym two­
rem ludzkiego umysłu. Stąd nale­
żałoby wnioskować, że foicgiafja. 
artystyczna nie zasługuje na m-a- 
no sztuki. 1  o są chyba juz zbyt 
dalekie wnioski. Słuszniej będzie, 
jeśli powiemy, że w dzisiejszem 
pojęciu ten rodzaj fotografji nie 
jest właściwym wyrazem, bo 
naśladuje zamiast tworzyć,może je 
dnak da  się Odszukać inny, w  któ­
rym obok dosKonalości technicznej 
wystąpi w< równorzędnej roli także 
i —  pomysł artysty?

Weźmy do ręki dobry fotomon­
taż i przejrzyjmy kolejno jego fa­
zy rozwojowe.

Pierwsze stadjum —  pomysł, 
który może być jak najbardziej ab 
siraićcyjny, czy dowolny. Tu juz 
niema jnowy o żadnem o d tw a­
rzaniu, bo tu cala inicjatywa spo­
czywa w rękach autora. Od autora 
zależy, w  jaki sposób będzie wyra­
żona jego idea Autor dowolnie łą­
czy krajobraz z postacią l-udzką, 
z wycinkiem architektury, z frag­
mentem drzewa. Umieszcza obok 
linje, koła, czy kwadraty. Dalej 
przychodzi rozw iązanie kompozy­
cyjne tych elementów. Musi więc 
zwrócić uwagę, czy mema wad w  
samej konstrukcji, w iozplanowa- 
niu, w  rozkładzie plam jasnych i 
ciemnych, czy montaż wyraża 
dość jasno i właściwie, zasadniczą 
myśl autora, czy nie rozmija się z 
celem?

Przy tym rodzaju pracy twór - 
czej żadne ułatwienie nie przycho­
dzi już z zewnątrz, nie wystarcza 
technika, od początku do końca 
wszystko spoczyw a w rękach pro­
jektodawcy i wykonawcy zarazem

Tego rodzaju twórczości nie mc 
że już zastąpić żadna ze sztuk 
plastycznych, foto-monlaż jest cie 
kawym, oryginalnym tworem, no 
wią gałęzią sztuki i według mnie 
tą drogą pójdzie dalszy rozwój 
fotografiki, w tej dziedzinie ma 
przed sobą ogromne pole do popi 
su i masę niewyzyskanych dotąd 
możliwości.

Fetyszyzm
Fetyszyzmem nazywamy potocz 

nie przesadną, bezwzględną cześć, 
skierowaną ku pewnym rzeczom, 
zjawiskom, ideom, osobum czy 
zbiorowościom, cześć, pizechodzą- 
cą nieledwie w kult religijny.

Nieledwie religijny... Na tem o - 
kreśleniu należy położyć nacisk. 
Boć to cześć umiarkowana, nie 
przekraczająca pewnych natural­
nych granic, jest zjawiskiem nor- 
malnem, pożądanem i wychowaw­
czo twórcztm.„Czcij ojca i matkę 
tw oją“głos! Dekalug,i przykazanie 
to rozciąga na tę olbrzymią część 
rzeczywistości, która jest od każ­
dego z nas wyższa. Ale tenże De­
kalog nakazuje oddawać cześć re­
ligijną li tylko i wyłącznie Bogu: 
„Nic będziesz miał bogów cudzych 
p-zede mną1' Nic na świecie po­
za Bog cm nie może “być przedmio 
tem ktilm religijnego, a wszelka 
wogóle cteść winna być stopnio­
wana. Jm zjawisko jest bliższe Bo­
ga, iin bardziej jest zgodne z Jego 
wolą i Jego prawem —  tem jest 
godniejsze naszej czci. Im bar­
dziej się od Boga oddala —  "Ł.n 
mniej zasługuje na szacunek- Kto 
o tem zapomina i bezwzględnie 
czci rzecz jakąś samą w sobie, nie­
zależnie od dystansu, oddzielające 
go ją od Buga —  ten zasługuje 
na miano poganina, a przedmiot 
jegc czci staje się poprostu fety­
szem.

Pogaństwo tedy spotykamy nie 
tylko w Afryce i tp. Iluż pogan tnie 
szka n.p. w Europie od lat 400, 
gdy szczere i głębokie średniowie­
czne chrześcijaństwo zostało za­
chwiane na izecz przelotnych mi­
raży! Ileż od tego czasu fetyszów 
pustych, bałwanów, jak mówi Mic 
kiewlcz, potworzono!

Podkreślam raz jeszcze, iż w 
poniższym opisie nie chodzi nu 
bynajmniej o potępienie tych prze­
różnych fenomenów, które bywa.- 
ją przedmiotem czci. Wiem, ow­
szem, że niemal zawsze zasługu-

i '  polityce
ją  one na szacunek, byleby towa­
rzyszył im krytycyzm i byleby ni­
gdy nie zapominano, ze każdy z 
nich winien służyć tej Wartości 
wszystkich Wartości, którą jest 
Bóg. ,,łm bardziej bowiem zbliża­
my się do Boga" (mówi Mauriac), 
„tem głębiej wrastamy w  życie" 
To zaś. co jest Jego pozbawione, 
tombarddej to,co się z Nim kłóci— 
traci wszelką wartość i życia w 
sobie mc posiada.

Więc Oświecenie np uniezależ- 
n.wszy się od chrześcijaństwa, po­
robiło sobie takich bałwanów kil­
ka: „naturę", oświatę i ideę postę­
pu. Romantyz.m uwielbił indywiau- 
a!'zm i wolność, z czego wyrósł 
liberalizm polityczny i gospodar - 
czy.Legitymizm uświęcił prawo,in 
dustrjaiizm— pieniądz (dobrobyt) 
i maszynę. Ale nikt nie zapytał 
czy Bóg właśnie nie wymaga od 
nas przezwyciężenia natury? Czy 
oświata zawsze zbliża człowieka 
do Boga? Czy nigdy nas odeń nie 
oddala? Czy istnieje postęp sam 
w sobie'' Czy się raczej pytać m -  
leży, kto stoi u jego kresu Bóg, 
czy djabeł? Czy nawet skrajny in­
dywidualizm. ubóstwiający jedno­
stkę wbrew Rogu i ludziom, jest 
też sprawą godziwą? Czy wolność 
ma objąć porówni zło i dobro? Czy 
liberalizm ma być nieograniczony? 
Czy prawo jest świętością samo w 
sobie i me wymaga sankcji religij­
nej w postaci przysięgi? Czy pie­
niądz nie muże być narzędziem 
grzechu i krzywdy ludzkiej? Czy 
maszyna nie może się stać nowo­
czesnym Molochem, miażdżącym 
ducha i sumienie?

A przecież każda z tych idej, 
każde z  tvch zjs.wisk, może być 
albo złe, albo dobre, a to zależnie 
t d tego, czy służy Rogu, czy też 
me. Jeżeli nas odwodzi od Boga, 
to i oświata, i wolność, i prawo, 
i dobrobyt stają się złem, z którem 
należy walczyć, cześć zaś im oda- 
wana —  to szkodliwy fatyszyzm

Najwięcej może szkód przynosi 
fetyszy :m w polityce, \  jakże on 
rozwieimozmł się dziś w Europie! 
Przecież nietylko w Rosji, gdzie 
komunizm stał się najformalniej 
wiarą, a kult „wielkich" ludzi, 
Lenina i Stalina, zastąpił kult ca- 
ra, ale też we Włoszech czy Niem­
czech idcologje polityczne zabijają 
wszelkie krytycyzm i osoby „wo­
dzów" stają się pjzedmiotern kul­
tu nieledwie religijnego.

Jakkolwiek w Polsce, dzięki 
miękkości naszego narodowego 
charakteru i wrodzonemu nam u- 
miarowi, a wreszcie ze względu 
na nasz głęboki chrystjanizm (z 
czego my sami może niedość zda­
jemy sob‘e sprawę) formy wszel­
kiego fetyszyzmu są -o wiele słab­
sze niż gdzieindziej, to i w naszem 
życiu politycznem możemy dos - 
trzeć pewne jego przejawy.

Najjaskrawiej, rzecz jasna, prze- 
tawria się on w tej obcej płonce 
na drzewie życia, narodowego, któ 
rą jest socjalizm. Tu fetyszem jest 
teorja materjalizmu dziejowego i 
proletarjat, dziedzic tej idei. Już o 
wiele słabszy jest fetyszyzm ludów 
ców, wywyższających lud i jego 
interesy. Wielki obóz polityczny 
zwany pospolicie narodowym, 
(k tórego jądrem i niejako sztabem 
jest Stronnictwo Narodowej Demo 
"racji, czyli krótko. Fndecja) nie 
może wciąż dać rady z uporządko­
waniem swej ideologji. Zrodzona 
z pozytywizmu i z przeciwstawie- 
: ;a s:ę r mamyzmowi ideologja ta 
propaguje kult zbiorowości, naro­
du, czyli nacjonalizm, i sama nie 
wie, co ma robić z jednostką.

Pochodzi to stąd, że starsze po­
kolenie endecji pojmuje wciąż 
Kościół i Jego rolę utylitarnie. 
Wielbi się przecie wciąż oficjalnie 
w endecji Popławskiego czy Bali­
ckiego, którzy pod etykietą anty- 
klerykalizmu walczyli z Kościo - 
łem, a Popławski np. z przerażają­
ca krótkowzrocznością pochwalał 
nawet próby utworzenia sa/no- 
dzielnego narodowego polskiego 
Kościoła („D w a diabły" Gum

1S88). Inny ideolog endecji, Zyg­
munt Wasilewski, w moim artyku­
le O hierarenję czynników wycho­
wawczych (Myśl Narodowa 1931, 
Nr. 26) w zdaniu: ,,W społecznoś­
ci katolickiej żadna funkcja życia 
zbiorowego nie może się mijać z 
ogólnemi założeniami Kościoła", 
przed dwoma ostatniemi słowami 
wtrącił samowolnie wyraz: „moial 
t-■'mi", tak jakgd /by  rola Kościoła 
w życiu narodowem ograniczał! 
się tylko do moralności.

Z tego medostatecznego podpo­
rządkowania ideologji politycznej 
nauce Kościoła pochodzi u ende­
cji sympatja dla nacjonalizmu wo­
góle, niezależnie od jego konkret­
nej postaci, czyli od jego stosun 
ku do chrześcijaństwa, naprzy- 
kład pochwalanie bez zastrze­
żeń barbarzyńskiej wyprawy włos­
kiej do Abisynji, sympatje do ta­
kiego Maurrasa nawet po potępie- 
n;u przez Kościół A C tion  Francai- 
se, ba, nawet jednostronny i nieu- 
jęty w karby antysemityzm, który, 
będąc koniecznością, winien być 
jednak ciągle temperowany przez 
„interes" wyższego rzędu, niż in­
teres narodowy, przez wzgląd na 
potrzebę uniwersalnego chrystja- 
nizmu.

A przecież tylko w świetle re- 
bgji może być całkowicie usunięty 
ów przyrodzony meledwie anta -  
gonizm pomiędzy jednostką a  zbio 
row oścą ,  którego jedną, najjaskra 
wszą formą jest anty -  chrzęści -  
l.-ński prometeizm Konrada w 
Dziadach („Niech ludzie będą dla 
mnie jak myśli i słowa, z których, 
gdy zechcę, pieśni zwiąże się lu - 
dowa... Co ja piagnę, niech wnet 
zgadną, spełnią, te,m się uszczęśli­
wią; a jeżeli się sprzeciwią, nie - 
chaj cierpią i p rzepadną"),  drugą 
zaś —  właśnie anty-indywiduali- 
styczna apoteoza zbiorowości w 
Nar. Demokracji i w różnych jej 
p-zybiulówkach. Dopiero chrześci­
jaństwo łączy harmonijnie te dwie 
skłonności, co po mistrzowsku uj­
muje Norwid w maksymie:

.Oiczvziia iesit to wielki zhiorn-

wy obowiązek; a ten się składa z 
obowiązującego człowieka dla oj­
czyzny i ojczyznę dla człowieka". 
A tego to właśnie obowiązku na 
dwa fronty, zdaje się, N. D. nie 
rozumie.

Za.to, przeciwnie) obozowi temu 
przyznać należy, że uniknął inne­
go. bardzo niebezpiecznego fety­
szyzmu: oto nader wysoko ceniąc 
swego przywódcę, Romana Dmow 
skiego, nigdy, czy to zbiorowo,czy 
irdywidualnie, w ocenie jego nie 
przekroczył granic umiarkowania. 
Napróżno też ktośby szukał paue- 
giryku na cześć Dmowskiego.

Bo przecież tylko męskie, nieza­
leżne i krytyczne ustosunkowanie 
się do twórców wszelkiego rodza­
ju i ich dzieł odpowiada godności 
człowieka. Człowiek —  to istota 
ograniczona, oto chrześcijańska 
definicja: Ni ange, ni bete —  mó­
wi o człowieku Pascal. Jest on o- 
graniczcny przez wolę Boga prze­
dewszystkiem, przez historję, k t ó - ! 
ra nakłada na, nas swe p ię tno , , 
przez prawa i urządzenia społecz- ' 
ne, przez wolę innych ludzi doko- 
ia, prz •; własne czyny poprzed - 
: ie, przy* lęgi, zobowiązania na­
reszcie u, zez własne ułomności 
i słabości. Stąd subjektywistycz- 
no - protestancko - romantyczna 
pewność siebie jednostki, w rodzą 
ju niemądrego frazesu Ibsena: 
„Najsilniejszy jest ten człowiek, 
który stoi sam" —  to jaskrawy 
objaw dekadencji. „Sam" chciał 
stać Lucyfer Wiemy, co gc spot­
kało. Nawet Robinson nie był sam 
na swej wyspie bezludnej, bo w 
pewnej chwili uczul nad sobą i o- 
bok siebie Boga tak realnie, jak 
drzewa, skały i trawy. Jeśli zaś 
mowa o polityce, to nie było jesz 
cze człowieka., któryby w niei 
czegoś dokonał be2 oparcia się 
także braci —  ludzi.

Dlategn to adoracja najwyoi- 
Iniejszej nawet jednostki, oddanie 
się jej i t. zw. „w iara" w nią jest 
zjawiskiem wybitnie patologicz- 
nem, bc, jak mówi Pismo Sw,. na­
wet człowiek sorawiedliwy erze-

szy po siedemdziesiąt razy na do­
bę. Toteż uwielbienie jednostki i 
uezkrytyczny do niej stosunek 
zwłaszcza dopóki ona żyje, jest 
nadzwyczaj społecznie szkodliwy, 
demoralizuje bcwiem tak owego 
ubałwomwalonego.jako też wyzna 
w ców , wreszcie szeroki ogół, ot 
maniony i utwierdzony w swej 
bierności. („Przeciez on za nas 
myśli, on za nas wszystko zrobi") 
Toteż adoracja tego rodzaju zaw­
sze się konezy katastrofą. Dobrze, 
jeśli tvlko obaleniem owego fety­
sza, jego dyskwalifikacją i od- 
Dronzcwaniem. (Każdy paneg :ryk 
wywołuje przerież z konieczności 
pt.szk.vil) Bywa o wiele gorzej, 
jeśli kult takiej jednostki uczynio­
no tunkcją życia społecznego, bo 
wtedy niechybnie przychodzi 
wstrząs rewolucyjny i nieszczęście 

T ak  więc potrzebny jest zaw- 
s te  krytycyzm. Ale krytycyzm 
to wcale nie to samo, co stosunek 
sceptyczny i negatywny. Przeci­
wnie, sądzę, S i  rzetelny kry­
tycyzm dopiero pozwala równo­
cześnie obok pewnych biaków 
odkrywać w badanych zjawiskach 
czy ludziach ich wartości naj­
hardziej cerne  i istotne, zwła­

s z c z a  przez zestawienie ich ze 
zjawiskami analogicznemi, licy­
tując je równie dobrze in  p lu s ,  

i jak i in  m in u s .  Gdy bowiem ktoś, 
lub coś w w hierarchji wartości 

j stoi na szczeblu, powiedzmy, 
30-m jednakowo się go krzywdzi 
stawiając na 40-iym, jak na 
2u-ynn Nie godzi się warto­
ściować fałszywie. Najwyższa po ­
chwała—  to prawda, Iylko warto 
ści urojone boją się światła p raw ­
dy Człowiek naprawdę godny sza 
cunku, adoracji nie znosi, nigdy 
nie powie sam o sobie, że jest 
wielkim człowiekiem i tępi bezli­
tośnie chwasty pochlebstwa, bo 
mu one przynoszą krzywdę i o- 
bniżają realnie, odpychając odeń 
jednostki najszlachetniejsze, że 
pominę już ową szkodę społeczną, 
o której wyżej.

Stanisław i Cy wiński'
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K O R P O R A C J E  I OBL I CZU  NOWYCH ZAOAN
POLITYKa  MŁODZIEŻOWA

Polityka młodzieżowa ministers 
tw a W. R. i O. P. od czasu sprowa 
dzema je do walki z młodzieżą 
przez Janusza Jędrzeje wiicza, choru 
je na niedowład organizacyjny 0 -  
siatm a metoda, którą min. Swięto- 
stawski stosuje względem młodego 
pokolenia inteligencji, to metoda 
rozwiązania o r g a r i z a c y o p r o w a ­
d z e n i  zakazów, —  a g o j  młodzież 
nie jest skłonna podporządkować 
się nieszczęśliwie pomyślanym us 
tawom, ministerstwo Oświaty sto­
suje śrudki silniejsze.

W  historycznej syntezie to w y ­
gląda tak: była walka o mtooziez; 
w tej walce zwyciężyła strona prze 
ciwników polityki prowadzonej 
prze Jędrzejewicza. Zaczęła się 
w ięc walka rządu z młodzieżą.

1 jeżeli teraz jeszcze ta walka 
trwa, to już jest wina ludzi, nie- 
umiejących poszuKać innego po - 
działu młodzieży jak polityczny Po 
dobno nieraz wybitni ludzie, do­
chodząc do władzy, opczycji swo­
jej ofiarowywali odpowiedzialne w 
krajiu stanowiska, pozyskując ją 
tern dia siebie, (oczywiście nie mó 
wię tu o posadach —  jak to w spo 
s ó d  krzywdzący młodzież propo­
nował „Czas").

' SYMPTOMATY ZMIAN,

Niedługo po „blokadzie ‘ wileń­
skiej w zeszłym roku w grudniu 
odbywał się komers X-lecia korpo 
racji CresoYia. W szeregu mów 
podkreślono, że jedynie na terenie 
korporacyjnym nie ma walk, mię­
dzy starszem pokoleniem filistrów 
? młodzieżą, dlatego, że panuje 
ciągłość tradycji, że pokolenia słu 
żą tym aamym i tak samo usymbo 
1 zerwanym hasłom wychowania ry 
cerskiej jednostki i nasłom stosun 
ku do zagadnień Narodu i Państw a

Olderman Cresovii Bortnowski, 
który w czasie „blokady“ był w 
kierownictwie, powiedział na tym 
komersie do zaproszonych gości 
ze staiszego pokolenia, do proteso 
ró w  uniwersytetu, do starszych fi 
listrów

„Nie przemawiajcie do nas ode­
zwami, ale przyjdźcie nas bez­
pośrednio, a napewno w naszem 
braterskiem gronie wyczujecie tę­
tno naszych ciążeń i zrozumiecie 
j e “ .

W tych słowach, wypowiedzia­
nych w grudniu zeszłego roku już 
kiełkowała ta  świ2dumość, która 
■dzisiaj jest pewnikiem, że rozwią­
zanie „kwestji młodzieżowej" mu­
si nastąpić na terenie organizacyj, 
obdarzonych ciągłością tradycji i 
żołnierską karnością. Korporacje 
akademickie są tym oapowieJnim 
terenem. Nie będę tu wyliczał za 
let, nie będę walczył z zarzutami 
wrogów korpcracji, bo to są już 
rzeczy wiele razy powtarzane. Nie 
mogę się jednak powstrzymać od 
uwagi, że życie wielu polskich kor 
poracyj wymaga dobr7e pomyśla­
nej reformy.

Jednem z wielkich w>"darzeń kor

poracyjnych roicu bieżącego, s ta  - 
wiających zagadnienie wychowa -  
nia korporacyjnego we właściwem 
świetle jest „kartel", zawarty mię 
dzy Konwentem Batoria a korpu - 
sem oficerskim jednego z pułków 
aitylerji.

Jest coś bliskiego między ofice­
rem, a korporantem Oficerowie 
i ra ją  swój sam uTajski koaeks, swo 
j ą  solidarność zakonu wojskowe­
go Korporanci mają organ,zacje 
cywilne, zbudowane jednak na pod 
stawie zakonów rycerskich średnio 
wiecza. 1 tu i tam jest wielkie po­
szanowanie form, tradycji, karnoś 
ci, braterstwa. Dalsza paralela 
jest zbyteczna.

Kartel Konwentu Batoria z puł 
kiem artylerji jest drugim drogo­
wskazem, aoKąd ma popłynąć ży­
cie polskich akauemickich korpo- 
racyp

TĘSKNOTA ZA ZWIĄZKIEM

Niezależnie od wydarzeń, które 
traktuję -urywkowo jako sympto - 
maty, w życiu korporacyjnem ca­
łej Polski rysowała się wciąż tę­
sknota za dawnym Związkiem.

Związek ten lozpadł się wiemy 
dla jakich powodów

Być może nie ze swojej winy. 
Nie wolno korporacyj, które w 
swojej istocie są nacjonalistyczne 
albo nawet ,mpcrjaiistyczne, wcią 
gać w orbitę działań jafiegoś stron 
n,ctwa.

D Js ia j ,  kieay już cała Polska 
otrząsła się ze zgubnej sugestji, że 
tylko endek jest narodowcem, kor­
poracje stanęły na mocniejszym 
bo pozapartyjnym gruncie.

T u  muszę powiedzieć kilka słów 
o wileńskiem kole międzykorpora 
cyjnern, do którego n akżą  Kon­
went Baforia, rozwiązana formal­

nie K* Polesia, K! Leonidania i Fi 
lomacja. Pomimo wielkich wartoś 
ci korporacyjnych należących do 
niego Korporacyj nie odnosi się 
wrażenia, żeby ten związek byl na 
właściwej drodze. Spełnia'on w-ru 
chu ogólnokorporacyjnym role ra­
czej dz.elącą, niżeli jednoczącą i 
nie wygląda na zjawisko trwałe, 
tembardziei, że wiobee ostatnich 
wydarzeń możliwości poparcia go 
przez resztę korporacyj. stanowią­
cych ogromną większość, nie wyda 
ją się reaine Temniemniej jakie 
kolwiek represje w  stosunku do 
związku byłyby niecelowe bodaj 
że w  równym stopmu jak przygnę 
biające Dyło rozwiązanie Korpo - 
racji Polesia.

WY CHOWANIE RYCERSKIE

W  troskach o życie wewnętrzne 
Konwentów i coetusów trzeba dzi 
siai wytężyć wszystkie siły. Symp 
tomaty zbliżenia się nowego okre 
su rozwoju korporacyj akademic­
kich postawiły przed 'frontem kor 
poracyjnym całej Poiski ogromne 
zadania ideowo -  wychowawcze. 
Kto wie, czy zwiększone odpowie­
dzialność Konwentów za życie na 
wyższych uczelniach nie usunie od 
razu wszystkich braKoft jakże dzi 
s i aj korpc racje odczuwają

Zagadnieniem, które metylko de 
klaracja płk. Koca, ale splot wa - 
runków światowych wysuwa na 
czoło jest zagadnienie obrony Pan 
stwrn. Organizacja obrony państwa 
to nietylko FON, zakupy ckpi-ów 
czołgów, torpedowców', to nietyl­
ko powiększenie budżetu minister 
s twa spiaw' wojskowych, ale to 
także troska o moralne wyrobienie 
żołnierza - obywatela, żołnierzem 
jest dzisiaj każdy obywatel panst 
wa, żołnierzem linjowym jest każ­
dy rezerwista. W  korporacjach gru 
pują się akademicy - oficerowie i

podchorążowie rezerwy i jeżeli mu 
si być ciągłość w wychowaniu woj 
skowem charakteru, to z organiza 
cyj aKademickich odpowiadają te­
mu tylko korporacje,

Min. Świętosławski zapewne nie 
lubi korporantów, gdyż nie lub, an 
tysemitów, a trzeba podkreślić, że 
wszystkie korporacje polskie mają 
paragraf aryjski, niektóre, aż ao 
trzeciego pokolenia, a niektóre po 
sunęły się do tego stopnia, że ma 
ją zastrzeżenie „jeżeli zyd lub czło 
wiek pochodzenia żydowskiego ja­
kimś sposobem dostanie się do kor 
poracji, korporacja mega rozwią­
zaniu",

Marszałek Piłsudski, kiedy w ro 
ku 1930-ym przyjmował filisterjat 
honoris causa korporacji Piłsudii, 
instynktem żołnierza wyczuwał w 
korporacjach pierwiastek wojsko­
wy i powiedział:

—  Lubię korporantów. Przypo­
minają mi podchorążych. Takie to 
wszystko zadzierżyste, chodzi w 
małej czapeczce, miozu się nie 
boi.

Nie można powiedzieć, żeby 
Marszałek Piłsudski osądzał coś 
powierzchownie.

JASNO I WYRAŹNIE
Podczas kiedy korporacje każda 

zusobna przygotowywały się do 
nieznanych wrydarzeń, Korporacja 
Arkonja zaprosiła na swój 58 Ko 
mers Marszałka Śmigłego Rydza, 
który zaproszenie to przyjął.

Rozmawiałem potem z jednym 
wybitnym działaczem Stronnictwa 
Narodowego

— Wcale się temu nie dziwię—  
powiedział, —  że młodzież wiwa 
tuje na cześć armji i jej Hetmana. 
Młodzież narodowa jest zawsze mi 
hiarystyczna i kocha arrnję.

-— Dobrze, mój drogi, nie chcesz 
do tego faktu przywiązywać zna­

czenia politjmznego. Przypomn.j 
sobie, jak młodzież Stronnictwa 
Narodowego w vVarszawie rozbiła 
jedność zebrania przcdblokadowe 
go a.taKując przywódców ONR u, 
że brali udział w  uroczystości wrę 
czenia buławy temu samemu Mar­
szałkowi śmigłemu - Rydzowi, któ 
ry gościł w Aikonji.

Endecy są niekonsekwentni i je­
dynym .ch argumentem dzisiaj jest 
oskarżenie, że wszyscy którzy nic 
należą do stronnictwa, nie są naro 
dowcami. Jest to taK samo bezsen 
sowne, jak robienie wydarzenia po 
litycznego z procesu Giertycha o 
książkę „Tragizm dziejów Polski" 
(co słusznie piętnuje „Falanga") 
Bezpłodne wywalanie otwartych 
drzwi ma się na szczęście ku Kon 
cowi i bytność Marszałka Srnigie- 
go -  Rydza w Arkonji a pote?n w 
Konwencie Polonja jest symbolicz 
nym początkiem nowego okresu 
juz nie w życiu korporacyj, ale ca 
łej młodzieży akademickiej. PrzeDG 
wiednia nie będzie zbyt ;miała je 
żeli ten oktes nazwiemy okneseir 
korporacyjnym.

CECHY WSPÓŁŻYCIA

Niewiadomo jak się potoczą dal 
sze losy jednoczenia się frontu 
korporacyjnego. Wiemy tylko na­
pewno:

1) ze ten front będz.e narodo­
wy

2) że będzie oparty o armję.

POTRZEBA POROZUMIENIA

Nie naszą -zeczą w tej chwili 
tworzyć koncepcje. Są iudzie, któ­
rzy już się do tej piacy zabrali i 
nie spoczną póki iej nie skończą... 
Nie będzie jednak to problemat 
wewnętrznego życia ogółu korpo­
racyj, któie musi teraz przybrać 
właściwe oblicze. W obec ogrom­
nej odpowiedzialności, która ciąży

Akademicka pielgrzymia na Jasna Gore
odbędzie tię nieodwołalnie w dniu 30-go maja 1937 roku

Ksiądz Biskup .Antoni śzlagow ija , 
dożywotni opiekun Młodzieży Akadcmi 
ckiej, w ydai du. 21 maja 1937 r. do 
młodzieży akademickiej odezw ę nast. 
treści-

MŁODZIEŻY AKADEMICKA, KRÓ­
LOWEJ POLSKIEJ HUFCU WYBRA­
NY! Znowu dążycie do przybytku Ma- 
rji n? Jasną Górę w  oowinnym hołdzie, 
z gorącem nabożeństwem, z miłością 
synowską.

W tżm iec.e tam znowu mistyczne 
poświęcenie i błogosławieństwo od u- 
miłowanej Matki swojej, Rodzicielki Bo 
żej. A uzbrojeni w  pancerz wiary i mi­
łości, ponownie pójdziecie w poselstwie 
oc Marji na całą ziemie polską do  bra 
ci sw oich w  Chrystusie, by opowiadać 
im radosną nowinę, głosić słowo odro­
dzenia duchowego.

Zaniesiecie im słow o pokoju, ładu, 
miłości, zaniesiecie iłowo pracy, słow o  
zjednoczenia i Bronić bedziecie ducha 
narodu od zarazy komunizmu, anarchiz­
mu i bezbożności.

W Imi* Boże do dzieła!

ANTONI SZLAGOWSKI, Biskup,

Dożywotni Opiekun Młodzieży 
Akademickiej.

Druga odezw a Ks. Biskupa Anto­
niego Szlagowskiego:

W zywam  całą młodzież akademic­
ką do wzięcia udziałj w  IV Ogólnopol­
skiej Pielgrzymce Akademickiej na Ja 
sną Górę, do skupienia się przy Dusz. 
pasu rzach akademickich, którzy kieru­
ją pracami Komitetów ś lu b o w i. Jasno­
górskich.

Termin IV Ogólnopolskiej Pielgrzym  
ki Akademickiej na Jasną Gorę ustalam  
nieodwołalnie na dzień 30 maja 1937 r.

W ierzę gorąco, że  młodzież nasza 
akademicka, :ako synow ie prawowierni 
Matki Bożej w  najczystszych i jedynie 
religijnych uczuciach, staną w obec Ma- 
rji na Jasnej Górze, osunąwszy w szel­
kie cele i względy uboczne i to w szyst­
ko, co moż“ obniżyć i zamącić podnio­
sły nastrój Pielgrzymki.

Centralnemu Komitetowi Akademie 
kich SluDowań Jasnogórskich w  Warsza 
wie powierzam p ie c z ę  j kierownictwo 
nad całością pielgrzymki, stronę techni­
czna pielgrzymki obejmie Komitet Lwo­
wski, modlitwę za Polskę zorganizuje 
Komitet Lwowski.

.'odpisano: t  A. SZLAGOWSKI.

Do
Społeczeństwa Polskiego

30 maja wyrusza do C zęsiocnowy  
IV Ogomopo.ska Pielgrzymka Akade­
micka, aby spełniając złożone w  zesz­
łym roku śluby, oddać synow ski hołd 
Chrystusowi j- jego  Matce.

W pielgrzymce tej, której termin zo­
stał nieoczekiwanie przyśpieszony, pra- 
gnj wziąć udział jaknajszersze koła 
p ilskiej młodzieży akademickiej —  

| niech im nie przeszkodzi brak pie­
niędzy!

Zwracamy się do starszego spole 
czeństwa, któremu nie jest obojętne 
oblicze duchowe młodzieży, z prośba o  
pomoc naterjaliią, w  przt-śwfaórzeniu, 
że prooa nasza nie przebrzmi bez echa.

Czasu na zdobycie potrzebnych 
funduszów przez sam ą młodzież jest sta 
now czo za mało, Sprzedaż kart poczto­
w ych —  to jedno źródło dochodu, dru­
gim —  niezbędnym —  musi być ofiar­
ność publiczna, na której nigdy się mło 
dzież nie zawiodła.

Niech więc i tym razem ofiarność 
starszego społeczeństwa wesprze akcję 
młodzieży, dążącą do podniesienia po­
ziomu moralnego tych, którzy za lat kil­
ka nanow ić będą o  poziomie -całego 
kraju.

Ofiary składal można na konta P 
K. O. w ydawnictwa „Młodzież Katoli­
cka" Nr. 140530 z zaznaczeni ;m „na 
pielgrzymkę akademicką11.

(— ) Ks Edward Detkens,
Rektor Kościoła Akademickiego 

Sw  Anny w  W arszawie.

KOMUNIKAT 
PRE2YDJUM CENTRALNEGO KOMl 
TETU AKADEMICKICH ŚLUBOWAŃ 

JASNOGÓRSKICH W  WARSZAWIE.

Prezydium Centralnego Komitetu 
Akademickich śluoow ań Jasnogórskich 
podaje do wiadomości ogoiu młodzie 
ż> akademickiej, że:

W sobotę, dnia 22 maja Jego Em. 
Ks. Kardynał Prymas Polski August 
Hlond przyją! na audjencji prezesa Cen 
traln. Kom. Akad. Śłub. Jasiu w W ar­
szawie Janu Szczęsnego w  obecności 
Duszpasterza Akademickiego w  Pozna­
niu ks. prałata dr. Taczaka, oraz preze­
sa Poznańskiego Komitetu Akad. ślub. 
Jasn. ki. W esołowskiego. P osczas au­
djencji prezes C. K. Ś. J. wręczył End 
nencji odezw ę J. Ek., Ks, Biskupa Szla 
gow śkiego, wydaną do młodzieży aka- 
aemickiej w  sprawie tegorocznej piel

(D&lszy ciąg na str. 8-ej)

nad wszystkimi burszami, nie moż­
na zostawić żadnych niedociągnięć 
i ogromna p raca- czeka olderma- 
nów.

Korporacje powinny wreszcie 
znaleźć jakiś swój centralny or­
gan, ktoryoy pewne sprawy rogu 
lował, gdyż dzikie życie nie wpły­
w a doaatnio na rozwoj i poziom 
konwentów To tak, jakby pułki o 
różnoietniej <raa}rcji nic 'były po­
łączone w dywizje, korpusy, a dzia 
łat każdy na własną rękę,

Niektórym korpo> acjom wy­
chodzi to na dobre. Ale to tylko 
pozornie. Bo rozwijając się— megą 
stracić drogę do wspólnego wszyst 
kim konwentom celu, mogą stać 
się bojówką polityczną pirtji,  a 
stracić walory wychowawcze.

Spoiwem korporacji m. in. tra 
dycja i jej ‘zewnętrzny przejaw u- 
zusy. O ile sta,tut jest kośćcqm 
postępowania każdej organizacji, 
o tyle uzusy są właściwe tylko 
korporacjom t Izusy muszą być 
pielęgnowane jeżeli korporacja 
chce zostać korporacją.

Konwent Bolonia, który trwa 
już 110 prawdę lar, promieniuje 
tradycją na życie korporacyjne ca­
łej Polski. Można powuedzieć, że 
olderman Polonii jest oldermanepi 
olderrnaiiów, bc większość korpu- 
racyij fuksowała przy Polonji Ta 
wiekowa tradycja ułatwia zacho­
wanie uzusow. Na kwaterze Kon­
wentu Polonia, gdzie każda ścia­
na patrzy pizezyciarr pokoleń 
najmniej wyszkolony fuks suge- 
stjonuje się tradycją żyjącą w uzu- 
sach. '

W  gorszem położeniu są kor­
poracje, które nie mają jtszcze tak 
bogatej historji. Tu tradycja się 
dopiero tworzy. Tu jest konieczna 
n aw et do przesady posuńięta in­
terw encja  oldermana i Karność 
wojsKOwa w coetusie, co w przy­
szłych pokoleniach musi się odbić  
dodatn,o na  samopoczuciu poczy­
nań korporacji.

, Na starych konwentach leży od­
powiedzialność za życie korpora 
cyjne ich środowiska! Nie dc da­
rowania byłoby tu jakieś „sple- 
ndid isolation" starszych , albo 
jakieś fochy ze strony młodszych! 
Korporacje stoją posranowaniqn. 
s tarszeństwa (znów analogja do 
wojska). Z drugiej znów strony 
starszeństwo nie upoważnia do 
traktowania lekceważącego młod­
szych.

Unormowanie wielu szorstkich 
naleciałości należało do życia we 
wnętrznego dawmego Związku Pol­
skich Korporacyj akademickich i tu 
trzeba przyznać, niebyło rozbież­
ności zdań.

Natomiast wystąpienia Związku 
zewnętrzne zeszły z drugi, prowa­
dzącej do właściwego celu.

Jeżeli w przyszłości powstanie 
coś nakształt rwiązku —  to zada­
nia wewnętrzne są jasne. W  za­
daniach zewnętrznych uniknie się 
nieporozumień po zbrataniu się z 
armją

Konstant* Szychowski



8 S Ł O W O Czwartek, 27 maja 1937 r.

Pielgrzymka akademicka
i  ó/na Jasną Górąli<

(Początek na str. 7-ej)
g.zym ki akademickiej na Jasna Górę, n- 
stalającą nieodwołalnie termin IV Ogól­
nopolskiej Pielg/zymki Akademickiej na 
Jasną Górę na dzień 30 maja b. r i po­
wierzająca pieczę i kierownictwo nad 
pielgiz.yniką Prez,djum  Centralnego 
Komitetu .Akademickich Ślubowań Jas- 
nogórsKich w  W arszawie. Eminencja z 
• adością przyjął do wiadomości treść 
odezw y, wyrazi! zgodę, aoy piecza i 
Kierownictwo naczelne nad pielgrzymką 
spoczywało nadal w  rękach Prezydjum

Cenu1. Kom- Akad. Ślub- jasnogórskich  
w W arszawie.

W obec pow yższego Prezydjuni Cen 
traln. Kom, Akaai Ślub. josn. podaje do 
wiadomości. że jedynie uprawnionym  
do wydawania wszelkich komunikatów, 
odezwy zarządzeń i t  p. o charakterze 
ogólnopolskim dotyczących pielgiZym- 
ki jesi Prezyujum Ceuti, Kom. Akad. 
Ślub. Jasn. w  W arszawie odpowiedzią- 
ne przed władzami kościeh^mł.

Ślubujemy
W  najbliższą niedzielę młodzież 

akademicka penowi swoje ślubo­
wanie u  stóp Jasnej Góry wobec 
Przemożnej Pani, Kiólowej Pols - 
kiej.

Zeszłoroczne ślubowania zjed­
noczyły całą młodzież akademie -  
ką. Za jej przykładem jadą obec - 
nie pielgrzymki na Jasną Górę 
zrzeszeń starszego społeczeństwa, 
i młodzieży katolickiej.

a jsna  i zdcydowana postawa 
młodzieży akademickiej, mocne za 
manifestowanie, że młode pokole­
nie wierzy o wiele silnij, niż s tar­
si w  potrzebę dogmatów nieiylko 
w życiu prywatnem,, aJe przedew- 
szystkiem w społecznem, narodo- 
wem i państwowem, to zwrotny 
punkt w dziejach ostatnich wie - 
ków Nasze-go Narodu. Pragniemy, 
aoy ze słowiami poszły czyny, aby 
nastała konsekwentna realizacja 
ślubowań jasnogórskich, orzedew- 
szystkiem w życiu akadem ick ie j  
wszelkich odcinkach.

Istnieje zapatrywanie, że oblicze 
młodzieży akademickiej w ciągu 
kilku lat zmienia się bardzo. Sły - 
szy się poważne zdania, że za lat 
kilka należy iczekiwać wzrostu 
nastrojów lewicowych wśród mło 
dziezy na; uniwersytetach. Jak więc 
nierozmyslne są piojekty, aby ślu  
bowania powtarzać co cztery lata, 
projekty niezgodne z tekstem sa­
mej roty 'ślubowań. Czlejy lata, to 
ok-es wystarczający na. odwrócę 
nie uwagi młodzieży od tego, co 
ślubowała, od odwiecznych poz -  
nawczych wartości. Prawdy, Dob­
ra, Piękna.

Niech każdy akademik, który 
zapisze się na uniwersytet, zaczy­
na swoją pracę vd ślubowań Jas 
nogóiskich, aby studja i życie całe 
było ich konsekwencją.

Ślubowania niech staną się ce - 
mentem młodego pokolenia i, któ­
re ma wkrótce budować kaiol-ickie 
państwo polskiego narodu.

Mimo tak nieoczekiwanie przy­
śpieszonego terminu tegorocznej 
pielgrzymki wonny, jak najszersze 
k tła młodzieży, szczególnie tej, 
khSra w tym roku przyszła z ławy 
szkolnej na studja, wizaść liczny 
udział

Ślubowanie zeszłoorczne to wiekc 
pomny i na:większy akt w dziejach 
całego Kościoła, to ogioniny prze­
łom w dziejach naszego narodu 
Szczególnie ndodzi koledzy z ca­
łym zapałem i wtym roku ponowią 
śluby, aby weszły one w żywą tra 
dycję naszą na wiekij, aby byłj 
źródłem i tchnienitm ożywSającem 
całą naszą pracę.

Jedziemy na |asną Górę z naj­
czys tszych  pobudek i uczuć reiigij 
nych, gdyż przez ręce „Tej co w 
Ostrej świeci Dramie" kształtuje­
my nasz stosunek do samego 
Stwórcy, Jego Nauici Z tego sto­
sunku opartego na miłości płynie 

'umiłowanie pracy dla Narodu, po­
jętej w dążeniu do jednego celu i 
jedną drogą. Celem jst: Katolicka 
Polska Wielkiego Narudu, drogą: 

’ „Spełnijmy Akademickie śluby Jas 
nogórskie 24 maja 1936 roku!.

W . Stacewicz
I
| OŚWIADCZENIE.

! W obec objęcia kierownictwa akade 
’ mićkiej Pielgrzymki przez hieraiehję 
kościelną, niżej podpisane akademickie 

{ organizacje katolickie zgłaszają swój 
! udział dt> pracy pod kierownictwem  

duszpasterstwa akademickiego w  orga­
nizowaniu Pielgrzymki i realizowaniu 
Ślubowań Jasnogórskich

Sodalicja Marjanska Akademików —  
E. Łukaszewicz —  prezes.
Sodalicja Marjanska Akademic/.ek —  
Z Roszkówna —-  prezes.

nilkufemia obserwacja ży d a  akade klasa jest solidarną jednostką —  kurs j skryptów, udzielam : pożyczek i t.d. Zaś 
ndekiego doprowadziła mnie do dwu, jest zbiortm spotykających się łudzi, przez zainteresowanie się zagadnienia 
w cale niew esołych w niosków. Trochę pogawędki, flirtu, przygodna j mi got-podarczemi i kulturalnemu już te-

P o pirrwsze ujawnia się teridencja dyskusja —  zdawkowe pożegnanie po raz będziem y starali się  je rozwiązy- 
do tworzenia drobnych grup. organi ta wykładzie.
cjjek , związków i kółek, zaspacających Zżycie się następuje dopiero na te-
ambicje kolegów  prezesów, skarbników renie organizacyjnym, 
i sekretarzy Grupki te nie /.uważają • D latego zawiązaliśmy stów arzycze-
na szali życia m łouziezowego, nie od- nie, którego celem jest skupienie w szyst 
zw u rd ad u ją  prądów i myśli akademi- kiej niłodzieży ziem k iesow ych Różni- 
ków, spełić ją chybr tylko rolę f-gti- ce im roaowościowe, religijne, majątko- 
rantow na zmorowych protestach i u- wre, św iatopoglądowe niech nie istnieją 
chwałach. w kole. Jaku studenci —  koledzy je-

Po drugie mara akademicka u sto- steśm y równi i szanujemy człowieka, a 
eunkowywuje się z  rezerwą do życia nie jego kieszeń, 
organizacyjnego. Niemal gwałtem  trze­
ba tego czy ow ego  wciągać do jakie ■ r.jrpo racje akademickie spełniają
goś związKu wielką rolę w ychow avxzą. niestety ze

Zwykle jako pierwsze pada pytanie; zgK’du na świadczenia materjalne nie 
„Jaki charaiacr polityczny posiada wszystkich są  d ostęp ie

oiganizacja". Do związku w prow adzany element
W  opinjo ogółu do każdego stówa- koleżeńskości i współżycia, a  zarazem

ZJazdj^absolweatdw
paAsiw. gimnazjuri. klasy- 
CcHego km J. Słowackiego

w Wlinie w - MS*

rzyszen a przyczepione jest kiejmo po 
lityczne, Tu masakrowane, ów dzie spe­
cjalnie w ystaw iane i ubierane w  lauro­
w y wieniec, haseł i frazesów.

Z kilau koiegami począłem organi *) 
zow ać Związek Studentów Ziem Pómc- 
cno - Wschodnich. Ponieważ m ogę spot 
kać się z zarzutem, że Jo tej m asy kół 
i stowarzyszeń doczepiłem jesz, ze jed­
no, m uszę poda,ć do wiadomości kole­
żanek i Kolegów te ponudki, które kie­
rowały organizatorami związku. <

udostępnimy go ala wszystkich kole­
żanek i kolegom z ziem Połnocno 
W schodnich. Będziemy wspómie dążyć 
do ułatwienia warunków słudjów  przez

wac.
Nie mamy kapitałów, fabryk, skle­

pów, składów 5 kredytów —  ale m oże­
my i musimy myśli starszego społeczeń­
stwa skierowywać, i nastawiać pod ką­
tem octrzeb kresów. Zainteresowanie 
mieszczuchów —  kwestją i problemem  
wsi, zaś ludzi ze w si zapoznać z mia­
stem.

Zżyć się i w żyć się w  tei et., gdzie 
za piuę lat mamy pracować —  oto cel.

W ów czas troski i niedole tych ziem 
staną się naszemi troskami, a radość i 
pomyślność tych ziem naszemu radoś­
ciami.

WŁ. Bortnowski.

P.S. Związek posiada własny lokal 
przy ul Bonifraterskiej Nr. 8 m  4. i pro 
wadzi czytelnię czasopisi i. Sekretarjat 
czynny coaziennie opróez niedziel i 
św iąt od godz. 19 —  20. Zapisy nowych

organizowanie świetlicy, vypożytzalnl 1 członków w  sekretariacie Związku.

Kłótnia o to, co było...
„Falanga ' p isz e :
P rasa Str. Narodowego- (W arsz. Dz.

W  igniu młodzieńczych, zazartycn Nar. i  jego prowincjonalne ckspozytu
dyskusyj rodzna się myśl —  zorgatri- ry) pośw ięca całe szpalty  procesowi
z o w n ia  się. Znaleźć musimy szeroką rP<3 :K erfycba ; jeg0 k3i^ ce „Tragizm
platformę współżycia, zakreślić ramy, . > n  , . , * .", J ,   ._ m ł losow PoLski , częściowo skonfiskow aw  których zm ieścim y stę pomimo sztu- . j \
cznie wzm ożonych barykad narodowo- neJ* >̂roces urasta w oczach prasy
śd ow ycń  religijnych czy mająi.cowycn. stronnictw a do jednego z najwarniej -

Rekrotujemy się z  ziem związauycli szych zagadnień bieżącej chwili. Powo
ze sąbą jednakowemu potrzebami go- luje się szereg świadków, którzy maja
spodarczemi i kuituralneml Za kilka l a t ; ustalić, czy  bojówki P .P .S . anarchizc
przeważnie na tych zlemiabh b ędziem y, w ał w i m  wvprawa ki
pracować jako lekarze, urzędnicy, na- \ . , , _ . ’ * . .
uczyciele, a y  rolnicy. W ó w c ^ s  zei- -10wska b-vla  Rclow^  czy  nie 1 td'

Akademickie Koło Misyjne —  J. 
Świcki —  prezes.

„Odrodzenie" —  M Dubiela —
prezes.
„Inventur Christiana" 
kiewiczówna.

J. Hrynasz-

Warszawa czy Lwów
W ooec urązących pogłosek o orga­

nizowaniu IV Akademickiej Pielgrzym­
ki przez Komitet Lwowski, ze źródeł 
pochodzących od Ks. Btsk. A. Szlagów  
skiego dowiadujemy się, że  Komitetem, 
który organizuje i czuw a nad całością 
Pielgrzymki, jest Centralny Komitet 
W arszawski. Komitet ten /ósta l ponow  
nie zakceptowaną przez Ks, Bisuupa A. 
Szlagow skiego i Prymasa Augusta Hlon 
da. jedynie z  tym Komitetem w spólpia- 
cuje Dożywotni Opiekun młodzieży a- 
Kademickiej Ks. Bisaup A. Szlagowski 
i on jest odpowiedzialny przed hierar 
chją kościelną. O terminie i zasadni­
czych kwestiach Pietg^ym ki akcepiuje 
hieiarchja kościelna. W szsytkie środo- 
w iika aKaemickie ściśle współpracują 
z W arszawskim Centralnym K om iteieh  
Jedynie Lwów i Wilno nie zajęły dotąd 
stanowiska.

OŚWIADCZENIE.

W  związku z zarzutami podniesio- 
nemi przeciwko mojej osocie  na jed- 
nem z ostatnich zebrań orgamzacyj a- 
kademickich, podaję do ogólnej wiado­
mości treść odnośnych idokumentów, 
które sprawę dostatecznie nasw ietlą.

W arszawa dnia 15 maja 1937 r. 
Centralny Komitet Akademickicn 

slubowan Jasnogórskich w  W arszawie 
Central Kom 

W arszawa, ul. Nowogrodzka 49.

Do
W ileiiskiego Komitetu 

Akademickich Ślubowań Jasnogórskich 
(na ręce kol. Łukaszewicza I 

llprzeiimie prosimy Kolegów o o sta­
teczne uregu*owame spraw finanso-

kniemy się z  potrzebami i bolączkami, 
zadaniem naszem będzie im zapobie 
gać,

Lecz, aby skutecznie pracować w  . 
przyszłości musimy do tego  przygoto 
wać się nietylko w  i  lach wękiado 
w ych, iabuiatorjach, czy  kliińkach, lecł 
także na terenie pozą uniwersyteckim, \ 
tam, gdzit, nas kieruje własna chęć, a  ! 
nie mus, lub poczucie obowiązku.

Uniwersytet nie sprz> ja rozwojowi 
życia koleżeńskiego W

gą w yjść z, k , ęgu przebrzmiałych i nie  
ważnych sporów przedwojennych. P o ­
wiedźcie, panowie, co to Kogo obcho - 
dzi? A  przedcwszystLiem , co to może 
obchodzić młode pokolen ie! Jałow e 
spory starych polityków  są mu dalekie 
—  obce.

Walczynny o Polskę nową, szukam y  
w artości pozytyw nych, tworzym y pro­
gram przebudowy. A  ci, dla których  
najwazniejszem  w ydarzeniem  jest bez 
celow y i bezsensowny spór o rzeczy  
przebrzmiałe i dalekie pozostają po za

F ak t ten charakteryzuje d o b itn i , nawiasem tvalki o W ielką Polskę, 
m entalność starych polityków. N ic mo

Polaków  zagranicą..
W  innych państwach jest naszym  ro 

dakom o w iele lepiej...
P olacy a A m eryki stanow ili w  w y  

uieczce tej spory procent. Było ich  28 
reprezentujących szeroki teren: Argen  
tyna —  3, B razylja —  4, K anaaa — 3, 
(po jednemu z Toronto, Ontario i  A l 
berto) oraz ze Stanów  Zjednoczonych: 
Chicago—  3, M ilwaukee —  4, P ittz  
burg —  4, Nowy Jork —  1, D etroit— 

1, Bmffato —  1.

PsUty z zagranicy w Wilnie
W  dniauh 11, 12 i  13 m aja br. be nych warunkach w ciągłej równoczei

w iła w W iln ie w ycieczka Polaków  z * nie walce o byt w ykuwają się  tam  że-
UinmaŁjum zaSrarif’y  odbywających w W arszawie lazne charaktery m łodego pokolenia  

,K urs W L dzy o P o lsce" .
* * * * * *  Gości przyjm owali w  W ilnie człon  

wi ch z Cenaralnym Ku-mitetem Akad. kowie w ileńskiego klubu Polakow  z za  
Ślilb. Jasnogróskich w  W arszawie. , granicy, st-irtjujacych obecnie na USB  

Ja,K nas poinformowano, Komitet Gośuie !agranicy r in lz a c  jufc z
zeszłoroczny rozwiazal się, tem nie , , . Ł
m iej na bw członkach tego Kon, tetu - ^ bsza 005 iaec&3 0 W lb u  ̂ z 

ciąży nadal obowiązak doprowadzenia a ° w na kursie w  W arszawie, zw iedza  
do likwidacji wszystkich spraw, a prze- jąc nasze m iasto ciejaw ii’ się każdyn. 
dewszystkiem dokonania ostaiecznych jodnym uw agi szczegółem, starając się 
rozliczeń finansowych. poznać w szystko jaknajdokładniej.

Ooiówkę należną Contr. K om itetow i. Im ponował i  zaciekaw iał ich przede 
i rozliczenia prosimy aru,u przesłać ten duch legend i wspdni- V  Boston
nam n: ty hm.ast, a to z tego względu, . . . .J v > lllen z ja iek iej i bliskiej przeszłości

historycznej, jak i unosi się nad naszem '  'vyjatJ 'en. jednego jest to już mło 
m ia st*  dodająr m , -yrazu i swoiste ^  pokoleme Polaków które modziło  

r ,ię i w ychowało na zrent atnerykan-
go kolorytu. fWej

Tych 47 młodych, pełnych w iary we ‘ WyrośH w dmerykańsldeni pT(xJaw1
w łasne siły, rozumiejących cwojt zada sku rekuKjów  j c.ągłego wj sclgu, .lie 
nie, jakie spełnić mają w śród Polaków  zatracili jednan cecn P olata. W  czasie 
z zagranicy, to  pionierzy P olsk i Mocar sw ego  pobytu w Polsce poznali 1 poko- 

1 stwowej we Francji, Czechosłowacji, chali Ojczyznę^ sw oich rod ików  wraz 
P.umunji, Niemczech, na Ł otw ie L itw ie z natzą nistorją piesnum . oonate^ami 
oraz w Argentynie, Kanadzie, Brazylji 
i Stanach Zjednoczonych.

A praca to n iełatw a szczególnie w 
państwach wrogo ustosunkowanych do

: Polaków. W ym aga ona tam dużo silnej peramentu Polski z Ameryki—
„trzy- ! w oli i pośw ięcenia ze strony naszym  Zwiedzaliśmy Troki... ruiny zamku 

rodaków, Żaden jourak teror i  ucisl ta  wyspie... Podriwi^en, wyooortowa  
/ dneha polskiego w  nich zgnębić n ie ne nerykanki wspinające się po mu

zdoła! ś  iadczy  o te  h o c i^ o y  tak t Ze swej strony oswiadczaim, ze spra . . . __jaknajdokładniej poznać i zrobić na ne
w ę kieruję do rozstrzygnięcia powoła- j zej zw  sci, SP  ̂ , murów i malowniczego krajobrazu po-

że z racji zbliżającej się pielgrzymki, 
nawiążemy z Wilnem nową współpra­
cę, co wymaga upizedniego w yjaśnie­
nia i uregulowania dawnych rachun 
ków.

Z kolezenskiem pozdrowieniem  
S. GniazdowisJc. 

v-Prezes
w /z  Sekretarza 

Stefan Janus:’ewsk
W arszawa, dn. 18 V 1937 r.

POWWilTOW ANIE.

Od kol. Jerzego Sawickiego, jako 
zwrrot należności dd W ileńskiego Ko­
mitetu Akad. Slub. Jasnogórskich, zł. 
560 (zł. pięćset sześćdziesiąt) 
malem

S. Gniazdowski, 
y-prezes.

narodowym! i wierzeniami.
Godzina jazdy do Trok była goózm ą  

śpiewu jednej dużei wiązania, w  którą 
zlały różne piosenki o  różnych melod- 
jach, dobierane przez w esołe, pełne: tem

nych czynników
|erzy Sawłcki,

t n o śd  jaka istn ieje wśród Polaków  z m ysłowe zdjęcie.. 
L itw y i Czechosłowa :Ji. W  n iep o m n i- —

W d.uu 8 maja br. przemówienie 
pizez Radjo kol. W ładysław a Bcudaka 
poprzeazilo zjazd absolwentów  \rszyst 
kich matur Państw . Gimn. Klasyczne­
go im. J. Słowackiego w  Wilnie, pro 
gram którego obejm ował ciwa dni: 15 
i 16 maja.

Cel zjazdu oddaje poniekąd motto 
zamieszczone w zaproszeniach na zjazd 
redagowanych przez Komitet organiza 
cyjny w  osobach kol. koI. R. Szwabo- 

! wicza, Rymkiewicza i Bodaka:
1 „Od chwili opuszczenia przez absol 
| wentów poszczególnych matur miurów 

szkolnych kontakt między nami został 
prawie zerwany. W eszliśm y w e  własne, 
sam oazielne życie, aby rozwijając się w 

i dalszym ciągu realizować jednocześnie 
te wartości, które !dala nam szkoła. Ży 

’ cie wskazując natr tysiące możliwości 
i wzmacniając naszą gotow ość do 
wszelkiego wysiiku stawianiem nie­
przezwyciężonych napozór przeszkód 
zaabsorbowała nas Jednak nić kole­
żeństwa i przyjaźni, zadzierzgnięta na 
fawie szKoinej łączy nais naidal. Zjazd 
obecny będzie wyrazem  tych węzłów ‘ 

Zabawa towarzyska w  dmu 15 ma­
ja była miłem spotkaniem po kilku, a 
nawet kilkunastu lataich niewidzenia się 
kolegów  szkolnycn.

W zniosie kazanie ks. Piotra R'Tn 
kiewicza, wieloletniego prefekta Gimn., 
wypowiedziane po Mszy Św  dnia- 16 
maja oraz przepiękne przemówienie p 
/dyrektora Zdzisława Żerebeck*ego, wry 
ly się gięboKo w  serca ooecnycn na 
zjeździe absolwentów

Na tejże akademji przemówienie 
w ygłoszone przez kol. J. Letiarrowicz: 
p. t. „Szkoła a charakter", zawierało 
wiele rozważeń natury w ychow aw czo- 
pedagogic mej

Nastrój sei Jeczności i humoru wprc 
waidZilo do przepełnionej jx? brzegi sa ­
li przemówienie kol. W ładysława Bo- 
uaka p. t. „Wsnomnienia szkolne".

Do podniesienia uroczystego chara­
kteru tej aikademp przyczyniła się tak 
że część muzyczna w opracowaniu p. 
prof. Bojakowskiego.

W ieczorem, gdy absolwenci zebrań 
się na narady, odczuwali już wwzysc> 
to, c c  w  referacie awym kol. Bodak u- 
jąl słowami, że „...jest Jeszcze jakaś 
nieznana tęsknota, jakaś nić, która 
zwraca nasze dążenia, żeby tę łącz­
ność z murami szkoły zachować, żeby  
odetchnąć jeszcze tem powietrzem, któ- 
re rilka, aiDo kirkanaśce już lat temu 
nasze phi ca wypełniało, żeby zacho­
w ać kontakt z  najpiękniejszą orzeszlo- 
ścią lat szkolnych..." Jakże drogie i bli­
skie w ydały im się postacie ich w ycho­
wawców i profesorów...

Jednomy śłną uchwałą zebranych 
postanowiono zawiązać Związek Absol 
w entów  i wybrane ?&iząd na trzj lata 
v/ osobach:

Prezes —  koi W ładysław Bodak, 
w oceprezes —  kol. Dekorińen łez, 
sekretarz —  kol. W ładysław Markk 

wicz.
Skarbnik —  zol. Sznajder, 
prze w . Sądu kol i Komisji Rew,z',ą 

nej —  kol. Kontuaid Szwabowicz.
Uchwalono iednog'ośnie wyrażenie 

gorącego podziękowania dla p. dyrekto 
ra Ż e-ebeekiegi za jego pomoc w  pra- 

i cach organiizacyjnycn Komitetu oraz 
wszystkim, którzy prz;-czynrfi się io  u- 

i świetiiienia zjazdu
W spoina kolacia była zakończenie™  

zjazdu.
' W najhliższycłi dniach nastąpi jtri 

legalizacja tej nowocawiąza-rie;' organi 
zacji.

Solidarność młodych
to solickamoif przyszłej 

Polski

i «ll ■!! «!l wt! »!1 nil n i  c l  «!!«!;

Nie współżycie, a rozdział
Ława szkolna i lawa oskarżonych

P^zed Id'kr dniam i gazety  donosiły  
o strrowjm wyroku, taki spotkał kilku  
vezni gim iiazjalnych z T om istow a Lu 
bełskiego, oskarżonych o przynależ - 
ność do K P P  w zględnie do UPZU. 
W iek oskarżonych waha się m iędzy 37 
a 39 rokiem życia. Cztery osoby są wy  
znania m ojżeszowego, dwte zaś praw o­
sław nego (czytaj: U kraińcy). Już ,-nm 
skład narodowościowy oskarżonych  
charakteryzuje ich w sposób bardzo 
znamienny dla tego typu spraw ,,mło 
d z ie ż o w y c h * c ią ż ą c y c h  jak przekleń 
stw o nad terytorjum lubelskiego o trę  
gu szkolnego.

Akcesorja zawsze te sam e: korspi- 
racja, zbiórka, bibuła, ustna propagan 
da, referaty i  tak w kółko od sie pnia 
1935 r. £p>rvtus movens całej tej rzer 
wonej jiarady, uczeń 8 k'a y  gim aa - 
zjuin w Tom aszowie Lub., niejaki S ta  
nik, komunista i morderca, otrzym ał 
już dobrze zasłużoną karę za swe trn 
dy w postaci dożyw otn-ego w ięzienia.

I w łaśnie usilna propaganda przeciw ­
ko tem u „nieeprawied liwemu* ‘ w yro­
kowi była  jedną z przyczyn szybkiej 
dekonsruracji tom aszowskiej jaczejki.

W tych w szj^tkich sprawach zasta- 
now .a fak t nagrom adzen.a imion w  ro 
dza.ju Gołda, Chana, Chaim, Bueio, ze 
spolonych w jakim ś m istycznym  rwią 
zku z imionami Iwanów i D ym itrów  
A  wśród tego w szystkiego, Czasami 
tvlko „w stydliw ie"  przeziera gdzie­
niegdzie imię katolickie, to  tam -ak - 
gdyby na „okrasę" , może 7. poczucia  
„kurtuazji międzynarodowej* *.

Różne są głosy opinji publicznej o 
wpływach m łodzieży żydowskiej na 
m łodzież polską (a  n igdy odw rotnie!). 
Opinja ogółu zgadza się solidarnie na 
’ed n o: że  te w pływ y są, i sk lasyfikuje  
u  na dodatnie i ujem nie. Zajmijmy 
się narazie tą grupą społeczeństw a, 
która przypisuje m łodzieży żydowskiej 
niebyw ałe walory etyczne i moralne, 
a których wyraźny brak w ytyka mło

dzitży  polskiej. Grupa ta, wśród któ­
rej poczesne m iejsce w inien zająć np. 
p  Zawodziński (vide artykuł p t „A  
peł do se ica  i  do rozum u" w  aonkie 
cie pt. „Pisarze poiscy w  Kwestji zy 
dow skiej"  .jgłoszonej przez , W iadu - 
m ości L iterack ie" ), rozpraw iając się 
w bardzo w ersalsk iej i kulturalnej for  
m ie (w  swojem  pojęciu) z uczuciam  
m łodzieży narodowej, a  jednocześnie 
dając upust swoim przestarzałym  po - 
glądom, pod ogólną e ty k ie tą : „demo 
kracja" , uważa się za powołaną do 
ogłszam a „koedukacj'i" arjjsk o- semi 
ckiej za czynnik postępu. Taki zabag 
niony postęp to —  „św iatło w dzisiej 
szej epoce niekulturalnych wyczynów  
motłochu na ulicach Brześcia, kioro 
wanego przez wiadome ( ! )  nam czyn  
niki*. M y jednak mamy prawo uwa­
żać, że taKi „hum anitarny tam tadra  

jty zm " , płynący z ataw istycznych  
I niejednokrotnie pobudek serca, a 

nic rozumu, w swwch konsekwen - 
cjach przybiera kszta łty  najbardziej 
potworne U czeń Stanik n ie byłby  
nepewno figurow ał w aki-ie oskarżę - 
m a, gdyby nie wpłvw’\  kolegów z ga­
tunku Szai i Bucio.

Teren kuratorjum lubelskiego, a 
zw łaszcza gimnazjum w Tomaszowie 
jest doskonałą stacją doświadczalną. 
N ie  wiem, czy panom demo-hberałom  
tego rodzaju owoce bratniego w spółży  
eia dwóch uiebi atnich narodów, co ca 
sus Stanik, —  przypadną do gustu. 
Zarówno stanow isko pozytyw ne, jak i 
negatyw ne w ustosunkowaniu się  do 
tych zagadnień śv iadczyłohy o tem, 
że ostatn ia  godzina demo-liberaliz.mu 
w ybiła, i „trzeci obóz" idzie w rozsy 
pkę, jak stara rudera, przeznaczona 
na rozbiórkę. oPm iędzy „tak"  i „nic"  
nie ma dziś pośrednich stopni, W ybo  
ru pom iędzy ideologją nacjonalistycz  
ną, a prosemicką międzynarodówką 
dokonać należy bez tchórzostwa, i  za 

i kłainań.

Jeśli chodzi o moich kolegów - ży - 
dów z ław y szkolnej to  względom w ie  

I lu  z nich nie żyw ię nic prócz wspom- 
nienia iście koleżeńskiej sym patji. Po
prostu zajom inało się  o ich przynależ ! godow ej" żydowsko polskiej i ile 
ności rasowej. JednaŁ nie neguję tego, psuł papieru d la szkodliwej propagan  
że w pływ  niektórych indywiduów, po ■ dy pacyfizm u, indeferentyzm u i po 
chodząeymh ze środowdsk, z.abarwio - krewnych „filo-m iędzynarodówwch1 
nych semickim materjalizmem : ego- _ baloników próbnych,
istyczną dążnością do w yciągnięcia „R eligje to szalone, cudne i obłąka

najwięks7-ego zysku bez pracy, wraz z 
siedm iu grzecham i głów nem i tej rasy, 
— był więcej, an iżeli złyu N ie mówiąc 
tu wcale o jakiejkolwiek t ropagandzie 
politycznej. N ie było je j wówczas ani 
najlżejszego cienia. A le  zarażanie 
skrajnym utylitaryzn em. światopogJą 
emd zakłam ania, ale cyniczne podejś 
cie do pewnych zjaw isk życiow ych, alo 
pewna doza antypatycznych nastrojów  
względem kultury narodowej. — to  
nieświadom e częrto ubiianie gruntu, 
na którym  ktoś inny może w  przysz - 
łości gmach zbudować czerwony.

Zresztą występow ali oni n iety lko w 
pojedynkę. D zieln ie sekundowały im  
organizacje w rodzaju „Straży Przed  
n ie j" , czyniąc niedźw iedzią przysłu  
gę państwowo - twórczej m yśli. W ys­
tarczy w ziąśe. do ręki parę numerów  
„Kuźni M łodych", aby się przekonać 
jak dalece ten organ „Straży Przed - 
n iej"  pracował na rzecz „koncepcji u-

ne id ee!"  —  mówi bohater jednego z 
kuźniowych utworów, apoteozowany  
przez autora, jako obrońca spraw y ży  
dowskiej.

(„Nabywam , go za to „pachołkiem  ży  
dow 6kim ", „szwabem " i  td*.}.. Takie 
m i drogami idzie żydowsko - polskie  
posłannictw o zbratania się. Najpierw  
na ław ie szkolnej przy m iłej lektorze 
liberalnych pisarzy —  i  w tedy eały  
obóz dem okratyczny wpada w sach - 
w yt. —  potem... na ławie oskarżonych 
przy akom paniam encie ponuryoh strof 
wyroku skazującego.

Radykalna separacja może a a  zaw 
szc położyć tam y propagandzie zła. Se 
parację wprowdzić należy od pod - 
staw, od dołu, aby zażegnać raz na za 
w sze afery z gatunku casus Stanik  
A le i u góry separacja ta  musi bye 
o n ią  też się staramy.

Zbigniew Żabę

R edaktor: W lad jsław  Burak
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Dzisiejsza procesja Bożega Ciała
U roczysty Mszę św w Bazylice J.E, 

ks Arcybiskup M etropolita rozpocznie 
o godz. 10.

Po M szy św. około godz 11 —  11 
m. 15, odbędzie się procesja z Bazyli-

M r E l  /V  M O R P H  n S A  i W kierunku ub Zamkowej, ul. Marji 
USUWA PlhGt.ZMARSWZKlŁ n<—j- i—~ ^  r>—j.—i
W4uR f t UiHE WADY C -f t .  I

«s mm
{

Magdaleny, Biskupa Bandurskii go,
placu Napoleona, ul. Ludwisarską, Wi 
leńską, Żeligowskiego, Zawalną, Jagieł 
leńską. Żeligowskiego, W ileńską w kie 
runku Zielonego Mostu, ul. Orzeszko­
wej, M ickiewicza. Procesja zakończy 
się na placu Katedralnym.

Pierwsza ewangelja zostanie odśpie­
wana przed ołtarzem przy kaplicy św. 
Kazimierza, druga —  przy kościele 

akr b słuchaczy wyższych uczelni trzecią -  przy kościele
św. K atarzyny i ostatnia — przy koś

. IV  ZJAZD B. SŁUCHACZY WYŻ­

SZYCH UCZELNI M OSK IEW SKICH

W ILNO. W  dniacn 27 —  30 maja 
odbędzie się w  W ilnie zjazd Koleżeń

KRONktlA WILEŃSKA

kwy 0  godz, 8 wiecz. odbedzm się 
zapoznawcze zebranie Stow, Teohui - 
ków.

W  dniu 28 maja o godz 9 rano Msza 
św. w Ostrej Bramie odprawiona 
przez ks. szambelana J. Sienkiewicza.

O e odz. 12 w poł. uroczyste otwar­
ci! zjazdu w  sali Kolumnowej USB.

W  dniu 29 maja od godz. 10 r dai 
szy ciąg omad, zaś o godz. 8 wiecz. 
kolacja w rest. „St Georges". Ponad  
to w ciągu dnia zwiedzanie zabytków  
Wilna

W dniu 30 maja —  wycieczka nad 
Narocz i do Trok.

ciele św. Jerzego.
Porządek procesji:
1. —  Szkoły powszechne, średnie i 

zawodowe (zbiorKa przy kościele św. 
'Jerzego).
I 2. Związki i Stowarzyszenia zawodo 

rp i sportowe (od domu br. Jabłkow- 
kich) ul. W ileńską w kierunku Zielo­
nego Mostu i uliey Orzeszkowej.

3. —  W ycieczki, które przybędą do 
W ilna (zbiórka na rogu ul. Jagielloń­
skiej i  M ickiewicza).

Przy cierpieniach hemoroidabiych i 
powiększenia wątroby, specjalnie u 
osób, które 6ię nadmiernie odżywiają, 
prowadząc siedzący tryb życia i częs 
to cierpią na zaparcie stolca, należy  
pić codziennie szklankę nieco ogrzanej 
naturalnej wody gorzkie’ Pranciszka- 
Józefa. Zalecana przez lekarzy.

5. —  Stowarzyszenia religijne, ide­
owe i filantropijne, ul. Zawainą od ul 
Żeligowskiego. • —

6. —  Procesje z kościołów niepara ■ 
fjtln ych  i zakonnych —  ul. W ileńską 
od Ludwisarskiej i ul. Żeligowskiego.

7. —  Procesje z kościołow parafjal 
nych —  ul. B-pa Bandurskicgo, pl. N a  
pcleona i Ludwisarską

8 —  Chór 1 '
9.— Zakonnice, zakonnicy i ducho­

wieństwo świeckie.
10. —  Za baldachimem —  przedsta­

w iciele wyższych w ładz cywilnych, 
wojskowych i miejskich, Senat Akade 
micki, Prezydjum Sądów.

11. —  Wojskowa kompan ja  honoro 
wa z orkiestrą.

Formowanie się procesji rozpocznie 
się o godz. 9 m. 45.

Porządek pieśni w czasie próeseji:
1. „Twoja cześć, chw ała".
2—- od pierwszego ołtarza —  dalszy 

ciąg pieśni „Twoja cześć, chw ała",
3 —  od ołtarza przy kościele Boni 

fratrów  —  „U drzwi Twoich",
4. —  od kościoła św. K atarzyny - -  

„Święty B oże" , - ć
5. —  od ostatniej stacji — „Twoja 

cześć, chwała '

w -* T*
d u i  2 7

B ite  CUIe 
jatr* 

A ig is tm a

Wł«k64 bł*a«a g 2 59 

ZarfcM łla i t a  f .  7,35

n j  i jixiv.4\ic w in/ja). “ , oc ov,j unnaiu •
4. — Korporacje Akademickie i mło | W  razie deszczu procesja się odbę 

dzież akad-nucka —  od ul. Portowe i ( dzie po nieszporach, które rozpoczną 
Jagiellońską. się o godz. 4. ' .

DUŻY GRAD ZNISZCZYŁ ZASIEWY
I wybił szyby

SPOSTRZEŻENIA ZAKł ADli 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE
Z dnia 26 maja 1937 r.

Ciśnienie średnie: 767
Temperatura średnia: + 21 .
Temperatura najwyższa: + 2 5 .
Temperatura najniższa: +10.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych pań­

stwowego Inotyiutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie,

do wieczora, dnia 27 maja 1937 r.
- W dalszym ciągu pogoJa słoneczna 
ze skłonnością do burz, głównie w dziel ! 
nicach południowych.

Bardzo ciepło. *
Słabe wiatry miejscowe.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują apteki: So- 

kilow skiego (Tyzenhauzowska 1), 
Chomiczewskiego (W . Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23), Turgiela (Nie­
miecka 15), W ysockiego (Wielka 3).

biiczne kanadyjsk ie  pięcioraczkr
b y ł y  m y t e  z  p o c z ą t k u  d y l k o

1 7

ł y w y / r i

r e i t i  F u r o a & j S K l
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NA F.LMOW EJ TAŚMIE

TYGODNIK P. A. T.

Kilkakrotnie pisaiem o tygodnikach 
P. A. T. W szystkie kina w Polsce w y­
świetlają w dodatkach przeglądy tygo- 
dn.owe P A. T.-a, cała więc publicz­
ność kinowa nie ma nic innego do w y­
boru. Stąd wyptywa konieczność zwró­
cenia większej uwagi na poziom tych 
tygodników. Przeważni.1 poziom ten 
jest mniej niż mierny. Sprawiedliwość 
każe przyznać, że parę razy zdarzyło 
się widzieć wcaie dobre i dość aktual­
ne tygodniki P. A. T. To dowodzi, że 
można się zaoDyć na coś lepszego i u- 
poważnia ao żądama „czegoś lepsze­
go".

Przeciętnie jednak tygodnik filmowy 
P. A. T. nie wytrzymuje krytyki. W e­
źmy dla przykładu dodatek, który w  
bieżącym tygodniu wyświetlają k;na 
wileńskie. Widziałem go parę razy i pa­
miętam ze szczegółami.

Najpierw rewja wojskowa z okazji

W IIN O . Nad gminą leonpolska w  
kierunku północno - w schojnur prze­
szła burza gradowa, która wyrządziła  
szkody w zasiewacn. Najbardziej ucier 
piało żyto, miejscam i bogiem  zostało  
zniszczone do 50 proc. W  m ku Leon- 
pol grad wybił okołu 150 szyb. Ogóme 
straty wynoszą około 2.500 zł

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Milikowski Jakób ze Slonima, 
Chmielewski Kazimierz z Poznania, Ka 
han Bernard z Paryża, Szlejcer Dawid 
z Ameryk,, Szmoler Der z Ameryki, 
Wiszniak Roman z Benina, Barano­
wicz Edward z Augustowa, Porański 
Tadeusz z Warszawy, Zacharewicz Al­
bin z Warszawy, Paderewski Leon z 
Nowogródka, Mooss Samuel z Warsza­
wy, Kreiten z Warszawy, Jossee Eug. 

na polach kilka godam. Strat narazie j z W arszawy, Krauze Józef z War-

Również nad maj. RacLmki, gm. 
szaikowskiej i okolicą przeszła burza 
gradowa, która zniszczyła prawie do­
szczętnie sady owocowe i zasiewy. 
Grad w ielkości orzecha włoskiego leżał

n ie obliczono.

ZaPiasrt samobójczy w Sądzie
W ILNO W  kancelarji Sądu Giodz- 

kiego w Brasławiu usiłow ał popełnić 
samobójstwo przez pedrżnięcie sobie 
gardła scyzorykiem Jermołaj Ławrę -

now, la t a0, nam. w  kol. Koleśniki.gm.

szawy.

MAUKA
—  Gmina zj um i Szkoła Powszechna  

O, O. Jezuitów  w  W ilnie —  W ielka
58 przyjmuje w pisy na tok  izkolny  
1P37 - 38 w kancelarji gimnazjum w

przebrodzkiej, zawodowy złodziej. La- godzinach od 10 —  12. Do Liceum ty
wrenow obecnie przebywa, w szpitalu  
w Brasławiu na leczeniu.

Wypadki w ciągu doby , I  I
WILNO. Na ul. Ostrobramskiej sa-J Na ul. Ludwisarskiej ciężarówka Twra br’ °  Kodz- 8~eJ rano’ f]o
r-t.Ari •, O c m in iiu  w nnrli Flputriłn-* uszkodziła  fu rm ankę  Roi. Liceum >wpn humanistycznego i przy

pu humanistycznego i przyrodniczego 
przyjmuje w pisy od 16 czerwca br.

Egzamina wstępne: do gimnazjum
now. ustr. kl. 1, II , III i oddziałów  
sal oły powszechnej rozpoczną: s ię  dnia

moclrnd ciężarowy z Oszmiany wpadł 
na rowerzystę Walentego Kirkuna
(Śniegowy 15). W yszedł on z opresji 
bez większych obrażeń.

Helenie jakow ltwej (Dolna 20) w y­
ciągnięto na rynku Stefańskim 8 zł., 
zaś Marii Wieligdzinowej (Śniegowy

3-go maja. Pomijając niezbyt już aktu- ( i )  na „] Rudnickiej wykradziono z 
alny temat, trudno się n:e zloścłf na o- 
.peratorów i synchronizatorów, którzy

i w takt muzyki. Z laski tych panów przywłaszczenie naoytych na raty dwu 2) w  czasie zabawy spadł 7. dachu o - .Ignacego 3 podaje od wiadomości, że
' n i f t l r « n  r ł  n f  *1 i  r l n  n r t p r r l  n r l  n ł  n  b  "7 n  I I ’  r t  1 —   Z P e r « i r l « i 1 n  - T ł o r w O l  e o l r  a  I  — _aparatów radjowych.

toreDki 6 zl.
Firma Esbrock (Mickiewicza 23) o 

, wciąż jeszcze nie potrafią zrobić zd y- skarżyła Antoniego B. z ul. Nowogródz 
jcia maszerującego wojska jednocześnie Rjej i Bronisława G. z ul. Wielkiej o

tpiekna defiiaGa wygląda tak, ze woj­
sko idzie sobie, a orkiestra gra sobie.
Może się to komuś i podoba. Mnie nie.

Dalej. Próbny przejazd karocy ko­
ronacyjnej po ulicach Londynu. W ty­
dzień po wyświetleniu naprawdę aktu­
alnego reportażu z samej korona .,, po­
kazuje się próbny przeizd! Kpiny 

Następują dalsze zdjęcia, pochodzą­
ce z t t w . wymiany zagranicznej.
Gruba, piegowata śpiewaczka straszy 
koszmarną przyszłością telewizji Jeżeli 
mamy w radjo oglądać tak.e twarze i 
takich grajków z dziurawerm skarpet­
kami— to oapadme wogóle chęć do słu­
chania i patrzenia. Ale zdijęcie dano 
P A T-owi do wymiany, bo nic lep­
szego me żąda. Trzeba s ię  trochę sza­
nować i nie brać wszystkich amieci, ja­
kie nam zechce przystać z zagranicy.

Daiej Biedny napis głosi, że Ciemtn 
Sohn byl skoczkiem spadochronowym.
Byt on noweczesnym Ikarem, próbcw al j wszystko równo jak stoi, choc ty tańcuj 
lotu na skrzydłach, spadochroniar- na jel ! . .
stwem jako takiem się nie zajm ował.! Nu. czemu m w idzieć. Widział.
Detal wobec tego, że człowiek ten zgi- I moga nawat tobi powiedzie, 
ra*. ale poco mącić i ptątać wyobra.

..EleKtritu" uszkodziła furmankę Boi. 
Urbana z gm. rzeszanskiej.

' Ryszardów] Zakrzewskiemu (Dąbro
I wskiego 3) w  czasie snu w Cielętniku 
j  skradziono z kieszeni okulary i doku­
menty.

| Zmarła nagle Petronela Ludkiewi-
czowa lat 67 (Filarecka 10).

W czasie pracy maszyna ślusarska 
urwała paiec 16-letniemu Lejbie Blum- 
bergowi (Szpitalna 10).

6-letni Eugeniusz Charun (Piyw atny

typu humanistycznego i przy 
rodniczcgo dnia 24 czerwca o godz. 
8-ej rano.

—  Kancelaria Prywatnej Koeduka­
cyjnej Szkoły Powszecnnej Stow. „Ho 
dżina W ojskowa" ulica M ickiewicza 
13 przyjmuje zapisy dzieci wojsko - 
wych i cywilnych codziennie od godz. 
11 do 13.

—  Gimnazjum P P. Benedyktynek  
im. św K atarzyny w  W ilnie, ul. św.

j XtTrW .lt), W mlkl. r r

I bbcnie używają 
wyłącznie mydła 

PALM0 UVE
D’a niemowląt, których skóra jest 

bardzo delikatna należ}’ używać naj­
czystszego mydła-—mydła, które n,e 
drazmłoDy skóry 1 zapobiegało niebez­
pieczeństwu wysypki.

Oto dlaczego komitet uczonych 
1 Fkarzy, czuwający nad higieną ma­
leńkich pięcioraczków kanadyjskich, 
wybrał dla nich mydło Palmolice do co­
dziennego mycia i kąpieli. Jest to 
czyste roślinne rnydio, nie zawierające 
żadnych sztucznych barwników. Swój 

aiuralnv zielony komr zawdzięcza ono 
tylko olejom oliw kowym  i palmowym, 
na których jest wyrabiane.

Olejek oliw kow y przenika pory 
przy temperaturze ciała, odświeża  
i wzmacnia stcórę. Obfita piana mydła 
Palm olive oczyszcza gruntownie skórę 
1 ożywia ją.

W szędzie I zawsze mydło Palm olive 
jest zalecane dla dzieci—tym bardziej 
jest ono zalecane dla wszystkich kobiet, 
"pragnących zachować św ieżość 1 czar 
m łodości.

Z D U M IE W A ] A C  A H IS T O R IA  F IĘ C IO h A C Z Z Ó W  K A N A D Y JS K IC H .
A W y s ta r c z y  p o w ie d z ie ć ,  i e  p r z y  u r o d s # -  

n iu  w a ż y ł y  r a z e m  6 k lg c
1 B y?a J e d n a  i z a n i a  n a  50 milionów, £« 

w s z y s tk ie  u r o d z ą  s ię  i y w e .

O P rzyęzY y n a  ś w i a t  d w a  m ie s ią c *  p r z e d  
c z a s e m .

2  G d y  c a l a  p ł a t k a  ż y t a  d łu ż e j*  n iż  g o d z l-  
w  o q , u s t a n o w io n y  z o s ta ł  r e k o r d  w  h is to r i i  

ś w i a t a .

£  J e d n a k ,  g d y  n ic  m ia ły  J e s z c z e  18 m ie ­
s ię c y ,  k a ż d e  w a ż y ło  o k o ło  9 k lg .

C  A  d z i s ia j  n i e  m a  z d r o w s z y c h ,  s x c z * ś liw -  
s z y c h ,  w e s e l s z y c h  d z i e w c z y n e k ,  a n iż e l i  
C e s i a .  I w o n k a .  E m i lk a ,  A n ia  i M a r y s i a
B lo n n e

chraniającego studnię i złamał rękę.

Z D R Ó J
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E  

całkowity pcoyt
silne aolaeki 
boiowiaa
źródło słono gcrzkie 
krasow ^cloe e 
iah ilstou im  
woaołeczBictwo 
elektretetsuis

126.00 185,00 240 00
3 tj* . 4 tjg .

Bezt'l»ti»e p r o s p e k t Y  w y i ł l i  Zarząd.

lrCo powfs i ,  bratka, nakor t hładklcn

(Djalug regjonalno - urbanistyczny).
—  Ci widzialasz, bratka, jaka oku- 

ratna jeznia po ustroili na Trockij;

tema.
W reszcie jako finał pokazano okrop 

grubonogie i grubokościste „tan­
cerki" warszawskie, usiłujące naślado­
wać tupanki. Wyraźne rysy twarzy 
wskazywały, że z pewnym trudem mo­
żna te dziewoje zaliczyć do klasycz­
nych typów urody polskiej

Tyle o jednym, przykładowo wybra 
nym tygodniku P. A. T

A gdzie aktualność, a gdzie dobór 
ładnych melodvi do napisów, a gdzie 
rEw rpny montaż, a gazie ciekawe 
zdjęcia’

W szyscy lubią dodatki, w szyscy  
chcą widzieć mekawy tygodnik.

P. A. T. pokazał pare dobrych rze­
czy od święta, a na codzień nie dba o 
publiczność. Wiadomo, nie ma konku­
rencji, a raczki pozbył =ie jei ,.w dro-

co na
Dominikanskaj i Swientojanskaj takża- 
samo popendzo kostka i klinkier do 
końca, a późniejszo poro dadzosie na 
Niwersytecka : skróż plac i Skopówka 
aż do Zamkowej.

potem zaczołby kłaść pod ich chunda- 
ment?!. A z tymi hładkimi ie m.owi ze 
wszystkim tak wychodzi! Bo ty tylko, 
Banedyś, mnie powiedź- wienkszość
ludności chodzi ci jeździ?!

—  Musowo co chodzi, bo dlatego 
żeb jezdzić, hroszy trzeba mieć, a nia 
kużny ich ma, osobliwie w naszej nia- 
szczensnej Wilr.i!

—  Nu, ot! Sam pojmujesz1 Tak co 
dla ludzi ważniejsze — jeźni ci trotu-

podama kandydatek dła klas I, II,
[111 oraz za zezwoleniem Kuratorjum  

do klasy IV  przyjm uje kancelaria  
gimn. codziennie od godz. 9 —  I  pp. 
do dnia 30 czerwca. Podania zaś do li­
ceum humanistycznego w _tych samych 
godzinach do dnia 37 czerwca.

Egzaminy do gimnazjum rozpoczną 
się dnia 17 czerwca o godz. 8-ej do li 
ceum 24 czerwca.

—  O pełnych prawach szkół państ­
wowych: Zakład Naukowo - W ycho - 
w awczy O. O Pijarów. (Gimnazjum,
Liceum humanistyczne i m atem atycz­
no - przyrodnicze) w Rakowicach pod 
Krakowem nr. te] 123-23, oraz Fi3ja 
Gimnazjum O. O. P .jarów  w Krakowie 
(k lasy  I, II, I I I )  ul. Basztowa 8, nr. 
tel. 139-86 przyjm ują w pisy oraz zgło 
szenia do egzaminu w stępnego na r.
szkolny 3937-38. , _  _  , . . .... ■ . . T . „  , , i —  Koncert Prokop.eniego. M e sro-

Gimnazjum i L’coum w  Kakowicach j  j._._ „ .  , .
jest zakładem naukowym zamkniętym

—  W szystkie oni, znaczysia, bendo wary?!
htadkn wym oszczone’  | — Wiadomo, co troruwary, bo my

—  Nu, bendo! Tak i co z tego, żc po ich chodzim, a nakont drennych je-
bendo?! ^ni tak - niechaj już koni placzosie!

—  Jakto: co?! Wiłnia nasza pien- j —  Tak, bracie, tak! A jakie u nas w 
kniejsza zrobisia! W'!ni trotuwary, sam widzisz!...

—  Dla kogo pienkniejsza, a dla ko- | Nia mówią już ob przadmieściach,
go i nie!... 1 ali nawat w srzodku miasta tylko

—  Nie poimuja ja ciebie, Antoś! czeńść wulic wyrygulowana a insze to
Znaczysia tobi nie podobasir, co oni takie, że patrzyć hadko; pliyt polama- 
lepsze mostowe kłado’ 1 ne, dziury ahrarradne, a po bokach za-

—  A żeb ty w+dziaf, co nie podoba miast regularnych bortów kamieńniarrt 
Siał Dlatego, że widza ja co biaz tot- zabrukowane, —  słowam, wstyd przy- 
ku robisia! 1 jeznego po ich prowadzić; nia wiesz

— Dlaczego biaz tołku?' Toż ja sam sam dolcond oczy podziać! Tak sam 
patrzał jak robio! Akuratninko, p'itka pomyśl, ci nia trzeba wprzód troluwary

( kole plitki k*ado, cim cnt w szczyliny w centry i ko'e wagzału sporzondko-
dze urzędowej". Niechby i tak było. 1 lejo. pod spod drobna kamieńnia sypio wać do końca, a wtedy za hładkie je-
eiech istnieje monopol żeby przynaj- i i maszyno jego obbiwajo! Robota jak źni braćsie?!

poww+aja wrażliwość i wzgląd stonca, nic im nia moga żaganie!... * —  Murowo i opsolutnie co" tak1 lak
r»t»hftrrt»ośv która przecież n e jest —  Nia w tvm sprawa, Banedyś! ty mnie, Antoś, ta sprawa cala dotalicz-

tegc by kupować bilet i nic Ciż ia co mówią nakont okuralności?!
Me coby ty powiedział, — przykładem 

I bioronc, —  ob człowieku chtóry, budu- 
jonc chata, wprzód pędziłby śc>any, a

R 02NE
—  żarzad K oła W ileńskiego Zjedno 

czenia Polskich Le’:arzy - K atolików
powiadamia sw ych członków i ogół le­
karzy katolików, że z powodu zakoń 
czenia ro k i pracy dnia 30 maja br. 
zostanie odprawiona Msza św, o go­
dzinie 9 w K atedrze W ileńskiej w ka 
pliry św. Kazimic rza. K azanie okolicz 
nościowe w ygłosi ks. Prof. W alenty  
Urmanowiez.

—  Jubileuszowa W ystaw a W ójcie - 
cha Kossaka w K asynie Gam izono - 
wem (M ickiewicza 13) otwarta co - 
dziennie od godz. 10 do I8-ej.

—  Letnia weranda „Jugosław ji" . 
W  tych dniach została otwarta letnia  
weranda przy cukierni „Jugosłw ja", 
ul. M ickiewicza 6 (gdzie „L u tn ia" ).

Weranda urządzona z pewnym prze­
pychem, szczególnie imponująco wyglą  
da wieczorem wśród kwiecia i rzęsiste 
go ośw ietlenia. Poleca w yśm ienite lody 
chłodzące napoje, słodycze wscnodnie. 
Koncerty, K ażdy zatem bywalec „Ju - 
gosławji* za małe pieniądze ma moż­
ność spędzić tam mile kilka chwil, nie 
narażając zbyt swego budżetu.

—  Kom unikat Związku Par. Domu. 
W  piątek dr.ia 28 maja o godz. 17-ej 
odbędzie się w Elektrowni Miejsk, ilu 
strowana pokazem gotowania, poga - 
danka p. Glatmanowej pt. „Elekrryfi 
kacja gospodarstw dom owych".

TEAT*f ! MUZYKA

j dę dnia 2 czerwca br. o godz. 20 m.30
^  sali M iejskiej (kino ,M a r s" ), Os-

z internatem. Pełne wychowanie reli-I , , , _ , T„ . „_  . , trohrnwska 5, odbędzie sie ,Wielkig lino  - moralne. Budynek wsrod 38 T. . . .  . . .  . . ., , 1 K oncert" — w którym wezmą udział;
morgowego parku wzrowo i nowoczos
nie urządzony. Bogate pracownie nau­
kowe, boisk i sportowe. Okolica lekko 
fa lista , sucha, zdrowa. Pływ alnia, 
strzelnica małokalibrowa, kino dźwię­
kowe, stała scena teatralna.

Prospekty na żądanip."Warunki przy 
śt ępne. C

Tancerka z Andaluzji. Jutro po raz 
ostatni w  sezonie grana będzie melo­
dyjna operetka H . tU rsza „Tancerka 
z A ndaluzji" .

Ceny m iejsc minimalne od 20 gr. 
Gościna zespołu cpery warszawskiej 

w  „L utni" . Zapowiedziana gościna ar­
tystów  opery w arszawskiej ,którzy w  
dniach 3-cim i 4-tym  czerwca odegrają 
or ery „Cyrulik Sew ilsk i"  i „Trawja- 
tę"  wywołała powszechne zaintereso­
wanie. Udział biorą tej miary artyści 
jak A niela Szlemińska, Zenon Dolnie 
ki, A natol W roński, Zenon M ossoczj, 
Bolesław Folański.

—  MIEJSKI TEATR LETNI w  ogro­
dzie po - Bei narayńskim. Dzisiaj, w  
świąteczny czwartek na popołudnio- 
wem przedstawieniu, po cenach propa­
gandowych (w  sezonie letnim specjal­
nie zniżonych) dane będzie powtórze­
nie cieszącej się znacznem powodze­
niem, lekkiej współczesnej komedji
„Złoty wieniec" » «

Wieczorem (o godz. 8,15) na przed 
stawieniu, po cenach zniżonych, po­
wtórzenie wybitnie sukcesowej nowo. 
ści repertuaru, sensacyjnej i emocjonu­
jącej współczesnej sztuki „Jutro nie- 
dzieła" w  obsadzie pp. Detkowska - Ja­
sińska, Drohocka, Masłowska, Sciboro- 
wa, Borowski, Czaoliński, Czengery, 
Dzwonkowski, Mrożewski, Nenbeif,
Rewkowski Staszewski (rola glow na), 
Surowa Szymański, Utnik, Wiskind,
Wołlejko, Zastrzeżyński, w  leżyserji
Wt. Cze.ngerego.

Przedstawienia w  Teatrze Miejskim 
na Pohulance —  niezależnie od przed­
stawień w  Teatrze Letnim w ogrodzie 
po - Bernardyńskim, od środy dnia 
2-go czerwca Teatr będzie czynny ró­
wnież w Teatrze Miejskim na Pohulan- 

. ce, gdzie zostanie wystawiona znako-
dwci sław y bae-baryton Paweł j mjta komedja włoskiego autora B For-

Prokopieni, ulubieniec Rzymu znany i zano , Od wieczora do poranka1* z ulu-
w Polsce 7 w ystępu na W awelu z Ja -lb ień cem  publiczności, dawno niewi- 
liem Kiepurą, oraz znakomity skrzy - dzianym na scenie wileńskiej utalento-
pek prof. SLmisław M ikuszewski, lau 
reat konkursu wicdcńsdkicgo, przy 
ftrtep jam e S. Choucs. W  programie

li ' . .  , . ' a ,ie  operowro i pieśni, oraz utwory poi .Egzam iny w stępne przedwakac |ue r , . , . . . , , . rżenie wczorajszej. , ' ' rskich i obcych kompozytorow Bil ty  -
rozpoczną się dnia 17 czerwca br. o 
godzinie 9-ej rano. Z głoszenia: K ra­
ków, ul. Basztowa 8, lub Rakowiee 
pod Krakowem.

Z E B R A N IA  1 O D C Z Y T Y  
—  Pol. Katol. Tow. Opieki nad Dzie 

wczętami podaje, że doroczne, walne

kompozy
w  cenie 1.10 zł., —  5.50 zł. do nabycia 
w cukierni B. 6*tral!a (ul. M ickiewi­
cza róg Tatarskiej) w dniu koncertu 
P t z v  kasie od godz. 16-ej.

Dochód przeznacza się na Sekcję 
M uzyczną Pol. Klub. Sport, w "Wilnie. 

— TEATR MUZYCZNY „L U T N IA "

wanym aktorem Wacławem Ściborem.

—  TEATR POPULARNY „NOWO
&CI . Di iś, czwartek 27 maja powió  

jszci premjery pt. „Noce

Tad. C.

nie roMłumaczył, tak widza teraz i ia, 
co totku niema w ichniej robocie i o'e- i 
szyłsia ja nadarmoH

,W incuk“.

zebranie odbędzie się w  lokalu Tow. i D ziś przezabawna krotoohwila W. Ra 
Kredytowego m. W ilna (ul. JagiMloń packiego „Ja tu rządzę". A kt drugi 
ska 14) dnia 28 ma;a rb. o godz. 18. obfituje w  sceny aktualne („Szukamy 
Przewodniczyć będzie p. prezydentowa m iejsca dla pom nika"), muzyczne, 

jAYanda Maleszcwyska; referat o emi - wokalne, tercet rewcllersów i baletowe 
gracji na Łotwę w ygłosi p. Bohdan K o i Ceny m iejsc minimalne od 20 gr. do 
peć. Goście m ile widziani 2 zł.

W T eńskie". U dział bierze eałv zespół 
na czele z Taniną Kulczycką, H . H e - 
leńską, I. Ircliorą, T. Pilarskim , A. 
Aleksymi, A. Baalem, A. Rzpakows - 
kim i in. Oraz doskonały balet K azi - 
mierzą Trzcianki. D ziś trzy przedsta­
wienia o godz 5, 7,1*5 i 9.15.

CO GRAJA W KSNACH*
SWI4TOWID — „Łódź śmierci".
CASINO — ..Burzliwa młodość"
MARS — „Miłostki".
PAN — „Zielony sygnał".
HELIOS —  „Tydzień przed Kubera"
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Podziękowanie
Wszystkim osobom i instytu­

cjom, którym nie miałem możno­
ści osobiście podziękować za za­
szczycenie mnie dowodami uj­
mującej życzliwości w dniu- 
czterdziestolecia mej pracy w W i­
leńskim Banku Ziemskim, skła­
dam z uczuciem szczerej wd2  ę- 
czności najserdeczniejsze podzię­
kowania za wyrażone mi uzna­
nie i życzenia.

Kazimierz Piekier.

l i Lniana*1 rewia

i i  mm iw  t
Czterogodzinno Konferentia prasowa

We wtorek przybył do Wilna 
dyrektor nacz. Polskiego Radja 
p. Starz yńki, by na specjalnie w 
iym celu zwołanej konferencji 
prasowej, przedstawić w  obszer- 
nem przemówieniu rozwój, doro­
bek i najżywotniejsze zagadnie­
nia, dotyczące polskiej radjosta-
cji.

DOSKONAŁA KONJUNKTURA

Osiami rek nazwał p. Starzyń­
ski rokiem doskonałej konjunktu

Powiadał ongiś nasz dobry znajo­
my —  inić Sęk z „Kurjera Warszaw­
skiego", że piękna pani rychlej dosię-
dzifc grzbietu dzikiego wielbłąda, ,. , , , ,
lub da się wystrzelić rakietą ł X rac*a a następnie podał cyfry 
na księżyc, jeśliby tego zasz- statystyczne, świadczące o me­
ta „modna" potrzeba aliści żadną zwykłym przyroście abonentów, 
miarą z  wiasnej a nieprzymuszonej -zwłaszcza deteKtorowycn, k tóry  
woli nie przyodzieje zgrzebnych, krajo- c i ą g n ą ł  aż 70 proc. Z tego wy- 
wych ptócien, nie, takiej ofiary wyma 
gać od niej niepodobna. A jednak ko­
niec końcem...

„Rozwijający się pomyślnie przemysł 
lmarski dostarcza nam mnóstwa tkanin 
tak różnorodnych pod wzgięaem aese- 
ni jak i barw.

Żyjemy dziś pod hasłem oszczędno­
ści i samowystarczalności gospodarczej 
—  staramy się Dopierać wszystko to, 
co swoje, co krajowe, a więc sercu na­
szemu bliskie. Zarówno więc same tka­
niny jak i wzory według których zo­
staną one uszyte i przyozdobione nie 
powinny przycnodzić do nas z zew­
nątrz —  możemy wszak sami wykazać 
się w  tej dziadzinie dużą dozą pomy­
słowości i poczucia artystycznego. W y­
korzystujmy je —  nauczmy się zastę­
pować naszerni wyrobami tkaniny, mo­
dele i wzory obce.

Na pokazie stroiów lnianych urzą­
dzanym w dniu 2/VI w  cukierni Czer­
wonego Sztralia oędziemy mieli moż­
ność obejrzeć, jak można gustowme a 
niezbyt drogo ubrać się w Wilnit.

PoKaz powyższy urządza Związek 
Pań Domu przy bezinteresownej pomo­
cy i poparciu Bazaru Przemyślu Ludo­
w ego ofiarowującego materjał, miejsco­
w ego gimnazjum krawieckiego, które 
obmyśla i wypracowuje w szystkie mo­
dele, oraz kilku przemiłych przedstawi­
cielek naszej sceny zgadzających się za 
demonstrować nam te najświeższe kre­
acje".

A w ięc — do prędkiego zobaczenia 
na pokazie! Eddy.

NOTATKI RADJOWE
Długo nie słyszeliśmy przed mikro­

fonem jeonej z najpopularniejszych i, 
jeśli tak można nazwać, najbardziej re­
gionalnych prelegentek wileńskiej roz­
głośni Polskiego Radjo —  Ciotki Aloi- 
nowej.

Przemówi ona na temat w ysoce ak 
tualny w czwartek, 27 maja, o godz. 
18 min 25. W ypowie się z właściwą 
sobie oryginalnością o tem „Jak to b yb  
na koronacji w Londynie".

WSPÓŁCZESNA GRECJA.

Dziedzice starożytnych He'łenów, 
Grecy współcześni, święcili w  roku bie­
żącym 100-lecie uniwersytetu w  Ate­
nach. Delegatem na re uroczystości z 
ramienia uniwersytetu Stefana Batore­
go był doskonały znawca antycznej kul 
tury prof. Stefana Srebrny' który o 
swych wrażeniach z tej podróży będzie 
mówił dnia 27 maja (czwartek), o go­
dzinie 20 min. 30 w odczycie pod tytu­
łem: „W kraju młodej Hellady".

nika, że główny wysiłek kierow­
nictwa radja musi pójść po linji 
objęcia całej Rzeczypospolitej ta­
ką siecią stacyj, aby wszędzie 
można było słuchać przynajmniej 
jednej stacji polskiej na odbior­
nik detektorowy.

RADJOSTACJE W  
BARANOWICZACH I W ŁUCKU

Z projektów na najbliższe dwa 
lala, które mają na względzie 
wymieniony cel, wyszczególnić 
trzeba podniesienie mocy stacji 
wileńskiej i lwowskiej -do 50 kw., 
oraz wybudowanie nowych s ta ­
cyj, jednej wzdłuż linji Katowi­
ce Kraków i po jednej w  Bara­
nowiczach, oraz w Łucku.

DWA PROGRAMY
Dalsze rozszerzenie sieci radjo 

fonicznej sprawi, że każdy mie­
szkaniec Polski będzie miał moż­
ność słuchania dwóch progra 
mów Jeden z nich będzie ogól­
nopolski, popularny rolniczy, tran­
smitowany przez Raszyn, przy 
pomocy 6 stacyj prowincjonal­
nych, drugi, przeznlezony głów­
nie dla mieszkańców miast, bę­
dzie się składał z programu sta­
cji W arszaw a II i wszystkich sta­
cyj lokalnych w  większych mia­
stach Rzeczypospolitej.

TELEWIZJA
Do interesujących posunięć in­

westycyjnych zaliczyć Irzt&a bu­
dowę eksperymentalnej stacji te­
lewizyjnej w  Warszawie, na gma­
chu drapacza chmur, przy placu 
Napoleona. Ponieważ stacja te­
lewizyjna musi się znajdować na 
najwyższym punkcie m !asia, więc 
gdyby chciano zbudować własną 
stację telewizyjną, wrysokość gma 
rhu wynósićby musiała 20 pięter, 
gdyż gmach na placu Napoleona 
liczy ich 16-cie, Jest wątpliwe, 
czy władze zgodzą się na wznie­
sienie takiej budowli. Tymcza-_
sowa telewizyjna stacja ekspery-i
mentalna ma być gotowa już w  
jesieni.

WPŁYWY NA ROK 1937- -38
Uchwalony na rok 1937 —  38 

preliminarz budżetowy Polskiego 
Radja S. A. przewiduje 15,5 mi- 
ljonów złotych wpływów. Z tego 
wydatki eksploatacyjne wyniosą
11,5 milionów. Reszta przezna­
czona jest na inwestycje, łącznie 
ze spłatą dawnych zobowiązań.

PRZYKRA STATYSTYKA
Wedle statystyki zaledwie 750 

tysięcy obywateli Polski posiada 
dochód miesięczny ponad 300 
zł. Jeślibyśmy więc uznali tych o- 
bywateli za dostatecznie zamoż­
nych do nabycia odbiornika lam­
powego, to widać z tego, ze ol­
brzymia większość skazana jest 
na używanie detektora. Dlatego 
wszelkie zniżki, ułatwienia i 
inwestycje, muszą pójść w kierun­
ku pomocy posiadaczom odbiorni 
ków detektorowych.

Tu trzeba nadmienić, że z 
różnych przyczyn, z których naj­
ważniejszą jest nieodpowiednia 
umowa z firmą Phillipps, odbior 
niki lampowe sa w Polsce b dro­
gie, np. dz iesięć razy drozsze, 
niż w Ameryce.

RADJO A PRASA
Początkowo wydawało się, że 

radjo siar.owi dla p iasy  pewną 
konkurencję, jednakże później o- 
kazało się, że tak nie jest. W  
czasie tragicznych dni po śmier­
ci Marszałka Piłsudskiego, radjo 
czynne było oezustannie, a jed­
nak niemal wszystkie dzienniki 
warszawskie zwiększyły w tym 
okresie nakłady o 100 procent. 
Wynikałoby z tego, że raczej ra­
djo zachęcało do czytania gazet.

Poniewiaż Związek W ydawców 
Pism wychodził z założenia, że 
reklama raajowa stanowi dla pra­
sy konkurencję, Polskie Radjo 
zwinęło swój dział reklamowy, 
wykreślając w ten sposób ze swo­
ich dochodów 450.000 złotych, 
jednakże dyrektor Starzyński nie 
sądzi, aby ta  wykreślona suma 
przeniosła się do budżetu prasy. 
Uczjmiono to, aby w stosunku 
do prasy okazać maksimum do­
brej woli.

W  Warszawie powstał ostat­
nio kluo dziennikarzy radiowych.

PROGRAM LETNI
Z kolei dyr. Starzyński omawia 

program letni P.R. Brak miejsca 
nie pozwala najn na "obszerne 
strzeszczenie tych wywodów. Pe­
wną sensację stanow ić ' bedzie 
wysłanie wielkiej orkiestry R. P. 
na Wystaw ę Paryską, gdzie będą 
dwa stoiska, poświęcone rozwo­
jowi radjofonji polskiej.

DYSKUSJA
Po przerwie przeznaczonej na 

wypicie herbaty, omówił zadania

rozgłośni wileńskiej i program 
dyr. St. Peiry, a wywoay te uzu­
pełnił kier. lit. Tad. Łu^alewskl.

Następnie zabrał głos red. Łę­
czycki, który stwierdziwszy, że 
celem radja jest podniesienie kul­
tury mas i właściwa, umiejętna 
propaganda, wysunął cały szereg 
postulatów. W srod nich wyszcze 
gólnić trzeba żądanie t. zw. audy- 
cyj z terenu, które mają wielkie 
powodzenie, oraz sprawę języ­
ka. By odpowiednio zwalczać ob­
cą propagandę, p. Łęczycki pro­
ponuje wygłaszanie pewnych au- 
dycyj w  języku białoruskim, luo 
naprzemian po polsku i białoru- 
sku.

Na to odpowiedział p. Starzyńs 
ki, że kwestja języka zależna jest 
wyłącznie od decyzji lokalnego 
województwa i nawet odniesienie 
się do M. Spraw Wewn. nic tu 
nie pomegto. Na terenie wojewó­
dztwa wileńskiego wolne przez 
radjo mówić i śpiewać wyłącznie 
po polsku.

HUMOR W POLSCE —  -
- PONURA SPRAWA

Bardzo obszernie omawiano 
sprawę humoru w  audycjach. 
Dyr. Starzyński na  szeregu ‘ ja­
skrawych przykładów, poczyna­
jąc od słynnej „bali l\rowskipj“ 
stwierdził, że za wszelakie prób­
ki humoru w  ladjo, obrażają się 
w Poisce stale wszystkie warst­
wy, sfery i stany, oraz w ich 
imieniu pojedyńczy ludzie, gro­
żąc wt dziesiątkach listów, że wy- 
rzpkną się radja na zawsze i to 
grożąc nietylko we własnem imie­
niu.

Surowa krytyka, przewrażliwię 
nie i poprostu chorobliwa „o- 
braźliwośe", są tak silnie wkorze 
nione w nasze społeczeństwo, że 
dyrekcja Polskiego Radja poważ­
nie zastanawia się, czy nie na­
leży działu humoru zlikwidować.

W  sprawie tej zabierało głos 
szereg osób, a p, Maśliński za­
proponował, by wyznaczać nagro 
dy dla ^adjosłuchaczy najwięcej 
obrażonych wesołą audycją.

DYR. PETRY ODCHODZI

Na zakończenie dowiedzieliśmy 
się z żalem, że dyrektor St. Pe- 
try opuszcza Wilno r wraca do 
Lwowa. Nazwisko jego następ­
cy nie zostało wymienione.

W ł. L.

2onec?ka nie traciła
czasu..

„Lubwi wsie wozraSty D okorny!" —  
powiadają Rosjanie, co w  wolnym prze­
k ład zie o zn a cza  tyie, że m iłość  jest cho- 

. robą nagminną i nie oszczędza nikogo! 
JESZCZE TYLKO KILKA DNI TRWAĆ Nie byłoby to może takie znowu
OĘDZlE „WIELKI KONKLiRS KADJO- 

WY DLA WSI“.

Do 'Polskiego R idja napływają z 
caiej Poteki liczne znoszenia uczestni- 

'*  „Wielkiego Konkursu Radji w< ąo c|e je j nej strony, kiedy druga —  wc 
dia W « , Kt5ry byt przedmiotem ołb zy ;eszcze njonie; zdrada, wreszcie —  o 
m>ego zainteresowania szerokich rzesz 
ludności wiejskiej. Konkurs polegał na 
z jednaniu jak największej liczby abo­
nentów radjowych.

Kto zdobędzie jedną z 500 cennych 
nagród obecnie trudno jeszcze przewi­
dzieć, dntychcrjt* jednak na pierwsze 

wvnur<ta s*f jedna z organiza-
ey»; v ie jh > h . ktiwa zjednała bl»kc 80 
nowych abonraiow

Wi»Jk, Konkurs Radjowy dla Wsi, 
b-wac będz e jeszcze do ania 1 czerw­
ca a te.tv ze spisem nowozjedna- 
nvch abone tów można nadsyłać aż do 
dn. 15 czerwca jaod adresem: Polskie
fcwfto. Warszawa 1. Mazowiecka 5 
,W Vfci Racfjowy Konkurs dla Wsi".

Sereepólowych informacyj o kon­
kursie mfedeirią sekretarze gmin wiej­
skich 1 auPyni.

straszne, gdyby nie pewne, związane z 
tem, komplikacje, o których inny znów  
poeta powiada: „Bo w  tem cały jest
ambaras, żeby dwoje chciało naraz!"...

N;eodwzajemniana miłość; oentodnię-
wciąż 

to
te groźne rafy, o które rozbija się nie­
jedna idylla, niejeden korab małżeński, 
bowiem strona przegrana w  miłości, za­
leżnie od sw ego usposobien.a Dądź zno­
si stoicznie swój zawód i cierpi w  ci­
chości, bądź szuka ulgi w  zemście czy 
krwawej rozprawie...

Pan Piotr Jotko należy do tych dra-

ttd Administracji
w ęprewie dokładnego dostarczania 

gazety prenumeratorom
Nowa maszyna, zainstalowana w  „SLOVVIE“ zwiększyła na­

szą wydainość i umożliwiła wcześniejsze niż dotychczas dostar­
czanie gazety prenumerato! om w Wilnie.

Wobec tego wszyscy nasi prenumeratorzy, zamieszkali w 
śródmieściu powinni otrzymywać gazetę w  domu nie później', niż 
o godz. 8-ej, a na najdalszych peryierjacb miasta dc godz.ny 8 30..

Ci wszyscy, którzyby kiedykolwiek nie otrzymali gazety w 
gudzinach powyżej wskazanych, proszeni są w e własnvm inte­
resie o złożenie reklamacji.

Reklamacji nie należy załatwiać telefonicznie, lecz wizucić 
kawałek papieru z datą, godziną doręczenia i adresem do specjal­
nej puszki, umieszczonej przv wejściu do lokalu administracji 
„SŁOW-A" z napisem: reklamacje w  sprawie aoreezania p:sma“.
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SĄDÓW

Dozorca cmentarny oskarżony
o zelżenie księdza

gich właśnie. To też gdy po wyjściu z 
Łukiszek skonstatował, że żoneczka zdą 
żyta nawiązać w  międzyczasie stosune- 
czek z koleżką jego po fachu —  nieja­
kim Mikolajewym, znanym pod przez­
wiskiem „Kulawy" i z nim zamiesz­
kała —  zapala! żądzą odwetu!

Właśnie onegdaj' spotkał rywala na 
ul. Niemieckiej i wszczął z nim bójkę, 
puszczając również nóż w  robotę!

Obu awanturników zatrzymała po­
licja.., Wincuk Mai kotnv.

Wydział Odwoławczy Wileńskiego 
Sądu Okręgowego rozpoznawał sprawę 
Michała Stankiewicza byłego dozorcę 
cmentarza w ojskowego w  Wilnie oskar 
żonego o znieważenie proboszcza pa­
rafii wojskowej ks. Tołpę. Sprawa się­
ga jeszcze kwietnia ub. roku, kiedy to 
ks. Totpa uczestniczył w  komisyjnem 
przejmowaniu inwentarza od Stankie­
wicza i wtedy właśnie on miał odezwać 
się do księdza w sposób obraźliwy. Ubli 
żenie bvlo tem cięższe, że miało miej­
sce wobec świadków, członków komi­
sji.

W  Sądzie Grodzkim Stankiewicz ska­
zany zestal na łączną karę 6 tygodni 
aresztu z zawieszeniem nz 3 lata  

Zaznaczyć trzeba, że Stankiewicz 
ntial jut sprawę o przywłaszczenie i 
niszczenie nagrobków i krzyży, lecz zo­
stała ona umorzona przez prokuraturę.

Wczoraj proces zosiał odroczony 
wobec konieczności przesłuchania do­
datkowych świadków.

W  interesie ks. Tołpa występowali 
adw. KiaJtsztowa i Jasiński, bronił zaś 
Stankiewicza edw . Andrejew.

Wyrok w procesie bandy przemytników
Wc-zoraj po dwudniowej rozprawie 

zapadł wyrok w procesie bandy prze­
mytniczej, która do stycznia h. r. prze­
mycając ogromne ilości pieprzu z Litwy 
do Polski, naraz la Skarb Państwa na 
znaczne stratw

W  wyniku rozprawy w szyscy nie­
mal oskarżeni skazani zostali na w ię­
zienie od 6 nresięcy do 2 lat. Ponadto 
w szyscy poniosą grzywnę od trzech do 
15 tysięcy złotycn i zwiekszon w troj- 
nasób t>trat; państwa, Z A.

/

W terenie i na torach
 o *

Otwarcie sezenu sportowego
w Wileńskim tutcmobil klubie

W  nieJzielę dnia 23 maja od­
było się Otwarcie Sezonu Sporto­
wego w Wileńskim Automooilklu 
bie. Przed lokalem Klubu zgro­
madził się szereg pięknych ma­
szyn, p rzyczem specjalnie pod­
kreślić należy, że ilość samocho­
dów, biorących udział w tej uro­
czystości była wi trójnasób więk­
sza niz w roku UDiegłym. Dowo­
dzi to, że tak popularne dziś 
hasła motoryzacji dotarły i do spo 
łeczeństwa wileńskiego i znala­
zły swój oddźwięk w postaci za­
interesowania, jakiemi cieszą się 
imprezy oiganizowane przez W i­
leński Automobilklub.

O godz. 11-tej uczestnicy z p 
Prezesem W . Łuczyńskim na cze­
le w p.ęknym koiowodzie udali 
się na Rossę, aby złożyć hołd Ser 
cu Pierwszego Marszałka Polski, 
oraz prochom Jego Matki, gdzie 
złożono piękną wiązankę kwie­
cia.

Stamtad udano się do ogólnie 
łubianego przez członków W. A. 
kościółka na górze Ponarskiej,

gdzie mszę św. celebrował ks. 
dyr. Seba? tjazrski Stanisław.

Po ukończonem nabożeństwie 
członkowie W. A. wraz z zapro­
szonymi gośćmi udali się do Trok, 
aby tradycyjnym zwyczajem, 
przy wspólnym posiłku przedy­
skutować aktualne tematy. Po 
śród licznych mów p. inż. A. Zu- 
belewicz naczeinik Wyaziału 
Kom. Bud. Urzędu Wojewódz­
kiego Wileńskiego, w serdecz­
nych słowach podkreślił duże zna 
czenie, jakie odgrywa Wileński 
Automobilklub w szerzeniu idei 
motoryzacji na tut. terenie, oraz 
zaznaczył, że akcja ta  spotyka się 
z całkowitem uznaniem z t  stro­
ny władz państwowych.

W końcu udano się ao schro­
niska A.Z.3. w  Żydziszkach na 
pożegnalną herbatkę i przejażdż­
kę żaglówkami po jeziorze. Zmę­
czeni, lecz zadowoleni i pełni mi­
łych wspomnień z przebytego 
dnia, uczestnicy uroczystości po­
wrócili o godz 21-ej do Wilna.

M. B.

Dziś lekkoatleci pclscy
startują w Budapeszcie

W  dniu dzisiejszym le k K o a tle -  
cl nasi, po triumiach w Atenach 
wystąpią w zawodach międzyna- 
iodos;ych w  Budapeszcie.

Konkurencja tu będzie trudniej­
sza niż w Grecji. Do najciekaw­
szych będzie należał, jak zawsze 
bieg na 800 m., gdzie Polak Ku­

charski spotka się ze słynnym 
Włochem Lanzi i Węgrem Szato, 

Lokajski 2uiierzy się z Węgrem 
Varszegim, który gc już raz pobił, 
oraz z niemieckim olimpijczykiem 
Stoeckiem.

Pozatem startują Gierutuo I 
Sznajder.

Zawody młodzieży szkolnej
w Grodnie

GRODNO. W  Grodnie odbyły się w  
niedzietę międzyszkolne zaw ody mło­
dzieży przy udziale ponad 30 zawodni­
ków. Ciekawe wyniki notujemy

Grupa młodsza:
60 mtr, i 100 mtr. —  Widlinowski, 

8, 4  i 13,1 sek.
400 mtr —  Tajanko —  1,02,1 sek.
500t mtr. —  Widliński 1:25,5 6ek.

Grupa starsza r
100 mtr. —  krasssowekt 1 2 4  sek 

8001.3.000 rtrłr. —  Ignatowicz 2:24,1 
i 10:19 sek.

4x100 mtr. gimnazjum państwowe 
52,6 sek,

W  dal Ziemkowold 577 cm,
W  zw yż i tyczka —  Bobrowski —  

155 i 268 cm.

Polska w rozgrywkach
o mistrzostw!! świata

W  związku z organizacją dwuch 
grup w  rozgrywkach piłkarskich o mi­
strzostwo sw ata , Polska wylosowała 
Jugoslawję, a Irl indja Norwegię. Zwy­
cięzcy podgrup jozegrają mecz finało­
wy o wejście do grupy.

W związku z powyższem  zarząd P. 
Z. P. N. wystosow ał pć>aio do ZwiązKU 
jugosłowiańskiego, proponując rozegra 
ińe projektowanego meczu towarzyskie 
go w  dniu 18 października w  Katowi­
cach jako mecz o mistrzostwo.

Pozatem zaiząd PZPN ustalił nast 
terminy spotkań m iędzypaństwowych: 

Z Irlanują —  7 li stopa aa w  Dublinie 
rewanż —  w roku orzyszłym w  Polsce.

Z Norwegją w  toku przyszłym w  Pol­
sce. Z Niemcami 11 września 1938 r.

Plan rozgrywek w  grupie pierwsze] 
turnieju piłki nożne? o  mistrzostwo »wia 
ta przedstawia sic następująco:

N'emcy —  Finlandja 29 czerwca w 
Helsinkach.

Niemcy —  Fstonja, 27 sierpni w 
Tallinie.

Szwecja —  Finlandia, 16 czerwca w  
8ztokholm*e.

Szw ecia —  tstonja, 20 czerwca w 
Sztokholmie,

Niemcy — Szwecja, 21 Ukopana w  
Hamburgu.

Komplikacja w meczu
Litwa —  Łotwa

RYGA. W  dniu 15 czerwca projek­
towany był mecz piłkarski Łotwa —  
Litwa. W tych dniach oficjalny organ 
Łotewskiego Związku Piłkarskiego —

PODZIĘKOWANIE.

Wileński Automobilklub składa ni- 
niejszem serdeczne podziękowania W ie­
lebnemu Księdzu Dyr. Sebastjańskiemu 
Stanisławowi za tradycyjne celebrowa­
nie Mszy św iętej w  Kościółku na gó­
rze Ponarskiej w dniu uroczystości Ot­
warcia Sezonu Sportowego W ilińskie­
go  Automobilklubu.

-

„Sporta Passaulo" Joniosł, że mecz 
prawdopodobnie budzie odwołany, gdyż 
nieuzasadnione ataki prasy lhewsidej 
na Łotyszów w  związku z nieudanetni 
zawodami europejskiemi koszykówki w  
Rydze stworzyły atmosferę uniemożli­
wiającą przyjazne spotkanie aportowe.

T£ATR MUZYCZNY
„ L U T H U -

O statnie prze4stawlepłe sesena  
D s 1 i

1A T U  R Z Ą D Z Ę  

TANCERKA V k ND ALUZJI
C en y  m in iatM a* od 70 gr. do  2  »ł.

WILNO JEST PIĘKNE, ALE 
UKWIECONE BĘDZIŁ STuKROć 

, ^  PIĘKNIEJSZE!

NOWY REKORD ŚWIATA

Zawodnik amerykański Roóert Os- 
gooó ustanowił nowy rekord świata w  
biegu na 120 jardów przez piotki wy- 

i nikiem 14 sek. Dotychczasowy rekord 
j należał do Amerykanina Beard i wyno- 
| s.ł 14,2 sek.

U nas t -oidzie]
i KATOWICE. Kierownictwo klubu KS 
Ruch z dniem 1 czerwca b. r. rozpo­
cznie prace ukończenia trybun na sta- 
djonie sportowym, który zostanie odda­
ny do użytku już w  sierpniu b r. Akcję 
tę popart p wojewoda śląski dr. Gra­
żyński przea udzielenie dodatkowych 
funduszów na ten cel. Stadjon Ruchu 
jest jednym z najpiękniejszych boisk 
sportowych w  Polsce i nomieści oko!o 
50.000 widzów.
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14-ty i z. ciągnienia 4-tJ kiasy 38-ej Loterii P&ństw

U  II c^gnienie
/'Główne wygrane

/ 5u 000 zl.: 66409 867.13 
f  30.000 z ł.:  89898

15.000 z ł . : 130809 186520  
£.000 z ł.:  58502 310708 -
2.000 zł : 1034 41977  

.72635 72859 107438
132168 142790 114858
160916 175652 176225

1.000 z ł.:  7968 39738 
45988 50648 59900 Ó9464 
75026 82163 85806 92931 120110  
126527 140974 155425 167913
17 9 2 4 8 .1 7 9 7 3 0  * 1 8 4 3 9 0  
189065 189780

66135
314562
147895

45834
74175

186068

Wygrane po 20o zL ..
35 74 165 211 89 308 55 533 73 

621 517 52 512 30 55 7 1102 427 
48 539 86 99 604 54 67 729 72 589 
2029 44 132 51 215 462 566 627 
854 3053 221 485 5C4 606 .45 45 
55 837 507 l0 2 l 102 203 555 350 
53 5 '5 2  227 709 940 6205 6 372  
721 tu  899 902 39 7026 37 33C 647 
696 951 S03o 38 99 133 *8 204 32 
625 633 905 i2  9052 71 161 362 
771 817 87 S i l  IGuGB 159 432 501 
8o 94 642 70 721 973 11178 443
76 530 33 933 12083 127 295 316
32 n i  42 510 28 39 31 671 734
irn 82 i  65 922 ffl 13246 309 531
789 821 955 14054 217 90 368 9 1 
436 806 75 958 15049 jJ8  4 96 
315 467 563 l i  10029 154 492 512 
605 736 305 6“ 908 59 17109 90 
3 5 414 35 o42 47 684 792 94 809 
13103 336 57 72 437 6Cj 86 819 
19105 420 92 532 2 74 70 900 2067 
307 197 699 711 48 21027 ho 8u 
839 57 97 605 8 35 725 858 84 
2 z l6 3  210 347 468 560 39 656 706 
l o  23053 9' 435 8' ♦ 2 712 24028 
120 9 252 4 u l 617 7 0 i 61 25171 
?'«b Ó4 339 53 037 796 SIO 06
26275 509 846 902 2 7 U 1  201 372 
401 ,.J 735 53 8 1 7 959 54 71 2->03o 
289 308 53 56 6893 423 943 2u io4  
2 ,y &5 5 2 i  638 773 30054 79
52 318 34 452 65 71 515 38 55 629
£49 31u93 13 S t 579 784 304 90
SOS 32233 76 417 61 593 651 74
8 1 6 33237 300 9 439 518 33 ‘ '10 80 
8 4 1 t5 259 345 423 556 669 720
fi I u32 S64 36 74 2.1520 96 355 663

38264 321 ł09 y6 547 770 846 3yu46 
A53 228 n  98 99 581 88 624 *ul 40143 
238 671 *-741 41287 370 « 4  702 67
802 42369 459 92 19 7f 86 824 83
43149 53 602 915 5! 4413 47 506 659
727 45119 18 45 75 298 347 529 620
826 921 46108 10 255 547 6&" 733
47008 287 334 444 541 96 75 879 972 
43004 35 63 149 *72, 8t 233 456 587 

'663.784 982 49054:102 26G 90 393 507 
649 55jo5 ł704 f8 l6 !52 ,,v90 50094 135 
335'44 609 64 &31 510^  u _ 68 20o
7  79 322 \10 624 804 43 92 948 33 88 
52156 158 335 "34 £54 75 691 789 905 
38 5o095' 230*7-4 340 594 629 725 854
7-, 91 i  19 54251 99U 55186 35? 411 603 
753 91 5u047 53 7o 621 767 98 813 71 
934 54 57075 124 51 269 392 467 5U7 
28 690 99 '7 2 0  44 77 58327 411 52 
5*2 718 63 829 73 9uz 59050 117 69 
250 468 61 794 840 97 905 6U205 i4 
64 68 449 503 30 533 725 940 SI 095 
145 392 401 50 72 513 658 928 12 62112 
22 273 .37* 583 855 03023 252 3ul 4 
594 882 u4007 165 347 72 411 72 573

685 826 51 57 95 963 65004 43 196 165 
590 6u043 200 330 50, 41 86 648 83 
750 9% 6701? 33 139 327 600 86 717 
803 2 ' 4? 58 63 68159 256 5? 327 °7 
506 98 693 878 69054 102 36 83 389 
614 14 739 982 70118 73 237 336 59 
437 500 685 112 75 881 993 71104
368 610 66 69 830 39 51 72021 163 83 
219 29 484 557 69 6 l4  £1 878 73i39 
51 349 9 1 44’, 577 7«7 831 74193 248 
418 *0 5?1 618 845 75149 88 241 392 
720 77 920 ' '

73048 522 627 94 741 77271 354 99 
551 667 715 78045 199 247 82 456 C09 
38 979 79039 211 362 436 78 551 94 
821 32 8O106 39 2o4 434 63 81 652 
771 898 980 8J16O 406 790 973 82086 
151 62 243 422 643 860 83105 93 459
76 514 53 752 834 931 84050 247 30* 
685 836 972 85085 94 146 561 716 
86234 301 33 518 704 818 94 87051 
81 191 219 339 473 576 665 88239 
362 452 591 691 89074 32 75 399 412 
59 502 22 899 97 .

9C060 98 210 46 63 331 563 677 729 
73 987 91028 232 371 422 25 52r 874 
93 962 98 92320 696 844 901 60 93109 
307 445 49 549 801 62 914 56 94028 
225 63 364 438 73 700 4* 7» 951 61 
95015 27 51 234 301 26 606 61 606 
7*4 81 890 96u24 303 601 809 21 78 
939 i '7311 408 48 66 500 12 18 709 
22 89 838 98002 95 185 291 378 494 
518 001 95 953 57 99067 114 5*3 682.

100124 535 600 745 888 948 101030 
ICO 222 88 566 608 721 47 102127 40
51 :58 93 519 57 661 62 776 826 13 
98 906 103074 116 271 377 522 60 791 
899 lu400* ±07 260 301 78 oOC 66 77 
693 763 1U5552 779 993 106183 214 
393 418 515 89 649 771 76 84 861 46 
73 99 1076,11 634 56 728 903 luSOid 
58 799 109301 41 45 68 76 81 4/.0 40 
668 76 735 1 L0262 103 26 549 56 847
52 911 111005 198 201 10 77 99 865 
414 36 510 837 112032 140 272 6* 
80 53 313378 580 682 797 936.

114050 74 94 101 223 809 463 
955 115011 31 319 9* 415 y9 5 7 ’ 
693 »3» 35 116020 148 219 82 88 
38? 645 50 983 117217 29  492 5 16 
52 717 44 826 46 58 967 118166  
287 400 762 950 119123 761 813  
32 41 120197 246 50 71 75 847 626 
837 74 121046 117 200 3 ®  728
77 891 122017 317 777 855 919 
123006 215 314 410 66 79 524 603 
745 804 42 124181 320 575 636 
790 830 54 929 125186 213 322  
5u9 759 895 126073 195 221 76 
636 63 665 820 127017 85 338 501 
26 767 93 862 128106 813 709 853  
129035 60 165 211 66 455  65 81  
606 15 890 980 130213 346 61 458  
530 56 69 75 948 131092 245 326  
79 99 429 64z 806  972 182053 lu 8 
57 91 287 88  335 490 652 68 896 
133055 84 219 28 491 460 697 709  
54 oOl 65 76 134144 338 685 731  
135093 256 399 417 35 55 571  
136136 380 603 20 752 800 26 953  
137805 13 419 707 807 55 906 36 
138033 466 537 720 894 901 139066  
255 386 447 93 140067 114 517 
680 748 99 844 89  141024 322 439  
57 765 91 142083 489 661 77 98 
710 18 S i l  56 062 14a030 1x7 47 
87 281 82 407 80 591 678 144061  
211 82 440 99 665 75 767 73  
145237 307 41 477 739 63 37 853  
68 146002 81 118 20 27 36 330 510 
675 876 92 971 87 147134 231 307  
67 453 696 776 88 b37 148177 247 
98 379 720 97 841 149048 241 74

W  960 i50116  5 4  200 94  436 513  
616 56 834 64 151074 169 255 342  
530 834 “  "

152001 50 8 y8 100 zo4 4 1 / 0/4  1
635 725 81* 15 189 153049 5£ 190 977 
15400* 72 .'85 327 417 79 54* 690 971
a.)o05* 3 8* >38 53 74 „43 99 557 822 
91-7 156218 67 357 9 l 417 157173 613 
10 15807S 407 605 28 703 951 159223 
90 352 96 355 817 67 82 927 160064 
106 16 2 l6  97 ‘<01 71 7 477 863 76 
16j 116 265 37 71 415 553 651 70 824 
49 16213'. 332 414 604 13 38 73 822 
914 163079 112 232 561 808 31 42 939 
104257 83 6 95 325 514 64 933 165200 
3;3 69 956 68 ]6u05'> 117 320 33 72 
8 426 844 (27 117002 87 104 59 82 218 
2U 3 8 9 ,6 5 0  930 52 168060 193 388 
104 001 ‘.3? 7 61 2 9?4 169] ?6 261
397 9 4 h  680 753 8*8 946 8 1700l4 
1/0 4 8 66 844 93 451 546 9 6 i5  (3 
817 171230 334 433 £66 86 648 846 
9 JI 172011 180 2?3 74 330 363 94S 
1’7075 10O 267 323 86 446 853 093 729 
5-7 174072 44 349 412 626 30 7 861 
175,66 243 39 / 432 53? 836 52 17611-' 
46 213 19 395 583 72y 37 8 63 919 
1777072 38 172 315 460 543°4 "02 61 
372 924 178010 23 77 96 527 £ 76 
(9001 6 342 43i 521 5 61 7 6 l5  793 
o33 »69 31 180096 224 43 549 885 936 
i813' - T3 847 60 548 182033 12C 4p
230 4 .1 532 674 757 84" 183294 31, 
459 6 .4  721 942 1C4076 210 1«C 569 
n O  ,9  765 83 992 1851ol 403 16 95 
523 ó ll 764 992 io6324 ,5  66 7 4J5 
33 624 707 961 18726? 80 "18 24 17 
188018 385 455 84 644 741 860 902 41 
80 189204 453 521 64 92 881 975
l&u078 ,45 684 737 191097 121 393 
400 2 54 2 649 71 870 977 192171 3/1  
48 523 619 323 lCfi019 51 zJ7 51 523 
616 749 50 974 164010 86 103 339 557 
681 718 86 892 985.

Ili riągirenie
Wygrane po 200 zł.

123 247 823 56 1098 995 2234 6 .1  
7(1 92 3ul3 5 i 219 674 885 964 4326 
484 669 5065 490 172 £107 11 235 847 
7016 211 373 4',2 532 851 8156 265 500 
u22 903 9134 260 327 706 829 10015 
253 547 692 7<H 11042 13414 959 
4227 3 l2  33 379 7 l5  24 807 2C 15078 

12? 59 430 35 994 16u03 465 541 71 
629 728 97* (7054 173 378 008 727 
&49 ióO]7 709 98 921 19025 452 520 
2GOo5 3o0 4oó 39 '.r68 828 43 14 21320 
"13 7o4 847 964 22863 635 786 95 812 
nOof 7 /  358 97 419 50 24048 164 722 
°54 is l i ,1 738 26042 334 529 92 732 
65 891 28010 30076 557 963 - 31752
993 32116 399 417 707 3323y 350 
3409, 146 293 498 594 769 35o43 627 
36089 1,9 30y 521 936 37061 597 62? 
8' 4 330. 1 118 218 21 570 99 <29 
3951! 40013 151 407 x5 595 748 41094 
238 63 378 42061 69 124 26 200 620 
13052 223 398 449 562 73 44 533 284 
392 45120 42 290 608 06 8t>9 918 74 
46374**92 820 908 47233 48 60 C18 
767 689'916 48241 386 427 58 o46
łtfl60 3o9 501*4 603 i l l z i  89 952 63 
£2180 91 909 37 53009 33 54<<oO 133 
87 663 873 935 5u00 785 883 94 
5n02o 77 93 146,625 788 961 32 95 
57714 8? ) 583* ' 49 787 99 59105 333 
47? 669 829 79 X)08o 335 506 9 St> 
613 l i i  849 61193 3 l2  678 62133 20* 
40z 34 781 632 U  43 7’ 89 443 538 91 
783 85 842'* , 64141 *8 279 377 5*3
0O8 87 961 65141 8£ 485 782 907 15 
91 66307 630 , 7820 98 5b 147 6907 5 
368 70044 17]'305 58 431 71039 310 
89 4513 550 613 72236 83 634 891 982 
73280 924 74/71 75lo0 76zJ3 4s6 721 
93o 7 7i7u 359 5 59 76 729 ”4 90 7/^33 
80 520 74 79062 347 438 517 697 939 
71 8/1213 4 41 547 6 ) 754 SI 149 7 l2
82144 311 541 714 138 8318j 289 486 
00,, 989 84426 57 64.5 ,913 85061 182
454 697 774 80330 430 54 505 682 86

709 96 87006 36 206 75 85479 8 9 ’
uóO 39004 138 87 523 734 S0137 5^4 
69 643 701 803 993 38 91187 236 581 
317 373 9220 321 /.39 585 600 17 
383 33133 260 94071 123 o. 87b 992
95079 251 541 96340 545 876 372^4
4*3 300 9 ,7  68 &4 98041 173 335 495 
966 99011 52 r4 244 511 72 654 831
60 100630 722 8 l4  37 60

1C1607 102003 90 499 10319C 286
401 104415 373 105151 229 30 17 591 
7"6 97 106647 107"73 534 660 760 977 
103035 220 707 859 984 109285 397 495 
571 715 1i0050 261 445 833 56 999 
111670 884 1 12185 851 035 113010 632 
114082 672 970 116439 59 9t 54a 603 
772 o9 II0OI6 o2 >3 347 450 *30 ,17936 
118*42 o3.289 550‘61 996 1193SI 449 
5*2 809 120668 *10 121(?6  &08 98 916 
122560 70 837 123572 919 124013 170 
393 434 717 839 41 80 923 l25(X>6 86 
303 77u 816 126052 54 739 127548 6J6 
306 85 12=994 129281 321 *07 123 64 
0*2 130097 428 96 512 13H 09 562 71 
35 74, 76 132010 08 163 488 776 957 
133272 38/ 548 719 949 1-4007 220 351 
742 135326 620 35 99 ?42 959 136627 
97? 137361 94 814 138500 62 631 851 
139110 290 313 414 730 83 1*0*57 o02 
742 58 /O 907 141192 98 704 142591
700 80* 9o0 1*3*17 74 520 621 40 878 
So7 144228 53,1 145438 703 97 954
146682 556 719 41 902 147117 597 728 
148063 327 542 o04 779 804 83 985
149088 150728 903 52 15U06 906 

152142 698 811 1535/8 607 825 76 
154085 101 367 522 53 7o8 '-64 155305 
452 uo 502 631 65 735 156022 823
15/713 56 917 60 158379 81 416 74 
55o 159157 3 i>6 430 31 70 520 06 880 
y39 54 -601 23 320 62" 799 974 85 
131025 147 300 631 37 59 781 105 7S 
162169 323 44 4 lo 07 984 163267 543 
803 922 164415 764 926 74 165097 2 i . 
603 805 166116 *01 54 167213 48 73o 
843 9 /9  168268 72 321 007 720 825 94 
927 73 90 169163 170085 103 295 801 
171138 54o 72/ 80" 22 77 172G84 191 
j5* 522 661 741 173055 193 324j408

20090 i23  21i  375 8 1 9 '5 2  21 SOI
486 545 22021 102 438 617 2So3* o52 
44u 24227 33o 2 5142 ,6 ,4  £62 26'50  
27245 895 28859 29110 800 50T6'7 ..*2 
355 601 3117 L 267 471 ’ K76 6’ 2 704 
32739 £41 33,66 7 2 2 * 7 7  34050 202 
35120 ,9  518 43 34 605 762 C23 36547 
014 64 65 37293 868 022 38375 405 
695 39376 523 

40025 125 72 201 352 6C 419 73 
916 92 41C76 403 567 12087 2 ,7  *96 
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549 831 58257 85 570 931 59501 9*2 

60424 ^3? 61002 86 91 279 332
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985' 9 4 i‘-8 98 254 331 445 60S 610
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771 £9314 642 88 822 953 
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823*76 924 103450 G03 96 104008 84 
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IV ciągnienie
Główne wygrane

Stara dzienna wygrana 20-00u zł. 
na numer 192740

100-000 numery: 10289 8572.5 
lc-000 * • na nurr^rj. 74683 89863 

172300 1*4769 * 
sOOu zl.-na, numery: ,67707 
2.00u zl. na ,nr.: -5 413 61577 S/C09 

63837191976 lOłSKl 102699 H6«16
115774 14/4-2/ 174629 176940 191857
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18466 25582*1^25 262H4 34l9i 359.-0 
41084 I0 l«89r,l e -3 ,5 103217 ,0Ó»(U
122134 ,133595! 15*107- 16 T707 I. 5084 
166519 lo663£ 171189 774927 180572
192540

Wygrane po 200 zł.
185341 64 628 735 943 1073 416 
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5168 73 261 425 633 619 6084 161 2r l 
367 833 959 7222 419 618 750 8004
680 85o 9191 544 46 622 795 868 79 
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607.15 64 158010 418 6 * . 1590»4 64 
265 *29 535 806 *
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167532 667 75 97l„ 168231-91’ 361:568 
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175320 56 774 178931(116^41127 32 
363 524 683 807 7' 178125 */ 28u ’ 771 
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23 28 756 133158 589 692 19406. 150

Pratramy ra d o n
WILNO

Czwartek, dr.. 27 maja 1937 r.

8.00 Sygnaf czasu 8.03 Koncert or­
kiestry wojskowej. 8.50 Dziennik porań 
ny. 9.00 Transm.sja nabożeństwa i 
procesja Bożego Ciała z Myszynca na 
Kurpiach. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Poranek muzyczny. 14.00 
Regjona>na transmisja z Myszyńca r.a 
Kurpiach 14 30 G coige Bizet —  Wyjąt­
ki z op. Carmen (płyty). 15 30 Audycja 
dla wsi. 16.00 Chwilka pytań — poga­
danka dla dzieci starszych. 16.15 1000 
taktów muzyki. 17 15 Radość w życiu 
dziecka —  pogadanka. 17.30 Kołysanki 
różnych narodów. 18.00 W uścisku io- 
dow —  pogad. aktualna. 18.15 Staro- 
angielska muzyka (p łyty). 18.20 Chwil­
ka lotnicza. 18.25 Jaic to było na koro­
nacji w  Londynie opowie Ciotka Aibi- 
nowa, 18.40 Swojskie piosenki (płyty). 
18.55 Pt ogram na piątek. 19 00 Z do­
mu Dziurdzielewiczówna — audycja 
muzyczna w  opr. Stanislaa-a harasow- 
skiej. 19.30 Do słuchu i do tańca —  
grc orkiestra Tadeusza Seredynskiego

20.30 Stara i nowa Hellada —  felje- 
tor.. 20.45 Dz. wiecz. 20.55 Pogad. ak­
tualna. 21.00 Polska kapela ludowa. —  
21.30 Recital śpiewaczy. 22.00 Wiado­
mości sportowe ze wszystkich Rczgł. 
P. R. 22.15 Wil. W i ad. Sport. 22.20 
Muzyka taneczna. 22.55 Ost. wiad dz. 
radj. 23 00 Zakończenie progr.

WILNO 

Piąien, dnia 28 maja 1937 i

6.30 Pieśń majowa. 6 33 Gimnasty­
ka, 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dz. por. 
7.10 Program dzienny. 7.15 Audycja dla 
poborowych. 7 3 5  Infoimacje. 7.40 Mu 
zyka poranna (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 Koncert. 12.40 Dziennik potuJn o- 
wy. 12.50 Żeglarstwo w Polsce —  pog
13.00 Koncert Wil Ki. Muz 15.00 Wia. 
domości gosp. 15.15 Wiosna w muzy. 
ce (płyty). 15.25 Życie kulturalne. 15.5C 
Pr. na soootę. 15.45 W esołe pio-senkl 
(płyty. 16.00 Renesans Wileńskiego Ra 
tusza —  pog 16.10 Płyty. 16.15 Roz­
mowa z chorymi. 16.30 Muzyka salono- 
wa. 17.00 Nauka w Rosji współczesnej 
—  odczyt. 17.15 Recital fortepjanowy 
17.50 Encyklopedia mówiona. 18.00 Po 
gadanka. ,8 .10 Poradnik sport 18.1( 
Wil. poradnik sjłort. 18 20 Jak spędza 
święto. 18.25 Ze spiaw  akiualnych u 
jęz. litewskim. 18.35 Muzyka krajów 
bałtyckicn. 18.50 Ochrona zw-erząt do  
mowych przed plagą much —  pogadał 
ka, 19.00 Opowiadanie. 13.20 Z pieśnił 
po kraju. 19.45 Fragment operowy. —.
20.15 Płyty 20.45 Dz. wiecz. 20.55 Pog  
akt. 21.00 Koncert. 22.30 Skecz. 22.4i 
Tańczymy. 22.55 Ost. wiaa. dz. radj
23.00 Zakończenie programu.

A WIĘC W NAJBLIŻSZĄ 
NIEDZIELĘ

powtarzamy odwołaną 23 b. m. z po  
wod" niepogody —  wycieczkę statkiem 
do Werek i stamtąd autobusami nać 
Zielone Jeziura. Koszt przejazdów vs 
obie strony 1 zl. 50 gr. Udział w  w y  
c.eczce po uzyskaniu nowych kart ucz( 
stnictwa, które wydawać będzie Roz. 
głośnia ul. Mickiewicza 22 w  sobotę 

|  ao godz. 21-ej.

FERRY ROCKFR
1 )

Taietnnltt wiaźy
Powieść kryminalna 

Przekład Eugeniusza Bawckiego

I.
Od kilku dni padał bez przerwy aeszcz 1 nad Londynem za­

wisła szara gęsta zasłona Wszystko się wydawało ciężkie, 
przesiąknięte wilgocią, po ulicach hulał swobodnie ostry w,atr 
jesienny, ogałacając drzewa z ostatnich liści.

John Harrigan przycisnął się twarzą do szyby. Opadły go my­
śli ponure jak to niebo jesienne. Dochodzna ósma r-no, więc 
dla młodego człowieka, który całą noc spał spokc>nie w swo- 
Jem łóżku, była to pora nieodpowiednia do smutnych rozważań,

Lecz przed chwilą właśnie John Harrigan licząc zawartość 
swojej portmonetki stwierdził, że wynosiła ona trzy funty i kil­
ka pensów.

Trzy funty bez żadnych widoków na powiększenie kapi­
tału w najbliższej przyszłości — to są rzeczy, które nieżonaty po- 
wieściopisarz lub malarz znosi z obojętną wytrwałością.

John Harrigan nie był powieściopisarzem ani malarzem, 
więc oceniał swoją sytuację jako szczególnie przykrą i z wiel­
ką niechęcią spoglądał na ulicę wycnoazącą na szczere pole za­
snute szarą mgłą.

John Harrigan był mocno zbudowanym młodzieńcem o 
sympatycznej twarzy, która tylko chwilowo miała wyraz smutku, 
o tyle nieuzasadnionego, b>ć maże, że mimo młodego wieku 
wypróbował dużo przeróżnych zawodów do służby w lotnictwie 
wojskowem włącznie

Jak osiemdziesiąt procent b e z io b o M e j inteligencji, wpadł 
wreszcie na pomysł zarobkowania piórem. To mu przyszło do 
głow-y, gdy pewnego dnia ujrzał w .Strand - M igazin" ogłosze­
nie na całą stronę, w którem szkoła dziennikarska twierdziła, 
że pisanie artykułów, i  sprawozdań i nowelek, jest w  obecnych 
warunkach zajeciem naJlatwiciszem i najlepiej ptatnem. Ogło­

szenie, podpisane przez: inżyniera, nie mogącego długo znaleźć 
pracy, brzmiało:

„Otrzjorałem dziesięć gwinei za pierw'szą nowelkę na­
pisaną według wskazówek Szanownych Panów. Je­
stem niewymownie szczęśliwy"...

John Harrigan zapłacił dwadzieścia funtów tytułem czes­
nego i po ukończeniu kursu sposobem korespondencyjnym —  
nauczył się w dwóch zwięzłych zdaniach opisać katastrofę sa­
mochodową, albo jakiekolwiek inne wydarzenie z kroniki drob­
nych wypadków, natomiast nowelki,^  którym zawsze brakowało 
pointy, redakcje odsyłały rr.u niezmiennie spowroiem.

Na szczęście Harrigan nie trzymał się rozpowszechnionego 
poglądu, że redaktorzy z lenistwa i braku zainteresowania nie 
czytają zasadniczo prac nieznanych autorów i dlatego zarzucił 
wogóle pisanie.

Został bez grosza w kieszeni, lecz umarła ciołka, której 
się bał całe życie jak ognia, i zostawiła mu niewielki spidek 
Nauczony gorzkiem doświadczeniem żył bardzo skromnie, jednak 
pieniądze topniały z przerażającą szybkością i John już widział 
siebie, jak po nocy, spędzonej pod ogrodzeniem Hyde Parku, ■wy­
chodzi na ulicę w grupie takich samych brudnych, obdartych 
biedaków, którzy dawno stracili nadzieję na znalezienie jakiej­
kolwiek pracy...

Harrigan rzucił niespokojne spojrzenie na zegarek. Lada 
chw;!a miał przyjść listonosz. John przed kilkoma dniami zao­
ferował swoje usługi, o d p o w iad a jąc  r a  parę ogłoszeń, z  któ­
rych jedno brzmiało następująco:

„Starszy pan, mieszkający na wsi z rodziną, bardzo źle *  
do niego usposobioną, poszukuje na stanowisko sekreta-j 
rza dzielnego inteligentneg o młodzieńca, który się nie boi i 
śmierci., ani samego djabia. Wygodne mieszkanie i przy­
zwoite utrzymanie".

Przed paru dniami John Harrigan wysłał p st, zawierają­
cy kilka krótkich, lecz >ak mu się zdawało, wiele znaczących 
zdań, podpisane tylko literami i wkrótce otrzymał odnowiedz 
z prośba o przysłanie fotografji, oraz dokładnego życiorysu. Za­
stosował się niezwłocznie do tego żądania i z niecierpliwością 
czekał na wynik. Uśmiechało mu się, że starszy pan mieszkał 
na wsi. bn dawno miał dość Londynu, tego jedynego —  ego

zdaniem —  miasta na świecie, w  którem życie bez pieniędzy 
było równoznaczne z nieskończonym szeregiem najgorszych 
najboleśniejszych upokorzeń.

a. —  Hallo, panie Harrigan, poczta dia pana!

Tak się zatopił w niewesołych myślach, że nie słyszał, jak 
pani Champan zapukała do drzwi.

Rzeczywiście, dwa listy! Otworzył pierwszy, nadany w 
Londynie. Odmowny.

„Na zapytanie cszanovmego Pana oświadczamy z ubole- 
wariem....“

Na drugim widniał stempel pocztov.y jakiejś miejscowości 
w  Yorkshire, Serce Johna biło gwałtowme, gdy otwierał dużą 
mocną kopertę. Wreszcie szarpnął niecieipliwie, wyjął arkusz 
papieru, rozwinął: na podłogę z cichym szelestem spadły dwa 
banknoty. * »_

Pieniądze! Dwa papierki pięciofuntowe!.,

Harrigan nie oochylił się po nie. musiał pierwej przeczy­
tać list:

„D tar Sir, --- -------

Pańskie warunki mi odpowiadają. Sądzę, że Pan Jest czło­
wiekiem, jakiego potrzebują. Może Pan przyjechać, jeśli pan się 
odznacza taką 6amą odwagą, jak  um iejętnością milczenia.

Czekam na Pana wn wtorek wieczorem. Powinien P en  w ją śe  
do pociągu, odchodzącego z Londynu o godzinie dwunastej minut 
pieć po południu i w ysiąść na stacji Northallerton. Na dworcu bę­
dzie mój powóz.

P-oponuje p ięććz ies ?t funtów  m iesięcznie, mieszkanie i 
utrzymanie. Załączem pieniądze na przejazd. Jest ich w ięcej, niż 
trzeba, resztą może par. pokryć część sw oim  długów, N-e radzę 
zabierać dużo bagażu.

I  roszę przyjąć w yrazy szacn*

P.C.N.

Edwin Lawrence“
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WYCIECZKA Z GŁĘBOKIEGO

WILNO, Wczoraj przybyła do Wil­
na z Głębokiego wyciecz sa  młodzieży  
szkół powszechnych i uczestników pla  
cówek ośw iaty pazoszkolnej z  bołdem  
dla Marszałka Józefa Piłsudskiego. W  
wycieczce bierze udział 274 obób. U- 
czestnicy wy cieczki z w id z ą  zabytki i  i 
ciekawsze objekty m. W ilna. Dla n ie­
zamożnej m łodzieży przydzielone zosta  
ty suDwencje z samorządów gminnych. 
W ycieczka została zorganizowana 
przez In stytu t S*kolry w  Głębokiem, 
w porozumieniu z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego W  densmego.

_ • • • • ,

LUSTRACJA PLACÓW EK POCZ­
TOWYCH

W ILNO Dyrektor Okręgu P oczt i 
Telegrafów inż. M. N owicki wyjechał 
na lustrację placówek Okręgu powie­
rzając kierownictwo Dyrekcji w 'cedy 
rektorowi inż. K . Goeblowi

KOLEKCJA FAŁSZYWYCH MONET

BRASŁAW W  czasie i e wiz ii u Pa­
wła Ugarenki, b. kasjera spordziemi 

Rolnik" w  Brasławij, znaleziono 8 
monei podejrzanych, a mianowicie! 1 
monetę 5 Złotową, 1 monetę 2 zlotową, 
4 monety po 1 zł. i 2 monety po 50 gr.

Mennica Państwowa orzekła, że sa 
to falsyfikaty. Ugarenko, będąc kasje­
rem falsyfikaty te otrzymał od niezna­
nych mu osjb  i przy przyjmowaniu te- 
yo nie zauważył, a gdy stwierdził, że 
są to falsyiikaty, wycofał omawiane 
monety z kasy, pokrj wając straty z 
własnej kieszeni.

Ugarenko zeznai, że nie meldował 
o ujawnieniu fałszywych monet policji, 
gdyż nosił się z zamiarem wystąpienia 
do zarządu „Rolnil.a" z p^osoą o po­
krycie poniesionych przez mego strat

B U Ł « ! S £ B M
Z dnia 26 maja 1937 r.

DEWIZY:
Belgja 89,10 —  89,28 —  88,92.
Beinn 212,78 — 211,94 
Gdańsk 100,20 —  99,80.
Amsterdam 290,55 —  291.27 —  289,83. 
Kopennaga 116,94 —  116,36 
Londyn 26,12 —  26,19 —  26,05 
Nowy Jork czeki 5,28 —  5 29J4 —  

5,26%.
Nowy Jork kabel 5,28 3 /8  —  5 ,2 9 5 /8  

—  5,27 1/8.
Oslo 131,25 —  131 58 —  130,92.
Paryż 23,62 —  23,68 — 23,56.
Praga 18,38 —  18,43 — 18,33. 
Sto^holm 134,65 —  134,98 -  134,32. 
Zurych 120,80 —  121,10 —  120,50. 
Wieaeń 99,20 —  9o,80.
Medjolan 27,85 —  27,95 —  27.75 
Helsinki 11,55 —  11,58 —  11,52. 
Momrea-l 5,29 5 /8  —  5,27 1/8.
Te' Aviv 26,19 —  26,06.

Tendencja nieco mocniejsza. 
WALUT Y 

Belgi belgijskie 89,28 —  88.85.
Dolary amerykańskie 5,281/2 —  5,26. 
Do'ary kanadyjskie 5(2814 —  5,26. 
Floreny holenderskie 291,27 —  289,55. 
Franki francuskie 23,68 —  23,54.
Franki szwajcarskie 121,10 —  120,30 
Funty angielskie 26,19 —  26,03. 
Guideny gdańskie 100,20 —  99,80. 
Korony czeskie 18,20 —  17,60.
Korony duńskie 116,94 —  116,10, 
Korony norwesKie 131,58 —  130,60 
Korony szw edzk ie  134,98 —  134,00. 
Liry włoskie 23-50 —  22,80.
Marki fińskie 11,58 —  11,20.
Marki niemieckie 124,00 —  122,00. 
Szylingi austriackie 98,50 — 93,00. - 
Marki niemieckie srebrne 133,50 —
. 131.50

Tel Aviv 26,19 —  26 03. -

/  - a

Prekier na remont B azyliki zł. 40

P
A
N

N ieo d w o ła ln i*  o s ta tn i d i l t l l i

1) Uroczystości koron* cv me w Londynie
2 ) ZIELONY SYGNAŁ —  Errol Flynn.

J U T R O  P R E M IE R A .

S ło w ik  e k ra a t i  M A R T A  F G G E R T H
w  n a jn o w s z y m  a a k c c a ie  „ S Ł O W I K  W I E D N I A " .

HELIOS

l i l l  M A R S
Oatrabramaka 8

D z i ś !  P o c z ą  e t  o  f o d z ,  2 t j .

N a jp ię k n ie js z a  p t t a  k o c h f » k ó v  

WARNER BAXTER I HYRHA LOY w f. lm ie  w ie lk ic h  w z ru s z e ń

B B O « D V A V  B I L I  Kolorowa i aiii

— — w m b — o— w a t * *— .**-** O*  o*-* e » '

Prywatne Gimnazjom Koedukacyjne

im. Ks. PIOTflA SKAR6I Si"& E - b« r  *'
Dla derQ!łyclt 01! lat 18

d .  kl I 1 II i ^ e g >  -jpu , o r .t  d .  
kl VIII (typ Hawaalst. z oddziałem  

w .te  ■t,-przyr.d« ).
Nbak. w g .d z . *d io 4 5  d .  21.15'

z PHAWAMl L MN. PAŃSTW .
Przyjmuje wpiry ac alów  d .  k la i: I, 
II I III, oraz za zezw .1 e .lew  K .r.tor- 
j w a .k l . I V  z  a n i .m  1.VI d o  18 VI 
P .czg ł.k  e(zatalaów  17 VI b. r. 
o»o a i — to o o o o o ow— * a a a a o t a

Najmi;szy upominek 
dla Turystbw A l B U / t

z kat J BUŁHAKA 
w .prawic zwykłej z l, 4.— , w kilimie zl 6.80 gr.

d .  nabycii w c i  ę g łr .i .c h  I (klepach plśm,
«ki(d r>ów«<r WŁADYSŁAW BERKOWSKI Mickiewicza s, t.i. 372.

JUTRO FRENIERA. T /a s i  n ln b ie ń c y

__________  Bogda. Brodzisz, SielsAski, Orwld, Fertntr i im
w  n a jn o w s z e j  k o m e d i i  a n z y c z i e l

„ P a n  r e d a k t o r  s z a l e j e 1 ' .
DziS p o c z ą t e k  o  g .  2  e j .

K o m e d ia  m i ł o ś n i  | | T ) f d l ^ l i  P Y Z C 1  i l U b C I T i  .
W  r o la c h  g łó w n y c h  Jean ARTHUR i Herbnrt MARSHALL.

^ “Jtiiiiiriiniwitaai 2,'i* "o"1 » wiw._______________ ie lk i  M m  le n s łc y jn o - p r z f c m y tn i c z y

„ Ł Ó D Ź  t / ł j l I R C I "r e i .  G U S T A W A  
U C IC K Y ‘E G O

z H A H 1 E H  A L B E R S E M  w  to l i  ( ł ó w n e j ,  A w a n ia im c z a  a i ł o ś t .  —  
D r a m a ty c z n e  n a p ię c ie  a k c j i .  —  N ie d o ś c i j i i i o i iy  a r ty z m  g r y .  

N a d  p r o g r a m :  A T R a K C J E .

TEATR POPULARNY „ M C W 0 Ś C Ludwlsarska 4. 
Dziś f  przedstawienia. RE  W JA NAD,  R t W J E  p . t .

„ N O C E  W I L E Ń S K I E "
humor! —  Spiewt —  Dowcip' —  Saiyi a' — Inseenizaciei- Balet'—  

Wspaniała okrawa deKcraryjna>
G o ś c in n ie  w y s tą p i  K ró lo w a  o p e r e t k i  p o ls k ie j  JANINA KULCZYCKA 
w n o w y m  p r z e b o jo w y m  r e p e r t u a r * . .  S t k o n d . j e  c a ły  z e a p ó ł  a r t y ­

s ty c z n y  z b a le t e m  K. Trzcianki n a  c z e le .
Początek o godz. 6, 7 i 9.15 wiecz. Bilety bczpł., nlg. i kred, nieważne.

aOL KLFUJJi OL
■KÓ1

, I G U V V a S C tO M  N O Q

IETM R O Z K Ł A D  J A Z D Y  PCCIĄSÓ&
walny od tJir.ia 22 maja 193i roku

SPRZED fl.JE SIĘ dom niewykończony 
na zaułku Śniegowym. Dowiedzieć się 
ul. Słowiańska 2-a —  16. i

W YJEŻDŻAJĄC SPRZEDAM  tanio • 
".ntyczne stylow e mahoniowe meble:

, forteprm , biurko, stoły, sroliKi, se- 
! kretera, bibl ioteczka, tremo, lustro, 
waza, żyrandol, komody, lornetkę, 
artystyczne drobiazgi. Oglądać co­
dziennie 2 —  5 po poi., niedziele 9—  
10 r. W Pohulanka 14 m, 6 ló g  Wr- 
wulskiego, w ejście od Słowackiego.

OKAZYJNIE do sprzedania wirówki 
szwedzkie i motory na ropę. Wilno, 
Mickiewicza 29, Bank Towarzystw  
Spółdzielczych.

O a H S E H U H E lH lE l lL l lE lE ]  ! APARAT PRĄDOWY sprzedam lub za
_  , - mienię na aparat akumulatorowy. Mic-
G u a to w n e  m o d n e :

Z A R Z Ą D  

Wileńskiego 
Banku Ziemskiego

niriejszem podaje do wiadomości Pp. 
Akcjonarjuszów, że Bank rozpoczął już 

i zamianę bezkuponowych akcyj na no­
we z nowym am tszem  kuponowym.

Przyjście
z

P o c i ą g i  p r z y c h o d z ą c

u w a o  i
u  •

Pociągi od .hjdzące

Odejście
d . U W A O I

0.57 Landwarowa Kurs w  święta i dni pośw. 0,01
1,18 Jaszun Kurs. codz. prócz dni p o .

św iąfecznych
4,35

4,10 Lidy Kurs. w  dni poświąteczne 4,50
5.30 Nowowilejki Kursuje w  dni robocze 4,50
5 45 Landwarowa i* fł 5,35
6.55 Olechnowicz 5,35
7,05 W arszawy GL 5,40
7,18 Lidy Nie kurs. 25, 26. XII. 37 r. 

oraz 17, 18. IV. 38 r.
7,20

7 20 Zawias Kurs. w dni robocze 7.30
7,30 Królewszcz. Nowośw 7,35
7 45 Nowowilejki Kurs, w  dni robocze 8,05
7,45 Warszawa Gł. '8,13
7,58 Zemgale 8,20

3,30 Landwarowa Kurs. w  dni robocze 8,20
8,38 Nowowilejki. 8,38

9,10 Zawias Kursuje w dni świąteczne 8 45
.0.08 Nowowilejki 9,25
10.10 Jaszun 9.30
10,25 Ladwarowa Kurs. w dni świątecz. 10,35
11,10 Zawias Kur. w  dni robocze 11,35
11,18 Nowowilejki 12,15
1 i 50 Łynrup Kurs. w  święta od 6.VI. do 5.IX 12,30
11.55 Grodna 13.30
11.55 Lwowa 13,30
2.18 Nowowilejki 14,00

13,14 Nowowilejki 14,00
13.18 Landwaiowa 14.25
14,14 Nowowilejki 14.35
15 20 Jaszun 15,13
15.30 Królewszczyzny 15,20
15,40 Zawias 15,30
15,50 Zemgale 15,35

16,15 Nowowilejki 15,38

16 44 Nowowilejki 16,00
17 2.3 W arszawy Gr 16.05
17,33 Lidy * 16.35
'7  35 Nowowilejki 16.53
17 <0 Rudziszek 16,55

Jaszun 17.40
18,15 Króiewsiczvzny

(przez Mołodeczno)
17,42

13 20 Oran 17,55
18,46 landw arow a 18,26
13,53 Ijdy 18.30
19 08 Nowowilejki 18,58
19.48 Zawias Kurs. w  dni robocze 

prócz sobót
13,58

20.04 Nowowilejki 19.20
20.30 Ziabek i dni rob Polewacz Od 23 V. — 26. IX w  

święta parowozrwy
19,55

20.58 Zdotbunowa 20.20
>1.00 Rudziszek 20,35
M.15 Nowowilejki 20.35
12 05 Wiieiki 21.20
r> .2 Zawiać 21,25■o ^ Lwowa 22,16
m oo Podhrodzie w  święta z 

Łyntup.
Kurs. do 5. IX 22,45

n  92 Warszawy GL x?.on
22.50 Zerrgale P^OŚ
>2 50 laczun 23.59
>3 18
2.3,50
2.3.55

Nowowileiki
Nowowilejki
Grodna

23,59

Landwarowa Kurs. w  święta i d. pośw. 
Grodna

Landwarowa Kursuje w  dni robocze 
Nowowilejki ,* H
Nowowilejki „ „
Zdolbunowa
Zawias Kursuje w dni rooocze
Łyhtup Kursuje w święta od 6. VI 

do 5. IX.
Landwarowa W święta do Zawias
Nowowilejki
Żemgaie
W arszawy GL
Królewszczyzny
(przez Mołodeczno)
Lwowa
Ziahek w d. rob. Polewacz Od 23. V 
— 26. IX. w  święta jako parowozowy 

Jaszun 
Nuwowilejki
L andwarowa W dni rob. do Zawias
Nowowilejki
Now ow ile jki
Landwarowa
Nowowilejki
Nowowilejki
Jaszun
Zawias
Lidy
Nowowilejki
Oran
Wilejki
Rudziszek
Królewszczyzny i Nowoświeciany.
Lidy Nie kurs. 24.25.XIJ 37 r.,

oraz 16 i 17. IV. 38 r. 
Zawias Kurs. w dni robocze

prócz sobót.
Nowowilejki 
W arszawy Gł.
Nowowilejki
Lyntuo Kurs. w  święta do 5.IX
laszun
Landwarowa
Zemgale

Grodna 
Nowowilejki 
Lwowa 
Rudziszek 
Lidy

H U K N I E  BLU!KI 
O .7L & F R 0K I BIELIZNA 
^ Z A L iR i APASZKI 
*#K ARPETK 1 POŃCZOCHY

W W0*ICKI SS&30

SKRZYPCE dobrej marki okazyjnie do 
sprzedania. D ow edzieć się: W wulskie- 
go 4— 6 w  godz. 10—12.
LODOWNIE elektryczne, piorunochro­
ny pttleca Jan Satasiński. Wilno, Wileń­
ska 25

l j y C T i l 7 |  k io  enny górnośląski 
™  koks, d rza w o  opałowi 
pc cenach konkarenc*jnjch p a l e c *
nowoatworrzona firaa chrześcijańaka

Kazimierz MARKIEWICZ
'Wilno. 7 » ftn oo lo—*V» 24, tel ">*—33

D W IE palmv daktylowe strzeliste do 
sprzedania Smoleńska 1 8 /1 9  m. 20.

l o k a l e
NAJWIĘKSZY WYBÓR LISÓW 

W SKŁADZIE FUTER

W. S7CZURSKIE50
Wiino, Ś-to Jańska Nr. 7.

Tamże wypychanie ptaków i zwierząt, 
garbowanie skór.

 ̂ i -Walm m k * ^ " 1 0

wa wasyatkich aptekach 
okładach aptacmyck inaaaga  

środka ad odcisków

Pro w A. P A K A

MIESZKAŁ IE sześciopokojowe do od 
najęcia W . Pohulanka Nr. 39.

M IESZK A NIE do wynajęcia 3 pokoie  
i kuchnia z łazienką —  słoneczne i cte 
płe, I I  piętro z balkonem, Była kolo­
rują M ontwiłłowska ul. Białostocka  
Ń r. 6 m. 5.

POSZUKUJĘ m ieszkania cztero poko 
jowego z wygodami od 1-go lipca w  
śródmieściu na pierwszem piętrzę z  
balkonem z. przeprowadzonym remon­
tem, suche, słoneczne. Zgłoszenia do 
„Słow a" dla B. B.

m  ||
D W A POKOJE umeblowane przed­
pokój przy rodzinie do w ynajęcia. 
Portowa 19 m. 11.

POSZUKUJĘ DWÓCH POKOI bez tne- 
bl, z używ. kuchni, w  śródmieściu, 0 -  
ferty kierować do Administra ji „Sło- 

| w a“ z podaniem ceny pod „J. J.“

Kopno I iprzeSoż

Nowowilejki 
Podbrodzia

Zawias
Jaszun
Nowowilejki
W arszawy Gł
Nowowilejki
Nowowilejki
Zemgale

Olechnowicz 
W arszawy Gł. 
Królewszczyzny 
Jaszun

Kurs w d «■'

KUPIĘ dom dcchodcfwy z ogrodem do 
25.000 zl., pośrednictwo wykluczone. 
Oferty w „Słowie" pod „Dom“.

DO SPRZEDANIA dom nowowybudo- 
wany, dwumieszkaniowy. Dowiedzieć 
się na miejscu, zautek Koszarowy 3, 
róg Krakowskiej.

,ł „  _

SPOWODU wyjazdu sprzedaje się b. 
ładna posesja (2 domy i ogród owo- 
cow y), można częściami. Wilno, Po- 

' powska 26 m. 7.

PLACE budowlane do sprzedania w 
I centrum miasta. Informacje: Pilsud-
I skiego 9c —  3, tel. 13-11.

t TROKI. Sprzedają się 2 domy na ziemi 
k 5 IX. własnej, około 3.000 m. kw. za 10.000 

j zł. Informacje: Święciańska 2 —  2, od 
| godz. 15 —  17,

Vi M." GŁĘBOKIEM p o  SPRZEDA ­
N IA  Ir dna posesja dochodowa. Głę­
bokie, .Kościuszki 29, Bank Spółdziel­
czy dla K .

[ DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią i 
1 wygodami w domu Nr. 3 przy ul. 
Stromej (boczna od ul Mickiewicza 
46). Iniormacje u dozorcy.

W  W ARSZAW IE P O K oJ DO W Y ­
N AJĘCIA, duży, słoneczny, dwuosobo 
w y z utrzymaniem. M .jzystkie wygody 
wanna, winda, telefon. N ow y dom. 
Grójecka 27 m. 10 tel. 93059.

DWÓR PAl AC w Oleszewiczach na 
Wileńszczyźnie (stacja Różanka nad 
Niemnem) pięknie położony wśród la­
sów. wielki, stary park. stawy; pierw­
szorzędny pensjonat, prowadzony od 
paru lat. Liczne zaśw adczenia. Udzie­
la informacyj, przyjmuje zgłoszenia in- 
żynierowa Iwaszkiewiczowa, Zygmun- 
towska 18, tel. 5-56 codziennie miedzy 
2 — 3.

LETNISKO w  majątku Tupalszczyzna, 
śliczna miejscowość górzysta, sucha* 
nad Wilją, las sosnowy. Kajaki, tćdki, 
radjo, tenis, siatkówka. Kuchnia obfita 
smaczna, uwzględniona duża ilośi. ,a- 
rzyn. Oplata zt. 3,50. Szczegóły Biuro 
„Órbiis“ lub poczta Zodziszki, maj. T u. 
palszczyzna, Bokszański.

DWOKEK nad jeziorami, Wileńszczy.. 
zna —  Brasiawskie. M iejscowość uro­
cza, las sosnowy, plaża, rybołówstwo, 
polowanie, radio, tenis, łodzie, żaglów ­
ka, Wikt zdrowy, 3 —  4 zl. dziennie. 
Wilno, M ostowa 3-a m. 28.

LETNISKO - PENSJONAT w  maj. Ka­
mionka 1 '/2 kim. stacja Kamionka, ko­
lej Wilno — Mołodeczno. Las, rzeka, 
kaskadówki. Zgłoszenia poczta Ostro­
wiec k/Wi)na, Ludmua M atwiejewowa,

LETNISKO we. dworze na Brasław- 
szrzyznie, jezmro, las, malownicza 
miejscowość, radjo, łódki, plaża, palo­
wanie i t. d. Kuchnia obfita i smacz­
na. Informacyj udziela Adolf Głod, ma- 
ją cek Śniegi, poczta Przebrodzie.

LETNISKO nad samym brzegiem  
jeziora Dryśv iackiego. M iejscowość 
sucha, lesista, malownicza. Łódź żaglo  
wa, łódki, przystań dla kajaków, sia t­
kówka, radjo. Pokoje słoneczne, utrzy  
manie bardzo dobre. Poczta Czam y- 
Bród koło Turmontu. Folw ark Bobruszj 
Stomma. 1

OKAZJA spowodu okoliczności rodzin­
nych sprzedam sklep dobrze prosperu­
jący lub odstąp ę na wygodnych warun 
kach. Firma egzystuje od 1912 r., punkt 

Do Lidy w  święta pierwszorzędny, sklep okazały, ul. M;

|ckie>vicza. Informacje: Śniadeckich 1
m. 4 codzień od g. 3 —  5.

DWOR przyjm ie letników  z utrzym a­
niem po 3 zł. dziennie. Rodzinom zniż 
ki. Zdrowa sucha miejscowość. In for­
macje od 3 do 5 W . Pohulanka 25 m.3. 
LETN ISK A  z utrzymaniem, lub bez 
nad WL'ją, las sosnowy —  piaski Ko­
munikacja autobusowa, godzina jaz­
dy od W ilna. Dowiedzieć się. Zam­
kowa 14 —  1 od godz. 2 do 4 po poi.

LETNISKO dwót przyjmie letników X 
utrzymaniem po 3 zl. dzień. WiacŁ, 
Portowa 19 m. 11, od 2 —  5 pp.

LETNISKO - PENSJONAT w  prześli­
cznej miejscowości, nad jeziorem, las 
sosnowy, rozrywki sportowe Informa­
cje: codziennie od 5 —  6 godz. y.iecz., 
Michalski 10 m. 7.

LETNISKA do wynajęcia w  Czarnym 
Borze, niedalewo od stacji. Informacje 
w \Vilnie, ul. Zawalna 22 m. 5, od go­
dziny 4 do 6 ód.

LFTNISKO koto Nie.menczyna, majątek 
Karoliszki nad Wilją. Pokoje z utrzyma 
niem i osohny domek bez utrzymania. 
Podgórna 1 m. 1, od 13 —  18.

N a u k a
IN ST IT U T ^IC E  de P ranęais cberche 
une conditior pour Fe^e a  la  cam- 
pagne. Extgence minimale. W ilno, 
Giedyminowska 16— 1 M. Szubien’- 
iiowa.

PARYŻANK A, długoletnia nauczyciel 
ka, poszukuje kondycji na lato na w y  
jazd, Posiada również niem iecki i an­
gielski, ul Tatarska 5 m. 1 od 5 dc 7 
wieczorem.

STUDENT U SB  przygotowuje do eg 
zaminów w stępnych w term inie wiosen  
tryba i jesiennym przy ul. M ickiewicza  
8 15. 1 godziny popołudniowe.

DO MATURY z matematyki, fizyki, 
przyrody przygotuję szybko i skutecz­
nie oraz pomagam uczniom gimn. ze 
wszystkich przedmiotów prócz łaciny. 
Zgłoszenia do Adm. „Słowa" pod „So­
lidna nauka".

""PosinKnlc p ito
NAUCZYCIELKI korepetytorki, w ycho­
wawczynie, bony, pielęgniarki, ochmi­
strzynie i wszelkiego rodzaju służbę do 
mową zapośrednicza W ojewoazkie Biu­
ro Funduszu Pracy. Wilno, Poznańska 
2, tel. 12-06, od godz. 8 —  15.

OSOBA starsza zgodzi się pdnować 
mieszkania lub do pomocy w malej ro 
dżinie. R eferencje poważne św. Jakób  
ska 4 m. 6.

"’davca Stanisław Mackiewicz Drak .SŁOWO" Wflno, Zaakow V 2. Redaktor 7 vpm tm t A ndrtm k iew ic?


